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KDSciuszKoincy*)
R anek b y ł chm urny. Z w ie l­

k ich  lasów i m okrade ł leżą­
cych na północ ciągnęła mgła. 

W ia tr  dobiegający aż tu ta j, w zb ija ł 
ją  do góry; powolne, po jesiennemu 
rozlew ne ob łok i w o lno  , ruszały na 
zachód. Dalekie  wzgórza żó łc iły  się 
sadami. M ałe ce rk iew k i znaczyły 
dw ie  lub  trzy  w ioski.

S ta li w  luźnym  dwuszeregu, m a­
jąc u nóg plecaki z n iechytrym , żo ł­
n ie rsk im  dobytkiem . Chodziliśm y 
m iędzy n im i. W yciąga li zapasową 
parę onuc, zaw in ią tko  z n ićm i, łyż ­
kę. O sob liw i to b y li żołnierze. K aż­
dy  żołn ierz idzie do w o jska z ja ­
kiegoś domu, zostawia gdzieś b l i­
sk ich  ludzi, ja k iś  sw ój kącik, jak ieś 
sw oje rzeczy. Ci przyszli do wojska 
ze w szystkim , co m ie li. I  ten ple­
cak, to b y ł cały ich dom.

Przeszliśmy jeden i  d rug i szereg, 
sprawdzając, czy m ają wszystko 
niezbędne dla fron tu . I  gdzieś w  
końcu któregoś szeregu, pod b ie liz ­
ną, n ićm i i łyżką zobaczyłem coś 
czerwonego. Nieco zażenowany, ja k ­
by przyłapany na rzeczy niegodnej 
żołnierza, w yciągnął do m nie  — 
książkę. B y ł to „P an Tadeusz“ , w 
ja k im ś  bardzo tan im  w ydan iu , w y ­
ta r ty  i wybrudzony. Jedyny strzęp 
domu, w ędru jący po świecie, w y ­
b ie ra jący się teraz na na jkrw aw szą  
próbę pow rotu do domu. Ż o łn ie rz  
nazyw a ł się Podli pi ak.

*
P ierwsza d yw iz ja  ruszyła na 

f ro n t w końcu s ie rpn ia 1943 roku .
Ładow aliśm y się w  upale i  k u ­

rzu. T łum y au t przed rampą. Sa­
mochody ukazały się rów n ie  n ie ­
zdecydowane, ja k  p rzekupk i w  
ogonku — i pchały się na grandę, 
by le  naprzód, ja k  gdyby, nie s ta r­
czyło p la tfo rm . Trzeba było  usta­
w ić  posterunki i w ym yślać szole- 
rom . W wagonach starano się urzą­
dzić z m aksym alnym  kom fortem : 
ktoś c iągnął deski, ktoś przynosił 
siano. Kom pania f iz y lie re k  na tych­
m ia s t naściągała je d lin y , poznosiła 
w yb lak łych  b ław a tków  i ru m ia n ­
ków . Czekające sw o je j p la tfo rm y  
kuchn ie  dym iły .

N ie w iedziano, dokąd się jedzie. 
Nasz pociąg w yruszy ł w  nocy i do­
p ie ro  nad ranem , przejeżdżając 
przez niezliczone przedmieścia M o­
skw y, m ogliśm y w yw nioskow ać: 
k ie ru n e k  Smoleńsk.

Ten dzień by ł pierwszym  wrześ­
nia. Pociąg przebiegł przez dworce 
okrężnej kole i m osk iew sk ie j; cza­
sem gdy stawał, wybiegano na pe­
ron, pisano, k a r tk i do znajom ych, 
k tó rzy  b y li tu, w  tym  samym m ie­
ście. W  osiedlach fabrycznych gro­
mady dziewcząt jeszcze nie um y­
tych po pracy, m achały ku  wago­
nom rękam i, rzuca ły buk iec ik i. Je­
dną wsunęła liśc ik , pisany kośla­
w y m i lite rk a m i. B y ły  tam  proste 
słowa, wzięte pólżywcem  z w ieco­
wych haseł: „życzenia zwycięstwa i 
zapewnienia przy jaźn i dla Was, dla 
Waszej ojczyzny“ . A le  je j wzrusze­
nie j i ie  by ło  wym yślone czy naka­

zane — i ten skraw ek papieru po­
jecha ł z nam i, ja ko  dokum ent 
uczuć.

W  wagonach odbyw ały się poga­
dank i i w yk łady. Czwarta rocznica 
w o jn y  zastała nas w drodze na 
fro n t —  i to m ia ło  swoją wym owę. 
Śpiewano.

*
A ż do smoleńskiego śródmieścia 

dow ióz ł m nie starszy le jtenant. 
W a lk i czterdziestego pierwszego ro­
ku  zostaw iły  tu całe u lice w ypalo­
nych kam ienic, porosłych dużym i, 
zżó łk łym i chwastam i. Inne ru in y  są 
świeże: h itle ro w cy  wysadzali je  w 
pow ie trze przy swoim  n iedawnym  
odwrocie. Parę dużych domów po­
de jrzanie n ie tkn ię tych , posterunki 
przed n im i zakazują przejścia — tu 
mogą być m iny „d ługo te rm inow e“ ...

...Jak na złość nie ma samochodu 
w  m oim  k ie run ku , na Krasne. S ie­
dzę przy drodze, w  row ie. Po po­
łu d n iu  zrob iło się słonecznie i c ie­

*) F ra g m en ty  re p o rtaży  d ru ko w an ych  
latach 1Ł42— 45 w  prasie  po lskie j w  

Z w ią z k u  R ad zieckim .

pło. Reszta czekających już  się do­
w iedziała, że jestem „od Kościusz­
k i!1. Jakiś m łodszy le jten an t zaw ią­
zuje rozmowę. Okazuje się, że je ­
steśmy „sąsiadam i“ . Słyszał o w a l­
kach d y w iz ji;  w ie, że by ły  ciężkie 
i że żołn ierz b ił się św ietn ie .

Pierwszy, raz stykam  się w  te j 
podróży ze śladam i d y w iz ji. D z iw ­
ne uczucie, ja k  w  zabawie dziecin­
ne j —  zimno, zimno... trochę cie­
p łe j! O derw any od swego oddziału 
dążę ,do niego poprzez ogromną 
przestrzeń i  pierwszy raz czuję, że 
się zbliżam.

M łodszy le jte n a n t szczegółów nie 
zna. W ściekam się na samochody; 
podchodzę raz po raz do b londyn ia- 
ste j „re g u la to rk i“ , na trę tn ie  się 
przypom inam  pełen bezsensownej 
obawy, że może zapom niała, gdzie 
m am  jechać.

Jak poszła ta pierwsza b itw a? Czy 
trzy  miesiące szkolenia p o tra f iły  w 
je d n o lity  stop zam ienić te ta k  róż­
norodne e lem enty ludzkie , z k tó ­
rych dyw iz ja  się składa?

Przecież podstawowa masa żoł­
n ierska wcale nie pochodzi z n a j­
bardzie j uśw iadom ionych kategorii 
społecznych. Czy ci dzisie jsi K o­

ściuszkowcy p o tra f ili zrozumieć 
p raktyczny dla każdego z nich sens 
m ądrych słów  o narodzie, k tó ry  nie 
może być w o lny  skoro uciska inne 
narody? Czy p o tra filiśm y  stworzyć 
w  ich um ysłach obraz nowej Pol­
ski w o lne j i  sp ra w ie d liw e j, ta k ie j 
d la  k tó re j w a rto  w  po trzeb ie , oddać 
życie? Są jeszcze w  d y w iz ji dw ie  
inne kategorie ludzi. O ficerow ie po­
lityczno  - w ychowawczy i  o fice ro­
w ie lin io w i.

Ci p ie rw s i —  to w  dużej części 
kom uniści polscy, czasem z ogrom ­
nym  doświadczeniem pracy p o li­
tycznej, ag ita to rsk ie j, w ychow aw ­
czej. Z w y ją tk ie m  jednak paru 
„h iszpanów “  — każdy z n ich do­
p iero teraz przeżył swoją pierwszą 
bitwę.

I  wreszcie bardzo m alowniczą,

R Y S Z A R D  L IS K O W A C K I

różnorodna kategoria o fice rów  l i ­
n iow ych —■ przeważnie Polaków  z 
ZSRR.

Pochodzą ze wszystkich stron 
Z w iązku  Radzieckiego < m ów ią n a j­
bardzie j rozm a itym i odcieniam i po l­
szczyzny. Są wśród nich w y k w a li­
f ik o w a n i in te ligenc i — g łów n ie z 
Len ingradu i M oskw y, są robotn icy, 
są ch łop i. N iek tó rym  z narodowości 
pozostało ty lk o  im ię  ojca, innym  
ty lk o  nazwisko. Jest i tak i, k tó ry , 
ja k  ów  P od lip iak, zabrał do pleca­
ka tanie w ydanie „Pana Tadeusza“ .

Z na jdz iw n ie jszym  w arian tem  ję ­
zykow ym  spotkałem  się od razu w  
pierwszych dn iach is tn ien ia  dy ­
w iz ji.

Do punk tu  ew idencyjnego, w  k tó ­
rym  pracowałem  podówczas, zgłosi­
ło  się dwóch m łodych chłopców. Po­
chodz ili ze w schodnie j S yberii, 
gdzieś spod Irkucka . N ie b y li to  po­
tom kow ie  zesłańców. Okazuje się, 
że na początku tego w ieku  . . .gdzieś 
spod W arszawy zgłosiła się ,na w y ­
jazd na Syberię cała wieś, k tó re j 
za ciasno było na m azow ieckim  
piasku, pod bokiem  lokalnego ob­
szarnika.

Chłopcy ci m ó w ili n ienagannym  
d ia lek tem  spod Płońska czy M ła ­
w y, p iln ie  przestrzegając w szystkich 
reguł mazurzenia. T y le  ty lko , że w 
tym  m ów ien iu  co k ro k  się spotyka­
ło  słowa, k tóre w n iós ł now y us tró j: 
kołchoz, kom bajn, tra k to r, p ia tile t- 
ka w ym aw iane  z rosyjska, odm ie­
niane po polsku.

Są wśgód n ich w span ia li dowódcy, 
k tó rzy  przeszli przez ogniową szkołę 
p ierwszych n a jc ^ - w c h  la t w o jny. 
T a k i p u łk o w n ik  K .! K iedyż opów iem  
o s trasz liw ym  odwrocie, k tó ry  on 
przeżył w  lasach ko ło  Nowogrodu? 
A lbo, czołgista, p u łk o w n ik  M., ło ­
dzian in, ch łop ja k  tu r, k tó ry  też 
przeszedł najgorsze p iek ło  la ta ” 1941. 
A lb o  m a jo r N., też czołgista. Jego 
opow iadania o le tn im  odwrocie pod 
W iaźmą, o w a lkach na przedpolu 

(Dokończenie na str. 7)

BALLADA O FRONTOWEJ PIOSENCE
Trzęsie pociąg wspomnieniem, dzwonią koła i senne 
przewijają szmat drogi przez siebie —  
dzwonią kola miarowo, dzwonią koła niezmiennie 
te wspomnienia dla ciebie —  dla ciebie —

Okno trzeba otworzyć... słychać gwizd parowozu 
stacji nie znam choć nazwa nie obca... 
ej, pamiętam... w dzień walki, w dzień pożaru i mrozu 
tu mnie wsparła pieśń ciepła mołodca...

Trzęsie pociąg... niech trzęsie —  za tym lasem, pamiętam 
pieśń „jabłoczka“ śmigała wśród sosen —  
pieśń porwałem do piersi, ledwie była zaczęta, 
a poniosłem —  poniosłem i niosę —

A gdy pociąg raniony stawał w polu i czekał, 
gdym wspomnienie machorką zagłuszał, 
wtedy kozak, głos ciepły przez wiatr mroźny przewlekał 
...wychodziła „nad bierieg Katiusza“...

Pociąg jakby ożywał —  maszynista w papasze 
śmiał się szczerze —  frontowy rówieśnik —  
w sanitarnym przy rannych różne Zońki, Nataszę 
uśmiechały się także do pieśni —

Młody piechur - ochotnik opowiadał czołgiście
0 swej miłej —  i czyścił karabin 
śpiewaj! wołał starszyna, zanim strzelisz w faszystę 
pieśń go twoja dopadnie, osłabi —

Bo cóż, kule bez pieśni jak bagnety bez ostrza... 
ej, pociągu tak jedziesz i jedziesz
1 przepływasz przez fronty pieśnią naszą najprostszą 
chociaż mroźny już „wieczór na redzie“...

Trzęsie pociąg wspomnieniem... dzwonią kola i sennie 
przewijają szmat drogi przez siebie —  
dzwonią koła miarowo, dzwonią kola niezmiennie 
te wspomnienia dla ciebie n  dla ciebie

P O C Z Ą T E K  E P O K I
(fragmenty)

Nie przestrzeń słoneczna falowała nad Wisłą.
Nie otulało łoziny westchnienie ptasząt.
Jaskółka zniżając się, nie igrała z wodą 
i  młodzi nie zwierzali w  śpiewie swoich marzeń.

Bomby spadając odcinały głowy drzewom, 
zboża czerniły się' w  upale nieskoszone, 
na ziemniaczanej naci nie rosa stała, krew  
płynęła żłobiąc w  ziemi szlak nikły, lecz rdzawy...

W  tę jesień wojenną, gdym patrzył na kra j ojców, 
byłem jak gruda płaczu, jak  ptak oniemiały 
nad rozbitym gniazdem. Żałowałem brzóz i  śliw* 
zwalonych, żałowałem łąki już bez życia 
stojącej i czarnej. Żałowałem... O, nieraz 
księżyc wlókł mnie przez zdeptane pola. O, nieraz 
zamykałem oczy, ostro łaknąc odmiany...

*
Zwolna życie wracało do wsi, jak na wiosnę 
ciepło w  drzewa. Wierzby puszczały późne listki, 
na pola wyjeżdżały znowu pługi i pieśń, 
choć nieśmiała, zawisała jak nowik nad drogą.
A  radość, a śpiew nieśli żołnierze radzieccy.

I  ci, którzy cichą nocą ruszali na front 
i  ci, którzy dział jak  dobytku za wsią strzegli...

Ekran na polnej stodole płoszył się jak  obłok 
Przepływały gwiazdy, liście i zdarzenia 
Nie to, nie wartkie sceny innego świata 
wzruszały najmocniej. Pod starą gruszą żołnierz, 
co ledwie wrócił z boju, w itał się z łączniczką.
Jak ptaki później biegli, cieszyli się śmiechem...

*
W ielbiłem bohaterstwo żołnierza radzieckiego, 
lecz przyszły dni, kiedy oceniłem również jego

codzienne życie
jego pracę dla pokoju.
Myśl moja coraz bardziej wybiegała poza ziemię

ojczyzny.
Przyszłość nie była dziełem wyobraźni, była czymś 
bliskim —  już jasno uświadamiałem sobie, co łączy 
narody pracujące świata.
Wolałem; wołałem:
0  ideo pokoju, ideo braterstwa ludów, ideo w ielkiej 
przebudowy niech cię moje słowo niesie tak promiennie
1 lekko, jak  powietrze białego gołębia, droga mleczna 
kroplę ożywczej rosy.

S T E F A N  K A M IŃ S K I

Ź R Ó D Ł A
Jedno z czasopism pa rysk ich  

opub likow a ło  przed k i lk u  la ­
ty  c iekaw y a r ty k u ł, za ty tu ło ­
w a ny : „J a k  w yg ląda łby

św ia t, gdyby nie by ło  Rewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j?“  A u ­

to r owego a r ty k u łu  s tw ie rd z ił m ię­
dzy in n y m i, że gdyby k lasy  w yzy ­
skujące w  R osji n ie  zostały na
zawsze odsunięte od w ładzy, P o l­
ska praw dopodobn ie pozostałaby
nada l pod obcym zaborem.

Jest dziś rzeczą ogólnie znaną, że 
na początku pierwsze j w o jn y  św ia­
tow e j rządy F ra n c ji i  A n g li i za­
p e w n iły  R osji ca rsk ie j swobodę w  
zagarn ięciu całej P o lsk i w  razie 
zw ycięstw a państw  k o a lic ji. Pod 
koniec w o jn y  prezydent USA, W oo- 
d ro w  W ilson obiecał znów panowa­
nie  nad całą Polską cesarstw u au- 
s tro  -  w ęg ie rsk iem u w  zam ian za 
oderw anie się od sojuszu z W il­
helmem.

T a k i stosunek pańs tw  im p e ria li­
stycznych do k w e s tii P o lsk i w y n i­
k a ł z ca łe j ich  p o lity k i.  M ocarstw a 
te n igdy  przecież n ie  w ystępow a ły  
p rzec iw ko  uc iskow i narodowem u. 
W ręcz przeciw n ie , p raw o silnego do 
gnębienia słabszych by ło  zawsze je ­
dną z podstaw owych zasad ka p ita ­
lizm u. Co w ięcej, je dn ym  z g łó w ­
nych źródeł bogactw  w ładców  „de­
m o k ra c ji“  zachodnich jes t przecież 
w yzysk  i  uc isk narodów  k o lo n ia l­
nych. Cóż w ięc  dziwnego, że w  
sw ych dążeniach do samodzielnego 
by tu , naród nasz nie  zna jdow a ł n i­
gdy zrozum ienia ze s tro n y  k ó ł rzą­
dzących państw  zachodnich?

S o juszn ikam i narodu polskiego w  
jego w alce o niezawisłość b jd i na­
tom ias t zawsze w alczący o obale­
n ie  cara tu rew o lu c jo n iśc i rosyjscy. 
W ie lcy  rosy jscy m yś lic ie le  ^ m o -  
k ra ty c z n i X IX  w ie ku : Hercen i  
O gariew , B ie liń s k i i  Czerayszewski, 
na tchn ien i h u m a n ita rn y m i ideam i 
wolności, godności cz łow ieka i  roz. 
w o ju  k u ltu ry  w szystk ich  narodów  
ze wszech s ił po p ie ra li narodow o­
wyzw oleńczą w a lkę  narodu p o l­
skiego. W  późniejszym  okresie ro ­
syjska klasa robotn icza i  je j b o l­
szewicka p a rtia  —  spadkobie rczyni 
s ław nych tra d y c ji rew o lu cy jn ych  
narodu rosy jsk iego głosiła praw o 
każdego narodu do swobodnego za­
decydowania o w łasnym  losie. Dą­
żąc do ca łkow itego  w yzw olen ia  
człow ieka z w sze lk ich  fo rm  prze­
m ocy i  w yzysku, p a rtia  p ro le ta r ia ­
tu  rosy jsk iego SDPRR ju ż  na d ru ­
g im  sw ym  zjeździe z in ic ja ty w y  Le ­
n ina w łączyła  do swego program u 
prawo każdego narodu do ca łko w i­
te j n iepodległości państw ow ej.

W odzowie bo lszew ików  Le n in  i  
S ta lin  ze szczególną sym pa tią  śle­
d z ili rozw ó j w a lk i narodu po lskie­
go p rzeciw ko ca ra to w i —  w spólne­
m u w ro go w i mas p racu jących 
w szystk ich  narodów  ówczesnej 
R osji. Już w  1901 ro k u  S ta lin  p i­
sał:

„P od ja rzm em  reż im u carskiego 
jęczy n ie  ty lk o  klasa robotnicza... 
Jęczą pod ja rzm em  uciśnione w  
Rosji narody..., m iędzy in n y m i Po­
lacy, k tó rych  wypędza się z w ła ­
snej ojczyzny, k tó rych  najśw iętsze 
uczucia się znieważa.“

G dy ręsy jska klasa robotnicza 
doszła do w ładzy, w p row a dz iła  na­
tychm iast w  życie swe poglądy w 
spraw ie narodowej. R ew oluc ja  Paź­
dz ie rn ikow a  prok lam ow a ła  praw o 
w szystkich , d a w n ie j uciskanych 
narodów  im p e riu m  carskiego, do 
sam odzielności państw ow ej. Z w ię ­
zienia narodów , ja k im  była  za cza­
sów carskich, Rosja, szybko prze­
ksz ta łc iła  się w  zw iązek w o lnych  
i  sam odzieln ie budu jących d la  sie­
b ie  nowe życie narodów .

NASZEJ PRZYJAŹNI
Na ko n fe re n c ji poko jow e j z 

N iem cam i w  Brześciu, przedstaw i­
ciele K ra ju  Rad w a lczy li o praw o 
narodu polskiego do niepodległego 
by tu . Dom agali się on i opuszczenia 
przez okupantów  n iem ieck ich  ziem 
po lsk ich  i  pow stan ia niezawisłego 
państwa polskiego. B y ło  to w  okre ­
sie, k ie dy  burżuazja po lska i  je j 
nac jona lis tyczn i agenci po lityczn i 
w sze lk ie j maści, puka jąc pokorn ie  
w  d rz w i m in is te rs tw  m ocarstw  im ­
peria lis tycznych , p ro s ili ty lk o  o to, 
by Polska została zjednoczona pod 
jednym  zaborem, zam iast pod trze ­
ma... W reszcie 29 s ie rpn ia 1918 r. 
m łoda R epub lika  Rad u ch w a liła  
dekre t, w  k tó ry m  a n u lu je  wszelkie 
poprzednie um ow y co do rozb io ru  
naszego k ra ju  i  ponow nić wobec 
całego św iata głosi p raw o narodu 
polskiego do jedności i  n iepodleg­
łości.

D e kre ty  K ra ju  Rad w  spraw ie 
narodow ej w y w o ła ły  ogrom ne w ra ­
żenie w  ca łym  świecie. Wszędzie lu ­
d y  uciskane zaczęły domagać się 
niepodległości. Pod naciskiem
o p in ii św ia tow e j, im p e ria lis tyczn i 
w ładcy  m ocarstw  zachodnich, c i fa ­
na tyczn i p rzec iw n icy  ide i n iepod­
ległości m ałych i  s łabych narodów, 
zmuszeni b y li ogłosić znane 14
p u n k tó w  W ilsona. O praw cy ludów 
ko lon ia lnych  zaczęli naraz pozować 
na rzekom ych zw o lenn ików  w o lno ­
ści narodów. Pod egidą m onopoli­
s tów  w  Polsce, Czechosłowacji, na 
W ęgrzech itd . zosta ły utworzone
burżuazyjne państwa, na k tó rych  
czele s tanę li re a k c y jn i s łudzy ob­
cych koncernów . Za parawanem  
fo rm a lne j suwerenności, w rog ie  lu ­
do w i rządy tych  p ó łk o lo n ii w ie lk ic h  
tru s tó w  Zachodu p ro w a d z iły  p o li­
tykę  zdrady narodow e j, głodu, 
w steczn ictw a i  prześladow ania de­
m okra tycznych  i  p ra w d z iw ie  p a trio ­
tycznych s ił narodu.

W ładcy P o lsk i przed wrześniowej 
n ie  budow a li ciężkiego przem ysłu, 
stanowiącego podstawę obronności 
i  zamożności, a w ięc i  n iezaw isło­
ści k ra ju . N ie  u s iło w a li rozw ijać  
gospodarki narodow ej, podnosić po­
ziom u ro ln ic tw a  i  w ydżw ignąć m a­
sy pracujące z nędzy i  w iekowego 
zacofania. Ich  p o lity k a  zagraniczna 
była  ró w n ie  zgubna d la  naszego na­
rodu. W ykaza li ond s k ra jn ie  w ro g i 
stosunek wobec Z w ią zku  Radziec­
kiego, na jw iększego p rzy jac ie la  na­
szego narodu, b ra ta jąc  6ię z jego 
katam i, h itle ro w cam i. Celem 
usp raw ied liw ien ia  te j p o lity k i,  w y ­
paczali ńSukę h is to r ii w  szkołach, 
p rzem ilcza li fa k t, że Zw iązek Ra­
dziecki s tw o rzy ł w a ru n k i dla po­
wstan ia państwa polskiego, p rzyp i­
syw a li w ro g im  nam  im p e ria lis to m  
rolę rzekom ych zbawców naszego 
narodu.

A n ty lu d o w a  p o lity k a  rządów  
burżuązyjnycfa doprow adziła  do k ię . 
s k i w rześniow ej. Na k ra j nasz zwa­
li ła  się m ordercza okupacja lu do ­
bójców, h itle ro w s k ic h . ... A le  i  tym  
razem  na ra tun ek  pospieszył nam  
niezaw odny p rzy ja c ie l naszego na­
rodu, W ie lk i K ra j Rad. Na swym  
zw yc ięsk im  szlaku do B e rlin a  bo­
haterska A rm ia  Radziecka w yzw o­
l i ła  nasze m iasta i  wsie. T ym  ra ­
zem po lsk i lu d  pracu jący p o tra f ił 
zachować dla  siebie i w ykorzystać 
w  ca łe j pe łn i niepodległość na ro ­
dową, k tó rą  k ra j Len ina  i  S ta lina  
obdarzy ł nas po raz drug i.

Po raz p ierw szy w  dzie jach lu d  
nasz sam k ie ru je  dziś sw ym  życiem, 
po raz p ierw szy jes t on p ra w d z i­
w ym  gospodarzem swego k ra ju . W 
odróżn ien iu  od daw nych rządów 
bu rżuazyjno -  obszarniczych, w ła ­
dza ludow a prow adzi we wszyst­
k ic h  dziedzinach życ ia  p o lity k ę

p raw dz iw ie  narodową, odpowiada­
jącą żyw o tn ym  in teresom  każdego 
człow ieka pracy, p o lity k ę  postępu, 
dem okrac ji i  pokoju, p o lity k ę  roz­
w o ju  s ił w ytw ó rczych  naszego k ra ­
ju  i  ro z k w itu  k u ltu ry  narodowej. 
A le  w  przeprow adzan iu n iepodleg­
łe j sw ej p o lity k i,  naród nasz od­
czuwa na każdym  k ro k u  pomoc i  
opiekę w ie lk iego  k ra ju  socja lizm u, 
jego troskę o naszą w ie lkość i  s i­
łę, o nasz dob roby t i  o nasze szczęś­
cie.

v - ji c z u e ie c n
m ie w yw a lczy ł po w ró t do m aci 
p ras ta rych  zachodnich ziem 
skich. To Zw iązek Radziecki p 
konsekw entną p o lity k ę  w yko 
n ian ia  h itle ry z m u  i  wychów, 
ludności wschodnie j części 
m ieć w  duchu dem okrac ji, poi 
i  p rzy jaźń i narodów, u m o ż liw ił 
w stan ie N iem ieck ie j R e pu b lik i 
m okra tyczne j, uznającej granicę 
Ocrze i  Nysie. Po raz pierwsz; 
dz.e jach k ra j nasz ma dziś za 
s iadów  w yłącznie p rzy jaźn ie  do 
usposobione państwa, w  k tó i 
rządzi lud, państwa zjednoczon 
nam i w  potężnym  obozie poko, 
socja lizm u.

R ew iz jon iśc i neoh itle row scy 
B onn i  bankierzy z W a ll S treet 
w o łu  ją  wciąż do w o jn y  prze 
nam. W yw łaszczeni polscy fal 
kanc i i  obszarnicy chc ie liby  zi 
zaw ładnąć odebranym i im  m.a 
kam i. Wszyscy c i w rogow ie  na 
go lu d u  dawno ju ż  p róbow a liby  
łą , odebrać nam. odzyskane Zie 
Zachodnie, odebrać chłopom  j 
parcelowaną ziem ię obszarnik 
a rob o tn ikom  — znacjonalizow 
fa b ry k i przem ysłow ców . Ciemne 
s iły  p ien ią  się ze złości, n ie  n  
jednak odwagi przejść od s łów  
czynów. W strzym u je  ich od t 
me ty lk o  nasza w łasna siła, : 
przede w szystk im  niezm ierna ’ p. 
ga ZSRR, z k tó ry m  Polska Lu 
wa jes t związana m ocnym  st 
szem. Im p e ria liśc i am erykan 
us iłow a li też zd ław ić  nas bo jko i 
gospodarczym, zakazując sw ym  
te lito m  hand low ać z naszym k 
jem . Lecz i  w  tym  w ypadku  Zv 
zek Radziecki w yciągną ł do nas 
mocną dłoń, zaopatru jąc nas w 
trzebny nam  sprzęt techniczny i 
surowce dla  naszego przem ysłu.

D z ięk i pomocy W ie lk iego K r  
Rad możemy w  tak szybk im  tern 
rozbudow yw ać dziś nasz cię 
przem ysł, s tanow iący podstawę r 
w o ju  w szystkich gałęzi naszej 
spodark i narodowej. Budową ' 
szych w ie lk ich  korhb ina tów  k ie r 
specja liści z ZSRR. W  kom bi: 
tach tych p racu ją  wspaniałe n 
szyny radzieck ie  najnowszego ty 

(Dokończenie na str. 7)
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WOJSKO LUDU I NARODU
DN IA  8 września 1930 roku  

przyjechał do w s i H n iliszk i 
M ałe szwadron 22 pu łku  
ułanów...

Spędzili całą w ieś na 
m ajdan i w tedy wach­

m is trz  N ikoda odczytał k ilk u n a ­
s tu  ludz i i odprow adzili nas bez 
podania ja k ieg oko lw iek  powodu do 
aresztu gminnego, b ijąc  po dro­
dze... rozebrali m nie przemocą do 
naga, po łożyli mnie na ławce, przy­
w iąza li rzem ieniam i za głowę i obie 
ręce i nogi do ła w k i i pob ili m nie 
k ija m i do nieprzytomności... W nocy, 
gorączkując, prosiłem  o wodę, a 
w tedy podano m i wodę brudną 
zmieszaną z odchodami lu d z k im i“ .

Ta re lacja  chłopa B ryn iaka , od­
czytana niegdyś przez posła Ładykę 
z try b u n y  burżuazyjnego sejmu po l­
skiego i  uw ieczniona w  sejm owym  
pro tokóle, re lac ja  z masowej „pacy­
f ik a c j i“  trzech w ojew ództw , dokona­
ne j p rzy użyciu k ilk u  d y w iz ji kaw a­
le ry jsk ich  — m ów i nam w ięcej, niż 
tom y uczonych tra k ta tó w  o klaso­
w ym , an ty ludow ym  antynarodowym  
charakterze a rm ii P iłsudskich i R y­
dzów.

B y ła  tam ta- arm ia narzędziem po­
słusznym  w  ręku wyzyskiwaczy, 
obszarn ików  i kap ita lis tów , była  na­
rzędziem ucisku i  przemocy wobec 
po lsk ich  robo tn ików  i chłopów.

B yła  tam ta arm ia narzędziem u- 
ja rzm ien ia  obcych, a słabszych 
wówczas ludzi zachodnich terenów 
U k ra in y  i B ia ło rus i, narzędziem 
zbó jeckich  w y p ra w  na K ijó w  i W il­
no, groźnym  i niebezpiecznym dla... 
L i tw y  i Czechosłowacji, narzędziem, 
w ym ierzonym  przeciw ko bra tn im , 
p rzy jaznym  narodow i polskiem u są­
s iedn im  ludom.

N ie  mogła tam ta arm ia  bron ić  
skutecznie niepodległości państwa i 
narodu, nie mogła naw et obron ić na­
rodowego honoru w  dniach grozy i  
hańby, we w rze śn iu , 1939 roku.

Dziesięć la t is tn ie je  nasze wojsko, 
nowe wojsko, w yrosłe  z partyzanc­
k ie j tra d y c ji A rm ii Ludow ej i ze 
zbrojnego czynu d y w iz ji po lsk ich w 
ZSRR. W ojsko stworzone i k ie ro w a ­
ne przez pa rtię  po lsk ie j k lasy robot­
n iczej. Jak iż  je s t dorobek tych  la t 
dz:esięciu?

O to pomszczona została hańba 
w rześnia, o to  u boku .A rm ii Ra­
dzieck ie j w y z w o lił żołnierz polski 
z ien rę  ojczystą, zap łac ił za K u tn o  ł  
W esterp la tte , pod W arszawą, K o ło ­
brzegiem, na Wale Pom orskim , nad 
Odrą, Nysą i  Łabą, na ulicach

Berlina , k rw ią  swoją przypieczęto­
w a ł odzyskanie całego Śląska i  Po­
morza, dopomógł pod M ie ln ik ie m  
b ra tn im  narodom Czechosłowacji, 
przyczyn i! się do odrodzenia na g ru ­
zach krzyżackiego faszyzmu demo­
kratycznych s ił narodu niemieckiego.

Oto niezłom nym  puklerzem  stanę­
ło  ludowe W ojsko Polskie na straży 
w ładzy robotniczo-chłopskie j, w  bo­
jach z NSZ, U P A  i innym i banda­
m i faszystowskim i po tra fiło  obronić 
Wiekopomne zdobycze ludow ej re­
w o lu c ji —  re form ę rolną, uspołecz­
nien ie fa b ryk  i banków, p o tra fiło  
osłonić k ra j przed groźbą w o jny  do­
m ow ej, przed zmorą, rodzim ych i 
obcych wyzyskiwaczy, po lskich 
obszarn ików i kap ita lis tów  z biznes- 
smamami am erykańskim i.

O to sto i dziś nasze w o jsko  na 
straży pokoju — najwyższego dobra 
narodu polskiego i wszystkich na­
rodów —  złączone n ierozerw alnym  
sojuszem z najpotężniejszą arm ią  
świata, z a rm iam i bra tn ich  re p u b lik  
ludowych, s ilne  p rzy jaźn ią  ludz i 
pracy wszystkich k ra jów , groźne je ­
dyn ie d la  w rogów narodu, w rogów 
ludzkości, dla niedowieszonych fa­
szystów z N iem iec zachodnich i ich 
am erykańskich pro tektorów .

N ie deklaracje , nie szumne słowa 
i przysięg i — ale fak ty , nagromadzo­
ne w  ciągu ow ych m in ionych dzie­
sięciu la t m ów ią, że nasze w o jsko 
jest silą, broniącą rzeczyw istych, 
na jis to tn ie jszych interesów ludu 
pracującego i narodu polskiego. Jest 
pierwszą regularną siłą zbro jną, s łu ­
żącą polskim robotnikom i chłopom. 
Jest na jw iększą Siłą. ja ką  naród po l­
sk i k iedyko lw iek  rozporządzał.

Podstawowym  źródłem  te j siły 
jes t sam ludowy charakter w ojska i  
ludowy ustrój naszego państwa.

W  a rm ii sanacyjnej, a rm ii służącej 
obszarnikom  i kap ita lis tom , m usia ła 
is tn ieć głęboka przepaść m iędzy k o r­
pusem o fice rsk im  a masą żo łn ie r­
ską. Robotn ikom  i chłopom  w  m un­
durach o b c e j w strętne by ły  p o lic y j­
ne zadania, k tó re  kazano im  speł­
niać. Korpus o fice rsk i m usia ł się 

składać z ludzi lo ja lnych wobec klas 
panujących. D latego drogę do aw an­
su, zwłaszcza na wyższych szcze­
blach to row ała nie rzetelna zasługa 1 
zdolności lecz przynależność do spo­
łecznej „e l ity “ . A le  w y tw o rn i pa- 
n iczykow ie  o  św ie tne j prezencji, po­
k ryw a ją cy  często kom pletne nie­
uc tw o  „dziarskością“  przy k ie liszku 
i  w  domach publicznych —  nie b y li 
dobrym i o fice ra m i/

Skoro żołnierzow i obce b y ły  cele, 
k tó rym  kazano mu .służyć, obcy b y ł 
w yn ios ły  i bu tny pan iczyk-o ficer — 
to  podstawą dyscyp liny m ógł być je ­
dynie strach przed karą-. Stąd szero­
kie  stosowanie drakońskich, poniża­
jących, haniebnych kar, —  owych 
„żabek“ , „ lo tn ik ó w “ , „m eldow ania 
do pieca“  itp . A le  oparta na tak ich  
środkach dyscyplina nie mogła p rzy­
sporzyć a rm ii wartości bo jowej, pro­
w adziła  do zd ław ien ia sam odziel-

nas przedziału m iędzy w o jsk ie tn  a 
narodem, m iędzy żołnierzem a ofice­
rem. D latego awansują w  naszym 
w ojsku na jlepsi, na jzdo ln ie js i z ca­
łe j rzeszy. D latego w yzw ala się u 
nas wszystkie zasoby in ic ja tyw y , 
zdolności, ta lentu, tkw iące  w  masie 
żołn ierskie j. D latego dyscyp lina w  
naszym w o jsku  oparta jes t na zro­
zum ieniu przez każdego żołnierza je j 
konieczności — w  im ię  wykonania 
zadań przed w o jsk iem  stojących.

ncści i in ic ja ty w y  żołnierza. Ponie­
waż obszam iczo-kapitalistyczne rzą­
dy Polski przedwrześniowej u trzy ­
m yw a ły  k ra j w  stanie n iebywałego 
zacofania gospodarczego i k u ltu ra l­
n e g o .— m usia ło  to się odbić i na 
ich a rm ii. K ra j o n iew ie lk im  prze­
m yśle i p rym ityw n ym  ro ln ic tw ie  nie 
może wyposażyć a rm ii w  dostateczną 
ilość czołgów, samolotów, c iągn i­
ków  i samochodów. K ra j analfabe­
tów  nie może w ystaw ić  zmechan'zo- 
wane j a rm ii. Polska sanacyjna była 
kra jem  konnego pługa, arm ia sana­
cy jna w  1939 roku przeciw staw ia ła  
h itle ro w sk im  czołgom —  szarżującą 
kaw alerię ...

Nasze w o jsko  służy interesom  mas 
robotniczych i chłopskich. Nasze 
wojsko, z korpusem  o fice rsk im  
włącznie, re k ru tu je  się z rob o tn i­
czych i  chłopskich synów. N ie m a u

czwarfg r o c z n i c ę  nrofc»owown»io * BP
A L E K S A N D E R  N A S IE L S K I

ZWYCIĘŻYŁ NURT PRZYJAŹNI

GD Y  cesarz W ilh e lm  I I  po­
w ió d ł N iem cy do w a lk i o 
nowy podział św iata, gdy 
p rusk i żołdak panoszył się 
w W arszaw ie i Lodz’ , po­
nad zg ie łk w a lk i wzniosła 

się pieśń poety niem ieckiego, Rudo l­
fa  Leonharda:
„N a jle p s i N iem cy złoży li przysięgę, 
Jeszcze Polska nie zginęła!
K iedyś chronić cię będą najlepsi

Rosjan ie“ .
G dy A d o lf H it le r  rzuc ił swe ko­

h o rty  na podbój św ia ta , gdy 
ss-m an w yc iska ł znak zbrodn i na 
cie le P o lsk i —  zepchnięta w  pod­
z iem ia i  prześladowana K o m u n i­
styczna P a rtia  N iem iec odważnie 
podniosła sw ó j glos. W ko lpo rto w a­
ne j w  g ru d n iu  1939 r. ulotce, pa rtia  
E rnesta Thae im ana g łos iła :

„S iły  rew o lucy jne  n iem ieck ie j k la ­
sy robotn icze j i wszyscy postępowi 
N iem cy ja k  na jostrze j potęp ia ją  
uc isk narodowy, s trasz liw y te rro r 
oraz zarządzenia germ anizacyjne, 
w ydane przez . n iem ieckich  okupan­
tów . Naród n iem ieck i nie może sam 
być w o lny  i żyć w  pokoju, ja k  d łu ­
go pozwala, by rządzące w  N iem ­
czech klasy uc iska ły  inne narody...“  

O to n u r t  p rzy jaźn i dla Polski, 
n u rt, k tó ry  w ije  się przez c a l i dzie­
je  N iem iec. N a jlepsi synow ie naro­
du niem ieckiego, n a jża rliw s i rew o­
luc jon iśc i w yc iąga li p rzyjazną dłoń 
do narodu polskiego. N a w o ływ a li 
on i do p rzy jaźn i z narodem polskim , 
w ys taw ionym  przez stu lecia  na 
„D ra n g  nach Osten“  feuda łów  n ie ­
m ieck ich , na k rw a w ą  m is ję  K rz y ­
żaków, na ucisk i germ anizację 
ku łtu tra eg e ró w  epoki B ism arcka. 
W śród p rzy jac ió ł narodu polskiego 
zna leźli się M arks i Engels. Goethe 
i  Heine, Thae lm ann i  P ieck, Anna 
Seghers i  B recht.

N u r t p rzy jaźn i dla Polski ser­
deczną wstęgą ż ło b ił sobie drogę 
wśród m orza nienaw iści, b ru ta lnych  
napadów, barbarzyńskiego ucisku 
ciem nych s ił w stecznictwa n:emiec- 
kiego. Ileż  to o fia r, bólu, k rw i, ileż 
to nieszczęść zaoszczędzono by naro­
do w i po lskiem u, gdyby wcześniej 
zw yciężyły w  Niemczech s iły  po­
stępu i dem okrac ji, k tó re  zawsze 
na swych sztandarach m ia ły  w y p i­
sane hasła przy jaźn i „d la  brac i Po­
la kó w “ .

W  czw artą  rocznicę p rok lam ow a­
n ia  N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j w a rto  uśw iadom ić sobie 
p rzy jac ie lsk ie  tradyc je  w  stosun­
kach polsko-n iem ieckich. A lbow iem  
pierwsze w dziejach N iem iec państ­
w o ludowe posiądą swe dzie jowe 
korzenie w łaśnie w tych tradycjach 
—  głęboko postępowych, głęboko 
hum an ita rnych , głęboko dem okra­
tycznych.

N R D powstała w walce z s ilam i 
n iem ieckiego im peria lizm u i faszyz­
m u, z s iłam i agresji i odwetu. NRD 
powstała w  walce z kon tynua to ra -

m i zaborczej p o lity k i N iem iec, w 
walce z m onopolistam i z Zagłębia 
R uhry , odw etow cam i z organ izacji 
rew iz jon is tycznych, z bońskim i m i­
n is tra m i, k tó rzy  da w n ie j s łuży li 
n iem ieck im  hand larzom  śm ierci, a 
dz is ia j służą am erykańskim  pre ten­
dentom  do panowania nad św iatem .

Im pe ria liśc i am erykańscy chcie li 
pogłębić rozłam  Niem iec, aby od­
dz ie lić  N iem cy zachodnie od te j czę­
ści k ra ju , gdzie w ładza radziecka 
pomogła antyfaszystem  !_ kom u n i­
stom n iem ieck im  stw orzyć w a ru n k i 
rozw o ju  pokojow ych i dem okra tycz­
nych N iem iec. Izo lac ja  T riz o n ii by­
ła  potrzebna am erykańsk im  organ i­
zatorom  now e j w o jny , aby m ogli 
w  spokoju prowadzić da le j rozpo­
częte zaraz po w o jn ie  dzie ło  odro­
dzenia h itle ryzm u  i potęgi m onopoli 
n iem ieckich , podsycać w  cen trum  
Europy pożogę wojenną. R ekiny z 
W a ll S treet, śniąc o „m arszu na 
W schód“ , po trzebow ali d la  rea liza­
c ji sw ych p lanów  arsenału zbro je­
niowego Zagłęb ia R uhry, a .nade 
w szystko ja k  na jw ięce j n iem ieckie­
go mięsa arm atniego. I  dlatego 
u tw o rzy li separatystyczne państwo 
bońskie ze .s ta rym  sługą m onopoli, 
Adenauerem  na czele.

W  obron ie przed agresyw nym i 
p lanam i W a ll S treet, pa trio tyczny 
ruch ludow y w  Niemczech p ro k la ­
m ow ał 7 październ ika  1949 r. N ie ­
m iecką R epublikę Dem okratyczną. 
B y ło  to zw ro tnym  punktem  w  dzie­
jach Niem iec. Dem okratyczne pań­
s tw o niem ieckie  nie; ty lk o  me za­
graża bezpieczeństwu innych naro­
dów, nie ty lk o  przestało być syno­
n im em  przemocy i k rw a w ych  pod­
bojów , ale sta ło  się ważnym  czyn­
n ik iem  bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowego, puklerzem  osłan ia jącym  
narody przed agresją, ogniwem  
św iatowego ruchu pokoju.

N ie ła tw o  by ło  budować now y 
ustró j socja listyczny w w arunkach 
desperackich prób im peria lizm u  
am erykańskiego i zachodnio - n ie ­
m ieckiego, zm ierzających do prze­
szkodzenia lub  p rzyn a jm n ie j zaha­
m ow ania tego dzielą. N ie ła tw o  b y ­
ło wznosić nowe fa b ry k i,  budować 
domy, szkoły, tea try  — gdy przez 
„m iasto  fro n to w e “  B e rlin  zachodni, 
przedosta ją się n ieustann ie „szczu­
r y “ : dyw ersanci sabotażyści, szpiedzy. 
N ie ła tw o  by ło  w yp len ić  ze św iado­
mości różnych w a rs tw  ludności re ­
sztek ideologii faszystow skie j, gdy 
rad io  w  am erykańskim  sektorze 
B e rlina  (R1AS) stara się podniecić 
najgorsze in s tyn k ty  człow ieka, i ju ­
dzi znów do m ordów  i podpaleń.

Nie ła tw a  była w a lka  o uznanie 
przez całą ludność NRD granicy na 
Odrze i Nysie ja ko  granicy pokoju, 
gdy po d ru g ie j stron ie  Łaby trw a  
org ia  na johydn ie jszych oszczerstw 
pod adresem Polski Ludow e j i obo­
zu pokoju. N ie ła tw a  jes t wreszcie 
w a lka  o przekształcenie całych N ie-

r y s .  D a n u ta  Postępska

K to  stoi na czele naszego W ojska?
Marszalek Polski Konstanty Ro­

kossowski, ok ry ty  św ia tow ą sławą 
bohater K urska i S ta ling radu — 
syn warszawskiego kolejarza. S tan i­
sław  Popławski, dowódca I A rm ii 
pod Kołobrzegiem, na W ale Pom or­
skim , nad Odrą i Łabą — ' syn robot­
n ika rolnego. M am y dziś dobry k o r­
pus oficersk i, rzetelnych fachowców 
wojskowych. dobieranych spośród 
najzdoln ie jszych, na jo fiarn ie jszych , 
na jbardz ie j uśw iadom ionych żoł­
nierzy, uzbrojonych w  najnowsze 
zdobycze przodującej radzieckie j 
nauki wojennej. M am y dobrego, 
świadomego żołnierza, szkolonego

według wzorów  najlepszej arm ii 
św iata, ufającego dowódcom, żołnie­
rza, k tó ry  w ie o co walczy i w a l­
czyć po tra fi. M am y wreszcie doskoJ 
nałe, najnowsze uzbrojenie, sprzęt, 
ekw ipunek w ojskow y. Nasz socja li­
styczny przemysł, budowany na ru ­
sztowaniach Planu Sześcioletniego, 
jest ręko jm .ą, że nigdy ju ż  polski 
żołnierz nie będzie bezbronny wobec 
jak iegoko lw iek przeciwnika.

M am y równ.eż pewnych, niezawod­
nych sprzym.erzeńców. Sprzym ierzeń­
ców, złączonych tak .m  braterstwem  
bron i i idei, taką solidarność.ą in te re­
sów, dążeń, p o lity k i — ja k ie j nie zna i 
Znać nie może św ia t kapita listyczny, 
św ia t wilczego prawa zysku i wyzy­
sku. Polska Ludowa jest ogniwem 
św iatowego obozu pokoju. Sprawa 
pokoju jest naszą sprawą. Sprawa 
Polski — jest sprawą s il pokoju na 
ca łym  świeCie. Dlatego nie boim y się 
złowrogiego wycia w ilk ó w  krzyżac­
k ich  zza Łaby. N ie zastraszy nas 
szantaż atom owy Dullesów i Eisen- 
chcwerów — którzy swój mon ipol 
w  dziedzinie broni atomowej u tra ­
c il i dawno i bezpowrotnie. N igdy Już 
po lski żołnierz nie będzie skazany 
na rozpacz beznadziejnej w a lk i.

„Siły zbrojne Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej stoją na straży su­
werenności i  niepodległości Narodu 
Polskiego, jego bezpieczeństwa i po­
koju“ — głosi nasza Konstytucja. 
„Służba wojskowa jest zaszczytnym 
patriotycznym obowiązkiem obywa­
teli Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej“.

Jakże głęboka treść zawarta jest 
w  tych słowach! Zaszczytna, piękna 
jes t służba w  tak im  wojsku, ja k  
nasze. W wojsku, którego zadaniem 
jes t naprawdę obrona najśw iętszych 
praw  i dóbr narodu. W  w o jsku, k tó ­
re dziesięcioleciem swego istn ien ia 
wykazało, ze zadanie to po tra fi w y ­
konać. W w o jsku, k tóre dowiodło, 
że godne jest dziedzictwa narodowej 
sławy, orężnej tradyc ji Czarneckie­
go, Kościuszki, Dąbrowskich, Jasiń­
skiego, Bema, ' T raugutta , K aro la 
Świerczewskiego. W  w o jsku, k tó rym  
dowodzi Konstanty Rokossowski.

Lud po lski zawsze kochał swego 
żołnierza. Dziś może być dum ny ze 
swego, naprawdę swego, naprawdę 
ludowego wojska.

Stanisław Kalicki

mieć, a w ięc także zachodniej czę­
ści k ra ju  w państwo pokojowe 
i dem okratyczne, gdy bagnety ame­
rykańsk ie  s to ją  na straży rozłam u 
k ra ju .

A le  m łoda repub lika  dem okra tycz­
na przezwyciężyła liczne przeszko­
dy i osiągnęła poważne sukcesy.

. U s tró j ludow y okrzepł. N astąpił 
prze łom  w świadom ości nawet n a j­
bardzie j zacofanych kó ł społeczeń­
stwa. W yrosła m łodzież, w ychow a­
na w  duchu postępu i p rzy jaźn i ze 
w szystk im i narodam i. Przed k ilk u  
m iesiącam i s iły  ludowe zgn io tły  za­
mach faszystowski. Osiągnięcia NRD 
dodają o tuchy postępowym  w a rs t­
w om  społeczeństwa w  Niemczech 
zachodnich, walczących o pokój i  o 
zjednoczenie k ra ju .

N R D wzm acnia się, rośnie i roz­
w ija  się — tę tn i swobodnym  życiem 
narodu, k tó ry  u ją ł swe losy we 
własne ręce i raz n,a zawsze zer­
w a! z ideologią im peria lis tyczną.

Zw ycięstw a NRD rad u ją  nas, bo 
są fb  rów n ież nasze zwycięstwa. 
Gdy ogniwa są silne, łańcuch moc­
n ie j trzym a. Gdy wzm acnia się ogni­
wo pokoju, ja k im  jes t N R D  —  m at­
k i po lsk ie  mogą spać spokojnie .

Z w ycięstw o w  Niemczech nu rtu  
póstępo-wego, k tó ry  jes t zarazem 
nu rtem  p rzy jaźn i d la  narodu po l­
skiego, s ta ło  się m ożliw e dz:ęki 
zw ycięstw u A rm ii Radzieckie j, dzię­
k i opiece i pomocy, ja ką  naród ra ­
dziecki od pierwsze j c h w ili po po­
w a len iu  bestii h itle ro w s k ie j okazy­
w a ł n iem ieckim  silom  postępowym, 
a późnie j N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej.

To, co czyni Zw iązek Radziecki, mo­
że czynić ty lk o  p ra w d z iw y  p rzy jac ie l. 
Pomoc K ra ju  Rad dla s ił dem okra­
tycznych w  Niemczech jes t szla­
chetna i m ądra. W yraża się ona nie 
ty lk o  w  im ponujących cyfrach po­
mocy m a te ria lne j, w  zw o ln ien iu  
NRD z m ilia rd ow ych  reparac ji, w 
ogrom nych dostawach żywności, su­
row ców  i maszyn, ale także w  po­
mocy m ora lne j i dyp lom atyczne j.'

Dzięki szczodrej pomocy narodu 
radzieckiego i m ądre j poko jow e j po­
lityce  K ra ju  Rad, mogło powstać 
pierwsze pokojowe i dem okra tycz­
ne państwo niem ieckie . Pomoc oka­
zana przez ZSRR narodow i niem iec­
k iem u, okazała się nadel korzystna 
rów nież d la  narodu polskiego, k tó ­
ry  ma teraz ja k o  sąsfadów jedyn ie  
przyjazne m u państwta.

W iz ja  poety, k tó ry  W idzia ł Polskę 
żywą, chronioną przez „na jlepszych 
Rosjan“ , stała się rzeczywistością. 
Co w ięcej, życie prześcignęło ocze­
k iw an ia  szlachetnego niem ieckiego 
m arzyciela. Zw iązek Radziecki jest 
dziś ochroną nie ty lk o  w o lne j Pol­
ski, lecz i swobodnej 18-m ilionowej 
ludności NRD. W ie lk i K ra j Rad 
je s t ochroną wszystkich m iłu jących  
pokó j ludzi na świecie.

. Aleksander Nasielski

T O M A S Z  A T K IN S Sprawy m iędzynarodow e

PAPA“ 1 NIESFORNE DZIATKI

«iążdy rozumie, że jest rzeczą bardzo nieprzyjemną, k iedy głowa  
rodziny w idz i,  iż przesiała być dla otoczenia na jmądrzejszą oso- 
n  bą na świecie, A  fak tem  jest, że Am eryka , głowa rodziny at lan­
tyckiej,, zna jduje się teraz w  tak ie j w łaśnie sytuacji .  Większość ame­

rykańsk ich  sojuszników nie chce dłużej słuchać swego „pa py “ ; nie 
wierzy, że „papa“  w ie  lepiej. Co prawda, tego zdania sojusznicy USA  
są nie od dziś, ale dopiero dzisia i ośmiela ją się m ów ić  otwarcie  
o tym , że „papa“  jest chory na sklerozę.,.“

T y m i s łowami reakcy jny  publ icysta am erykańsk i E. K  L ind ley  • 
opisuje w  jednym  z ostatn ich numerów tygodnika „Newsweek“  sto­
sunk i panujące w  obozie at lantyck im . I  trzeba przyznać, że obrazo- 
we porównanie, którego użył, jest dość trafne. Bo chociaż „papa“  
grozi n ies fornym  dziatkom rózgą, a posłusznym obiecuje dolarowe ła­
kocie —  w  rodzince państw at lan tyck ich  źle się dzieje.

Nie ty lk o  L ind ley ,  ale każdy n iemal korespondent amerykański,  
k tó ry  odwiedzał n iędawn > k ra je  pak tu  atlantyckiego, pisze o wzro­
ście rtastrojów antyamerykańsk ich wśród Europejczyków, o braku jed­
ności w  a nesywnej organizacji a t lan tyck ie j.  Poważny dziennik bur-  
żuazji amerykańsk ie j „N ew  Y o rk  Hera ld  T r ibune “  poświęcił  n iedaw­
no całą stronicę sprawozdaniom swoich korespondentów ze stolic Eu­
ropy Zachodniej, Oto co piszą jego korespondenci:

„P o l i ty c y  i  dziennikarze, Francuzi i  Am erykanie, wszyscy są zgod­
n i  co do tego, że idea k ie rown ic twa amerykańskiego  w  Europie roz­
w ia ła  się“  — donosi z Paryża Barre t Mc G um .

„ W  W ie lk ie j  B ry ta n i i  wzrasta stale nieufność wobec USA. Od za­
kończenia w o jn y  w  Kore i, różnice między A ng l ią  i  Stanami Z jedno­
czonymi zaostrzyły  się znacznie“  — depeszuje z Londynu W il l iam  
J. Humphreys.

„ W p ływ y  amerykańskie we Włoszech stale m a le ją “  —  lakonicz­
nie in fo rm u je  z Rzymu F rank  Kelley.

Rozważając wszystkie  te in formacje , waszyngtoński redak tor „N ew  
Z o rk  Hera ld  T r ibu ne“ , Ned Russel pisze z niemaskowaną obąwą:  
„N iepokojąca jest tendencja europejskich sojuszników USA do roz­
luźnienia w ięzów ze Stanami Z jednoczonymi i  prowadzenia samodziel­
ne j po l i tyk i ,  zbliżonej do neutra lności“ .

Skąd się bierze ta coraz wyraźnie jsza skłonność do ucieczki spod 
op iek i amerykańskiego „pa py “ ? Składa ją się na to g łownie trzy po­
wody. Po pierwsze  — czad antykomunis tyczny, k tó ry m  Stany Z jed­
noczone o tum an i ły  pewne w a rs tw y  drobnomieszczaństwa na Zacho­
dzie, przestaje działać. Poko jowa po l i tyka  Z w iązku  Radzieckiego prze­
konała m i l ion y  ludzi,  że ZSRR i  k ra je  dem okrac j i  ludowej nie za­
grażają żadnemu państwu i  że nowe i w o ln y  chcą ty lko  tuczący się 
na k r w i  ludzk ie j . dyrekto rzy  trus tów  zbro jen iowych za oceanem.

Po drugie, wieść o p ro du kc j i  bomb wodorowych i  atomowych  
przez Zw iązek Radziecki sk łon iła  na jbardz ie j nawet reakcyjne koła  
burżuaz j i  zachodnio-europejskiej do opamiętania się. Ko ła  te ucze­
s tn iczy ły  chętnie w  przygo tow ywan iu  nowej rzezi św ia towe j w  na­
dziei, że zrobią na n ie j świetne interesy. A le  w  obliczu niezwycię­
żonej potęgi Z w iązku  Radzieckiego, koła te w idzą teraz, że ig ra ją  
z ogniem i  us i łu ją  wycofać się z ryzykow ne j gry.

I  po trzecie, coraz s i lnej odczuwa się gospodarczą konieczność na­
wiązan ia norm alnych stosunków ze Wschodem. Wuścig zbrojeń dopro­
wadz i ł  gosnodarkę k ra jó w  Europy Zachodniej do ru in y  i  jedynie  
zwiększenie w ym ia n y  hand lowej ze Wschodem może ura tować ją  od 
jeszcze w iększych klęsk.

Dlatego to w  rodzince a t lan tyck ie j  i.inożą się swary. Dlatego 
oskarżają „papę“  o sklerozę — mając na m yś l i  trzymanie się k u r ­
czowo przez USA bezsensownej „p o l i t y k i  s i ły “ , podczas gdy Związek  
Radziecki stale w ykazu je  gotowość do współpracy.

Przel iczyły się Stany Zjednoczone sądząc, że uzależnione kraje  
można po wsze czasy t rak tować ja k  niesforne' dz ia tk i,  ła jać je lub 
nagradzać w  zależności od tego, czy są posłuszne, czy krnąbrne. Na­
wet dzieci kiedyś przecież dorastają i  w yzbyw a ją  się o jcowskie j opie­
k i,  a cóż dopiero rózgi amerykańskiego ojczyma!^

’ Oczywiście, byłoby przedwczesne sądzić, że obóz a t lan tyck i  już  się 
rozpadł. Obóz a t la n ty c k i . jako. agresywna siła, k ie rowana przez Sta­
ny Zjednoczone, istn ie je i  stanowi nadal niebezpieczeństwo  cjla poko­
ju  światowego. A le patrząc ńa ten obóz musim y zdawać sobie spra­
wę, że nie jest to „zjednoczona rodzina demokratycznych narodów“ , 
ja k  t rą b i  o ty m  amerykańska propaganda. Jest to natomiast sojusz 
na jbardz ie j zaciekłych w rogów  demokracji,  w rogów  własnego narodu, 
takich, ja k  p rzyho łub iony ostatn io na-łono, rodziny a t lan tyck ie j,  k rw a ­
w y  oprawca narodu hiszpańskiego, Franco. ' ist to sojusz, którego 
g łównym  f i la rem  w  Europie jest m il i ta rys tyczny  i  odwetowy reżim  
boński Adenauera. .

P rzy  tym  jest to taka spółka, w  k tó re j  nie ma zgody, a każdy ciąg­
nie w  inną stronę. Jes to sojusz, w  k tó ry m  am erykańsk i „papa“  roz­
stawia „ ro  Iz inkę“  po kątach, a rodzinka odpłaca m u się p ięknym  za
nadobne. .

Tomasz Atkins

Kronika Radziecka

RADZIECKA
UTERAIURA ŹOŁKIERSKA

R adziecka lite ra tu ra  żo łn ie rska  je s t 
bardzo  ob fita . Nie m a bodaj pisa­
rza  rad zieckieg o , k tó ry  by n.e p i­

sał o bohaterskich obrońcach K ra ju  Rad. 
Powieść, d ra m a t, op ow iadan ie , poem at, 
w iersz, lite ra c k i scenariusz film o w y  — 
jednym  słowem  ró żn o ra k ie  g a tu n k i l i ­
te ra c k ie  stużą spraw ie  pokazania  żołn e- 
rza  radzieckiego  w walce z faszyzm em .

Ideow y c h a ra k te r  A rm ii R adzieckie j 
o kreś lił S talin  w słynnym  p rzem ó w ien iu  
w ygłoszonym  23 lu tego 1928 r. na u ro ­
czystym  pienum  Rady M oskiew skie j. 
Stalin uw yd atn ił w tedy trz y  podstawowe  
cechy A rm ii C zerw onej: zw iązek  z k lasą  
robo tn iczą  i chłopską, b ra ters tw o  n a ro ­
dów i in tern ac jo n a lizm .

Otóż te podstawowe cechy pozw oliły  
A rm ii R adzieckiej odegrać tak  w ie l*ą  
ro lę w h is to rii, p isarzom  zaś dopom ogły  
do jak  na jszersze j, na jbogatszej cha­
ra k te ry s ty k i żo łn ie rza . Tem at żo łn ie rsk i 
w chodził na stronice książek z całym  
bogactw em  przeżyć , z og ro m n ą h is to rią  
walczącego o wolność ludu: m ia ł re a li­
s tyczną codzienność i w ie lk ie  p e rsp e k ­
tyw y  ideologiczne.

Ścisłe po w iązan ie  a rm ii z ludem  s p ra ­
w iało  że głos żo łn ie rza  był za razem  gło­
sem robo tn ika  i chłopa. Na s tronicach  
powieści ro zb rzm ie w a ł tonem narodo w ej 
epopei.

N apór p rzeżyć  kaza ł chw ytać za pió­
ro. Ż o łn ie rz  — syn ludu, zaczyn ał p isać, 
opow iadać dzie je  w alczącego n aro d u .
, ego bogactw a do sw iaacztn  w y ła n ia ­
l i -  s'ę ksi3 2k i. Z szeregów  żo łn ie rsk ich  
w ychod zili liczni p isarze  rad zieccy ,

Gdy h itle ro w cy napadli na rad z ie c k ie  
wsie i m iasta , około ośm iuset p isa rzy  
poszło na fro n t, w alcząc po żołn iensku  
— w p ierw szym  szeregu . 242 p isa rzy  
juz nie w róciło  z pobojow isk, a w śród  
nich tacy znakom ici jak  G a jd a r, K ry ­
m ów , H ie trow , S taw ski, A łtauzen  i in n i.

Bezpośredni ud zia ł w zm agan iach  z  
faszyzm em  pozw olił lite ra tu rz e  ra d z ie c ­
k ie j odegrać  doniosłą p a trio ty c zn ą  ro lę .

P isa rz  rad zieck i o b serw u je  pola w a l­
ni i pobojow iska. Sum uje bo haters tw o  
rad zieckieg o  żo łn ie rza  p o d p a tru je  i w y ­
raża  zb io row e  o ra z  jednostKOwe p rz e ja -  
wy tego bohaters tw a. U ja w n ia  ideowość  
w alk i po s tron ie  ra d z ie c k ie j, m iłość ra - 
dz.eck ie j o jczyzny  i n.e spo tykany  do­
tąd hero iczny  p a trio ty zm .

Jednocześnie p isarz  rad z ieck i d e m a-  
sku je  zw ierzęce  ob licze faszyzm u. Obna-
ih K . ^ ° £ęP,fA /^S2yst0wsł<0-KaP,ta ,is tyczn ą  
rb ro a m ę . W yjaśn ia , że ty lko  poprzez  
natężoną w alkę  do osta tn ie j k ro p li k rw i  
da się pokonać faszyzm  i że ty lk o  ta  
drog a  m oże ocalać ludzkość.

W a lk a  na fro n c ie  i na ty łach . T erro i*  
pod o k u p ac ją . P a rty za n tk a . Jednostka, 
rodzina  i naród  pod w p ływ em  w o jn y . 
Zagadn ien ie  bo haters tw a, jako  cecha  

,k lasy r ° b ° tn ic z e j. Znaczen ie  
p ra cy  d la  fro n tu . O fia ra  i h e r o z m .  
W spólnota narodu  rad zieckieg o . P a tr io -  
tyzm  m iłość rad z ie c k ie j o jczy zn y  1 
je j ideałów . Oto w  e lo ra k a  te m a ty k a , 
k tó ra  t ra f i ła  pod tw órcze p ióro.
n„w U jn i  ™ z w ija  się liry k a . M. T icho- 
now, K. S im onow, A. T w ard o w s ki, A . 
S urkow , p. A n to k o lsk ', A . B ezym ienski 
l inni w y ra ż a ją  psychiczne p rze życ ia  
rad z ieck ieg o  o p yw aie la  odzianego w żo ł­
n ie rs k i m u n d u r. K. S:m onow  tw o rz y  a ło -  
sny w iersz  p U .C ze k a j na m n ie “ , k tó ry  
obiega w szystkie  fro n ty  i staje się w y ­
razem  w ia ry  ż o łn ie rs k ie j w  zw ycięstw o  
i p o w ró t do dom u. O brona L e n in g ra d u  
rodzi ta k ie  poem aty, ja k  „S yn“ P. A nto- 
ko lsk iego , „ K iró w  jest z n a m i“ M. i i-  
cnonow a, „B lo k a d a “ Z. Szyszkow a, „ P a ­
m ię tn ik ,z  m a rc a "  W . In b ie r  | m ne.

N a jw iększą  sław ę zdo był poem at A 
tw a rd o w s k ie g o  pt. „W asyl T io rk in “ . 
A u to r d a ł w m m  nasycim y H ryżm em , a  
za ra ze m  ep ick im  hu m o rem  o b ra z  z w y ­
k łego rad z ie c k  ego żo łn ie rza .

O bronę S ta lin g rad u  i do ko nany w ie lk i 
prze łom  op isu ją : K. S im onow w  „D n iach  
i nocach“ , W . N iekraso w  — „W  okopach  
S ta lin g ra d u “ W . G rossm an w „S zk icach  
ze S ta lin g ra d u “ I inn i. N ieug ięty  o p ó r  
pod o k u p a c ją  stanow i treść „M ło d e j 
g w a rd ii“ Fad ie jew a, „ N ie u ja rz m io n y c n “  
B. G o rb ato w a, „L u d z i z czystym  sum ie ­
n ie m “ W ie rs zy h o ry . O ud zia le  ko łcho ź­
n ikó w  w  w o jn ie  p iszą: A. G o nczar („C ho­
rą ż o w ie “ ), t. K azak iew icz („G w ia zd a "),
I. B ab a,ew ski („ K a w a le r  z ło te j g w ia zd y "). 
H ero izm o w i ż o łn e rz y  pośw ięcone sa 
utw o ry; B. P olew oja  „Opowieść o p ra w ­
d ziw ym  c z ło w ie k u “ , A. Beka „Szosa wo- 
ło ko ła m s k a “ , W . G rossm ana „ N aró d  jest 
n ie ś m ie rte ln y “ , I. E ren b u rg a  „ N a w a łn i­
ca“ . Zagadn ien ia  w spó lno ty  ideow ej i po- 
staw y jednostk i wobec w o jn y  p o ru s za ją  
w  Swych u tw orach : P. P aw lenkó  („S zczę­
ście"), W . Panow a („T o w arzysze  po d ró ­
ż y " ), M. B ubiennow  („B ia ła  b rz o z a “ ).

W  za k re s ie  d ra m a tu  na jc e n n ie js za  
dzie ła  dali: A . K o rm e jc zu k  „ F ro n t“ , 
K. S im onow  „R o s jan ie“ , L. Leonow  „ N a - , 
Jazd“ .

L ite ra tu ra  rad z ie c ka  p rze k a za ła  lu dz­
kości now y ro d za j p a tr io ty zm u  — pa­
tr io ty z m u  socja listycznego i u k a za ła  
w alczącego cz łow ieka , jako  cząstkę  
tW\* rCZe^ °  soci a iistycznego k o le k ty w u .

W ie lka  W o jna  N arod ow a u w y d a tn iła  
najlepsze  cechy lu dzi ra d z ie c k ic h , w y ­
chow anych p rze z  p a rtię  bo lszew ;cką: 
p a tr io ty z m , zdolność do pośw ięceń, bo- 
hate rs tw o , n ieu lę k łą  odw agę, in te rn a c jo ­
na lizm  i b ra te rs tw o , m iłość i p rz y w ią z a .  
n e do w odza — S ta lina.

Lin a o b ro n y , fro n t  w a lk i p rz e b ie g a  
w szędzie  tam , gd zie  trw a , czuw a, p ra c u ­
je  na p o ste runku  każd y  o b yw ate l ra ­
dz ieck i — zaró w n o  żo łn ie rz , ja k  c y w ii.
„HHUd?0 ilV cyw iln a  z a s ila ła  p a rty z a n c k ie  
Oddz ały. Tak ie  powieści ja k  „ N o ta tn ik  
p a r ty z a n ta “ (W . Ig n a tie w a ), „L u d z ie  o 
czystym  s u m ie n iu “  (P. W e rs zy h o ry ), 
7iP° c ZI5m ny K om itet O bw odow y d z ia ła “  
( I. F iedorow a), „G w ia zd a “ (E. K a za k ie -  
w icza) u k a z u ją  m asy ludow e w  w alce z  
h tle ry z m e m .

B itw a o S a tlin g rad , będąc p rze ło m o w ą  
dzie jach  zm ag ań  z faszyzm em , 

uk a za ła  n a jja s k ra w ie j życ io d a jn ą  siłę  
p a trio ty zm u  ludzi K ra ju  Rad. K. Sim o- 
now w powieść' „D n i i noce“ o ra z  W  
N iekraso w  w  „W  okopach S ta lin g ra d u “  
u w ie czn ili postacie ż o łn ie rzy -b o h a te -
TaWiim e „ Ch niV T ,y doti*d d z ie ie św ia ­ta. S im onow i N iekrasow  p o kazu ją  w ie l­
kość prostych  lu dzi rad z ie c k ich , k tó rz y  
w alczą  bo hatersko . lecz u w aża ją  swó̂ J 
h ero izm  za coś na tu ra ln e g o , za z w rk te  
spełn ien ie  obow  ą z k u . Ale bo ha ter Dni 
I nocy“ , dowódca ba ta lio nu  S abarow  
w ie, ze m e jest sam: w ra z  z jego b a ta ­
lionem  bron i S ta lin g rad u  cały K ra i Rad 
w szyscy lu dzie  rad z  eccy .To p rze św ia d ­
czenie dodaje  obrońcom  S ta lin g r -d u  
n iezw yk łeg o  h a rtu  i n ieo d p a rte j w ia ry  
w  zw ycięstw o . J y

R e r , T a A ™ yci?stwa o p ro w a d z iła  do 
Beri na. A. G onczar w powieści . C hcra -
n°r£L““ 'w -  K azak ,iew icz w  „W iośnie  nad  
° d r 4 • w reszcie  I. E ren b u rg  w „ N a w a ł­
n icy  u k a z u ją  żo łn ie rzy  rad z ie c k ich , ia- 
ko w yzw ó l cieli i c h orążych  s p ra w ie d li­
wości społecznej. Ci żo łn ie rze  niosą ucie- 
m ięzonym  narodom  w yzw o len ie  spod 
ja rz m a  h itle ro w s kie g o , ro z b ija ją c  w ie- 
Iow eko w e  okow y ucisku feuda ln eg o  i 
kap ita lis tyczn eg o . Na z iem ie  w yzw o lone  
p rzy ch o d zą  jako  nosiciele w yższe j so ra- 
w ied liw ośc i. W  powieści G o nczara  k o ł-  
choznk u k ra iń s k i Chom a C ha jeck i p ro ­
w adzi d łu g ie  ro zm o w y z R um unam i, 
W ę g ra m i, C zecham i. U czy ich, jak  
należy budow ać nowe życie . Bo nie  
jest m u obo jętne, ja k ie  p o rz ą d k i beda  
panow ały  w tych k ra ja c h , d la  w y zw o le ­
nia k tó ryc h  p rze le w a ł swą k re w . Tak też  
m yślą  inni żo łn ie rze : ich zw ycięstw o — 
to zw yc ęstwo lu du , tr iu m f poko ju .

„ Nasza re p u b lik a  — pow iedzia ł E ren ­
b u rg  — z ro d z iła  się ze słow am i: pokó j 
ś w ia tu “ . Słowa te pczosta ły  je j zaw o ła ­
li e m “ . *

Grzegorz Timofieiew
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K A Z IM IE R Z  JESIO N

WSPANIAŁY 
DAR PRZYJAŹNI

1 T 7  tych dniach rozmawia łem z
y y  warszawskim robotn ik iem  

wznoszącym z radzieckim i  
budowniczym i Pałac K u l tu r y  i  Nau­
ki. Przed rok iem  wyraża ł się on 
o postępach budowy bardzo pow­
ściągliwie.

—  Za głośno się o tym  m ów i  — 
dowodził  wówczas. — T k w im y  jesz­
cze w  fundamentach, a przecież 
t rzydziestu k i l k u  p ięter w  trym iga  
w  górę nie wystrzelisz!...

Wystarczyło k i lkanaście miesięcy, 
by pałac wyrós ł pod chm ury i  roz­
proszył — co do term inu jego po­
wstan ia  — wszystkie  wątp liwości.  
Tempo, w  ja k im  wsp ina ł się ku  
niebu, nie ty lko  . zachwyca lecz i  
urzeka...

— Szkoda, że w ykonywane w  pa­
łacu prace nie by ły  f i lm owane  — go­
rączkował się m ó j rozmówca pod­
czas wczorajszej rozmowy.  — Z  pię­
t ra  na piętro, W  każdym szczególe. 
W każdym załamaniu l in i i .  W każ­
dym wspięciu się stalowych słupów  
ku  górze... By łaby  to dla kinowego  
widza najp iękn ie jsza opowieść o 
twórczym geniuszu człowieka...

*
Niedawno baw iłem  na ws i w  oko­

licach Warszawy. Wracając stam­
tąd na stację chłopską furm anką,  
dostrzegłem z radością, że górne 
piętra  Pałacu K u l tu r y  widoczne są 
z odległości bodaj dwudziestu k i lo ­
metrów...

— Poznaje pan tę daleką budo­
wlę?  — zapytał m nie woźnica, 
wskazując wyłan ia jące się zza ho­
ryzon tu  s' 'żytowe piętra. — W ar­
szawy jeszcze nie widać, a pałac 
jy$J,ryiidęć;.i. I  m yś l i  pan , że ty lko  
stąd? Z całej Polski go widać!  
zawoła ł z b łysk iem 10 oczach.

Pomyślawszy przez chwilę, ciąg­
ną ł  dalej:

— M ia łem  w  sąsiedniej wsi 
krewniaka, k tó ry  przed pięciu la ty  
w y jecha ł do Warszawy. Dwa lata 
temu M D M  budował. Teraz po na j­
wyższych piętrach w  Pałacu K u l ­
tu ry  śmiga... W ia t r  tam ponoć s i l­
n y  i  chłód już  mocno zaciąga, k re w ­
n ia k  jednak chciałby ty lko  takie  
gmachy stawiać. „N a  z w yk le j  budo­
w ie  — powiada  —  za dziesięć la t 
nie nauczyłbym  się ty le , i le  w  Pa­
łacu nauczyłem się przez miesiąc. 
Zanim  się nasza akademia do n ie­
go wprowadzi, p ie rws i pokończymy  
nauk i m y  —  polscy m  irarze, beto­
niarze, spawacze, ślusarze, elek­
tromonterzy, technicy... Kształc imy  
się teraz w  tak ie j szkole, o ja k ie j  
polski robo tn ik  nie m ia ł nawet w y ­
obrażenia!"

T ak  jest istotnie. W  sercu naszej 
¡Stolicy rośnie nie ty lk o  Pałac K u l ­
tu r y  i  Nauki. Rosną przy jego bu­
dowie również nasi ludzie. Ic h  nau­
czycie lami są radzieccy budowniczo­
w ie  Daru Przy jaźni —  twórcy  mo­
numenta lnych gmachów Moskwy.

Budu jem y przy pomocy Zw iązku  
Radzieckiego Nową Hutę, Jaworz­

no, Wierzbicę i  inne potężne obiek­
ty  przemysłowe. Pomnożą one w ie ­
lokro tn ie  materia lne si ły Polski.

Pałac, k tó ry  uiznoszą radzieccy 
budowniczowie w  Warszawie, jakże  
pomnoży duchowe siły  narodu?

Chłop polski,  odwożący m nie  ze 
•wsi podwarszawskie j na stację — 
n ié  odrywając oczu od szczytu w i ­
docznej ju ż  stamtąd gigantycznej 
budow li  —  mówił, o tym :

— Tak samo, ja k  ten pałac, roś­
nie dzisiaj cala Polska... A  k iedy  
zakończy się jego budowa, róść bę­
dzie jeszcze prędzej... M ów i się u  
nas po wsiach, że uczeni, k tórzy  
będą w  pałacu pracować, zaczną 
upowszechniać naukę wśród całego 
naszego ludu! Zb ie ra ją  się też po-, 
dobno urodzajność g run tów  badać 
oraz nowe roś l iny  i  zboża hodować. 
A by  na polskich ziemiach prędzej 
w yras ta ły  i  obfitsze dawały plony...

I  ponownie wyciągając rękę w  
stronę pałacu, dodał w  zadumie:

— I le  razy spojrzę na to, zaw­
sze sobie myślę: Ileż to Polsce do­
bra przysparza pomoc i  przy jaźń  
narodów radzieckich!1 Już dziś w  
tych białych murach nasi ludzie  
uczą się w ie lk ich  rzeczy, chociaż w  
pałacu nic jeszcze nie ma. Gdy zaś 
rozbłyśnie w  n im  światło , jego jas­
ność dotrze chyba do wszystkich  
zakątków Polski!... Rozkwitną w te ­
dy, jako łą k i  na wiosnę, nasza nau­
ka i  kultura. Wzbogacony wiedzą 
ro ln ik  coraz lep ie j będzie gospoda­
rzył,  oświecony robo tn ik  — coraz 
więcej wy twarza ł,  cały zaś naród  — 
spokojnie budował: pokój Ojczyź­
nie i  szczęśliwe życie sobie...

Kazimierz Jesion

T A D E U S Z  B R EZA

JAK U Ż Y Ź N IA Ł  SIĘ STEP"
S tep, w  k tó ry m  spędzimy 

dzień, Salski Step, to step 
o lb rzym i. W  zim ie b ia ły , 
wczesną w iosną s tubarw ny, 
lecz później i  przez cale la ­
to szary, pop ie la ty  m d łym  

ko lorem  ziela i  tra w  wyżarzonych 
przez słońce, w ytraconych przez 
słońce, w ytraconych, wyniszczonych 
suchow ie jam i. One — to  na jg roź­
niejszy w róg wegetacji.

Próżno w span ia ły  tu te jszy stepo­
w y  czam oziem, przebogaty w  
próchnicę, rozkręca na wiosnę b u j­
ny rozrost roś liny , suchow iej wszy­
stko w ytęp i. Jak rozpalonym  żelaz- 
k ie j przejdzie, prze leci po stepie 
raz, d ru g i, trzeci, p ię tnasty i  tchn ie ­
niem  swoim  spraw i nie ty lk o  to, że 
nawet na jm nie jsze źdźbło po w ie rz ­
chu obezw ładni z gorąca, ale co 
najgorsze, z z iem i w y p ije  całą w i l ­
goć na dwadzieścia —  trzydzieśc i 
cen tym etrów  w  głąb.

Z iem ia  sta je  się ja k  l i t y  kam ień. 
Po w ierzchu łodyga się ku rczy  i  

■ rozsypuje się z gorąca, pod spodem 
każdy korzeń doznaje ucisku od 
n ie litośc iw e j, ja łow e j, tw a rd e j zie­
m i. Czas głodu przychodzi na ste­
powe konie, na ta rpany, to  jes t na 
dz ik ie  konie, k tó re  hodu ją ludzie. 
Bo na n ic  innego step — tak ie  jes t 
wieczne o n im  zdanie — nie zda 
się.

Za czasów carskich rzecz ta by*, 
ła, ponad wszelką w ątp liw ość, raz 
na zawsze ustalona. Nauka to samo 
w tedy orzekła, pow iadając, że na 
Stepie Salskim , „z iem ia  nie u trz y ­
ma drzew a“ , a ówcześni w ie lko rząd ­
cy te j ziem i, ja k  rów nież stepow i 
dziedzice, w o jskow i a tam anow ie ob­
wodu dońskiego czy okręgu Salskie­
go, książęta S w ia tope łk -  M irscy  
czy Uszakowowie jednakow ą daw a li 
odpowiedź na zapytanie P etersbur­
ga,» oświadczając, że „o  pszenicy, 
czy w artośc iow ych roślinach an i tu  
m arzyć“ , „N ic  się tu  n ie  osiągnie“ , 
„N ic  się tu  n ie  będzie udaw ało“ . 
Toteż step pozostawał m izern ie  za­
ludn iony. Ten step, gdzie o wszy­
s tko  by ło  trudno . O zboże, o drze­
wo, o wodę, a naw et o cień.

Na s tac ji T rubecka ja , tak  b lisko  
m iasteczka Salsk, że je  w idać — 
wysiadam y. Z sowchozu „G ig a n t“ , 
do którego się udajem y, przysłano 
po nas w ie lk i autobus i  k ilk a  sa­
mochodów. W itam y się, lo ku je m y i  
wyruszam y. Rozmowy z tow a rzy­
szami radzieck im i, k tó rzy  p rz y b y li 
po nas na dworzec, ledwo rozpoczę­
te, po c h w ili cichną. Twarze nasze 
n ieruchdm ie ją  w  oknach. Na dworcu 

*  o lb rzym ie  magazyny zbożowe, po 
drodze transp orty  pszenicy, pola, 
w inn ice , ogrody, rzędy drzew, pa­
sy lasów akacjowych, klonowych, 
jesionow ych przyciągają naszą u - 
wagę. O ddalam y się od s ta c ji k i­
lom etr, d rug i, trzeci. A  potem przez 
resztę dn ia przem ierzam y wzdłuż 
i  wszeż teren. Dzień w rześniowy 
je6t pogodny, niegorący.

S łucham y i  pa trzym y. Od g łów ­
nej osady przejeżdżam y ko le jno  do 
k ilk u  oddzia łów  sowchozu, u nas 
pow iedzia łoby się PG R-ów, następ­
nie  do fe rm : d ro b ia rsk ie j, m lecz­
nej, zarodowej końskie j, św ińsk ie j. 
Wreszcie do sąsiada sowchozu „G i­
gant“ , do kołchozu im ien ia  Stalina. 
Do sąsiada, k tórem u „G ig a n t“  n ie ­
raz p rzychodził i  będzie przycho­
d z ił z pomocą. Bo tu  bez pomocy 
sąsiedzkiej n ie  ła tw o. S w o im i dzie­
sięcioma palcam i i  sam ym  uporem  
'stepu się n ie  u ja rzm i, Trzeba na 
to jeszcze innych  sk ładn ików . A  
choćby ty lko , ja k  się w yra z ił jeden 
z naszych rozm ówców — „n a u k i j 
maszyn, i to  w  ilości m asowej“ .

Na leśne pasy ochronne na tyka ­
m y się wszędzie. S ierpem  osłania­
ją  osady i fe rm y od wschodu. Są 
w tedy  szerokie, rozległe. Pełnią za­
razem fu n kc je  pa rków  wypoczyn­
kow ych. A le  te, k tó re  prostokątam i 
otaczają pola, są wąskie. M nóstw o 
ich. Całe la b iry n ty . Uchwała Rady

M in is tró w  ZSRR i  K o m ite tu  Cen­
tra lnego W PK(b) uznała je  za n a j­
ważniejsze ogniwo ro ln ic tw a  w  re. 
jonach zbyt suchych. N a jw a żn ie j­
sze ono, ale oporne. W ystarczy po­
dejść i  z b liska  przy jrzeć się drze­
wom, aby to zrozumieć.

Znać po nich, że są na pierwszej 
l in i i  fro n tu . Liść ich nędzny, kora 
spękana. M rą. G iną ja k  nigdzie. 
Lecz śm ierte lność je s t ich różna. 
Stąd pole do wn iosków , do popra­
wek, do niezliczonych nauk. Od 
dw udziestu la t  toczy się w a lka . W 
grę wchodzą względy najróżniejsze. 
To nie ty lko  sprawa tego, co sa­
dzić — ja k , k iedy ; ja k  gęsto, w  ile. 
rzędów? Czy jedyn ie równolegle 
do po łudników ? Czy z podszyciem, 
czy bez? A  przy tym  sens mają 
w yłącznie te zwycięstwa, k tó re  są 
odniesione maszyną, bo rzecz tu 
idzie w  ska li — je ś li idzie o „G i­
gant“  — pięćdziesięciu tysięcy hek­

nościom i, s iln ie jszy tu  b y ł od wszy­
stkiego, co nowe i  obce na tym  
gruncie. G dy dz ięk i zm ianie s tru k ­
tu ry  wzmożenia w ilgotności, życie 
zaczęło się doń uśmiechać, trzeba 
było  przystąp ić do rozp raw y z 
chwastem, i  to w  ten sposób, by go 
wykończyć. N ie przychodziło  to 
lekko. Bo gleba Salskich Stepów 
jest glebą bogatą. T ak tykę  bicia 
chwastu opracow yw ało się w  „G i­
gancie“  la tam i. Nazywano ją  ta k ­
tyką  „skoncentrow anych obróbek“ , 
a polega ona na przeprowadzeniu 
obróbek jedna za drugą, przy  każ­
dym  ledw o dostrzegalnym  odradza­
niu  się chwastów, tak  by n ie  mo­
g ły  uchw yc ić  oddechu.

I  to ciągle, ja k  sobie p rzypom i­
nam, w  ska li pięćdziesięciu tysięcy 
hektarów . O te j ska li trzeba pam ię­
tać nieustannie. P rzy siewie, przy 
p ie lęgnacji siewów, p rzy zbiorach, 
przy organ izacji pracy w  gospodar­

w  okresach le tn ich  i spalona, szara 
ziemia. W  Domu K u ltu ry  w k o ł­
chozie im ien ia S ta lina wiszą na 
ścianach zdjęcia. „O t, nasze życie, 
k iedy tu  jeszcze nie  by ło  życia“ , 
wskazuje grupę fo to g ra fii jeden z 
kołchoźników . Na pustyn i p łaskie j 
ja k  stó ł koczują ludzie. P rzedhisto­
rycznie to jakoś wygląda, przedpo- 
topowo. A  to zaledwie dwadzieścia 
trzy  la ta temu.

Z m ie n ili życie na tym  teren ie lu ­
dzie. Robotnicy, chłopi, p rzedstaw i­
ciele in te lig en c ji naukow ej i  tech­
nicznej. Kom hajnerzy i tra k to rz y ­
ści, p a r ty jn i i  bezpa rty jn i, starzy 
robo tn icy  i komsomolcy, mężczyźni 
i  kob ie ty . Jednostki z nowej in te li­
gencji i jednostk i ze s ta re j, daw ­
nej, a nawet czasami najstarszej, 
ja k  choćby ów sędziwy in żyn ie r- 
leśn ik  z reportażu Konstantego 
Paustowskiego, k tó ry  sto jąc nad 
m łodn iak iem  dębcfwym, podobnym

tarów . T ak ie  bow iem  są w łaśnie 
rozm iary  tego najw iększego gospo­
d a «  twa rolnego, ja k ie  k ie d y k o l­
w iek  is tn ia ło  na świecie.

A  na jego zwycięstwach uczą się 
inne. Toteż k iedy p ierw szy raz, trzy  
la ta  temu, udało się w  „G igancie" 
zrealizować marzenie, by na Stepie 
Salskim  p rzy ją ł się dąb, nie była 
to sprawa mała, an i loka lna. P rzy­
ję ło  się czterdzieści hek ta rów  dę­
bu na wiosnę 1948 roku . To prze­
łom. A le  nie cud, ty lk o  owoc wszy­
stkiego tego doświadczenia, k tó re  
tu  zebrano. P rzyszły las jest m ały. 
W aru je  nad n im  „ochrona“ , akacja, 
k lon  ta ta rsk i, jesion. Na razie roz­
rasta ją  się — by się ta k  w yrazić  
— jego do ły . M ija ły  fa ta lną  szych­
tę pow ierzchowną, z k tó re j um ie ją  
wysysać w ilgość suchowieje. Prze­
biwszy. ja, osadziwszy się mocno, 
głęboko j  pewnie, .w gruncie, pójdą 
wzw yż w  koronę .. i  w tedy  ...stą.wią.,, 
czoło gnębicie lóm  te j ziemi. A k a ­
cje, k lony, jesiony, m orw y, a na­
w et sadzoną tu  w  tym  sam ym  celu 
porzeczkę i  kuku rydzę  z luzu je dąb.

A  przecież sprawa pasów leś­
nych, mechanicznej osłony, k tó rą  
dają, w yparow yw an ia  w ilgo c i z 
pow ierzchn i ziem i, k tó rem u prze­
szkadzają, śniegów, k tó re  za trzy­
m u ją  opóźniając topnienie, to jesz­
cze nie wszystko. Na wszelkich in ­
nych terenach w  Zw iązku Radziec­
k im , gdzie przystąpiono do podźw ig- 
nięcia ro ln ic tw a  na wyższy szczebel, 
is tn ia ły  stare doświadczenia. Na 
innych  terenach od jakiegoś szcze­
bla można by ło  zaczynać. T u  — 
przeszłość agronom iczna, n ie  mó­
w iąc ju ż  o agrotechnicznej, w  ogó­
le n ie  is tn ia ła . S tru k tu rę  gleby 
trzeba było  badać, szukać, jaka na j­
lepsza, i  zam ieniać na taką. W szy­
stko pod kątem  zagadnienia w ilg o ­
ci. Bo nie  przy każdej s truk tu rze  
ziem ia rów n ie  ła tw o  przy sucho- 
w ie jach schnie.

K ie dy  zaś na koniec ustalono, ja ­
ka najlepsza, chwast się rozzuchwa­
l i ł .  Zapraw iony do w a lk i z tru d -

stw ie po low ym . P rzy  bazie paszo­
w e j dla byd ła, owiec, św iń, drob iu . 
A  poza tym , ja k  już  m ów iłem , każ­
dą troskę tu ta j, każde zadanie, każ­
de rozw iązanie trzeba przełożyć ńa 
język  dostępny dla  maszyn. Czego 
bow iem  maszyny nie po tra fią  w y ­
konać, s ta je  się w  Salskich Stepach 
czymś ty lk o  teoretycznym . Gdyż 
„G ig a n t“  nie pracuje na terenach 
prze ludnionych. Pusto tu , ja k  to na 
stepach uznanych niegdyś za n ie - 
żyzne. P rzy te j ska li, p rzy tak  roz­
leg łym  użyciu maszyn, każde po­
tk n ię c ie — to ogromna s tra ta ; każ­
dy k ro k  naprzód — to k ro k  siedm io­
m ilow y,

A  każde trw a le  zwycięstwo nad 
jakąś trudnością  to znaczy takie , 
k tó re  „nauczyło w  czymś uniezależ­
niać się od kap rysów  k lim a tu  i  o- 
suigftgŚ. w  tym  stałość“  —  ja k  mó-_ 
m i obecny dyrekto r; „G ig a n ta “ , bo­
ha ter Pracy Socja listycznej, F. B o j­
ka  — to jeśzćze znacznie w ięcej. To 
coś, co może dać korzyść n ie  ty lk o  
„G ig a n to w i“ , ale w szystk im  sow - 
chozom _ sąsiadom; Celińskiemu, 
rogow skiem u i  ko łchozow i im ien ia  
Łunaczarskiego. W szys tk im . ko łcho­
zom i  sowchozom okręgu Salskiego. 
A  w ięc setkom  tysięcy hek ta rów  i 
eksperym entów, poszukiwań, prób. 
Z Tysiąca przemyśleń i tysiąca u- 
lepszeń. I  niezmordowanego, stałe­
go w ys iłku .

Czyjego? W szystkich, k tó rzy  go 
po d ję li na tym  teren ie i  n ie  d a li 
się trudnościom  zniechęcić. T ru d ­
ności te m aleją w  naszych oczach, 
k iedy  całą wycieczką rozsiadam y się 
w  c ien iu  a ka c ji i  k lo nó w  i  p ijem y 
z dzbanka sok w yc iśn ię ty  z w ino ­
gron. Lecz w ystarczy, że podniesie­
m y oczy i  spo jrzym y na pierwszy 
lepszy liść skręcony i  w yb la k ły , 
ja k b y  rzucony na pate ln ię , aby 
nam się wszystko przypom niało. 
A n i drzew, an i w inn ic , an i domów, 
ani studzien, ani ogrodów, n ic  tu 
n ie  było. N ic z tego, co się styka 
z naszym cia łem , n ic z tego, co pod­
nosim y do ust, n ic  z tego, co w id z i­
my. T y lko  parne, palące pow ietrze

do tego, o k tó ry m  ■wspominam w y ­
żej, do tyka jąc szorstką d łon ią  ma­
leńkich jego lis tków , przem aw ia ł doń 
s łow am i Puszkina „W ita j,  plem ię 
młode, nieznajome. N ie  m nie oglą­
dać już  tw ó j późny, prężny w zrost“ .

Z m ie n ili życie na ty m  teren ie 
agrotechnicy i  m eteorologow ie sow­
chozu, tokarze, ślusarze ,i spawacze, 
k tó rzy  o lb rzym i pa rk  maszynowy 
„G iga n ta “  u trz y m y w a li na chodzie. 
Ludzie  pracy fizyczne j i  ludzie nau­
k i. Ludzie nauki ze s to licy  ja k  aka­
dem ik  Łysenko, k tó ry  tu  byw a ł i 
może rów nież sowchoz „G ig a n t“ 
m ia ł na m yś li, k iedy  m ów ił, że 
„naukow e rozw iązanie zadań p ra k ­
tycznych to najsłuszniejsza droga 
do głębokiego poznania p rzyrody 
żyw e j“ . I  ludzie, k tó rzy  tu  w y ro ­
ś li na naukowców , ja k  w łaśnie d y ­

r e k to r 'B o jk o , ; od k ilk u  la t stale .za­
praszany na cyk le  w yk ładó w  do 
różnych un iw e rsy te tów  K r a ju 1 Rad. 
Ludzie na u k i więc, a le  i  ludzie  w ie ­
dzy p raktyczne j, ja k  — przypuść­
m y c ie lę tn ia rka  P. Z. C hudiakowa 
Iw anow na. Jedno cielę, pod je j opie­
ką nie  padło! Od c h w ili oswobo­
dzenia „G igan ta “ , bo i  do Salska 
w o jna dotarła , w ychow a ła  1103 cie­
lęta, nie straciw szy a n i jednego. 
Uczą się od n ie j je j ko leżanki. Ca­
ły  okręg, gdzie przed la ty  is tn ia ła  
hodowla. Nauka je j idzie przez ste­
py da le j, i  da le j. P rzy ta k ie j 6ka li 
terenow ej wiedza je j w  ja k  n a jb a r­
dzie j dosłowny sposób ma w p ły w  
na w ykonan ie  i przekroczenie p la ­
nu hodowlanego k ra ju .

Różni ludzie ! A le  z tym , że we 
w szystkich jest jedno. Jest w łaśnie 
to, co im  pozw o liło  przekszta łcić 
step p u s ty n n y , w  k ra j m lek iem  i  
m iodem  płynący. Jest ha rt. Uczu­
ciowy, fizyczny, ideologiczny. On 
sp ra w ił, że p rze trzym a li złe d n i i 
trudne  la ta  i  on da ł zwycięstwo.

Tadeusz Breza

*) Z tom u opowiadań, k tó ry  ukaże się 
w kró tc e  nakładem  Spó łdzieln i W y d a w n i­
czej „ C z y te ln ik “,

H O R A C Y  S A F R IN

POCHWALA KUMYLGI
Choć mi powieki niesfornie wilgną, 
gdy parę strof tych kreślę od ręki, 
wybacz mi, stacjo zwana Kumyłgą, 
że twe ukryte ujawniam wdzięki —  
że moja skromna zazwyczaj lira  
poświęca tobie cały dytyramb.

Zgubiona w stepie płowym, szerokim, 
ścieśniona sadem i częstokołem, 
zerkałaś blaskiem niewielkich okien 
na naszą schludnie bieloną szkołę,
(gdzie, przyznam fakt ten z całą powagą, 
rok pracowałem jako pedagog).

Zacna Kumyłgo, klnę ci się niebem, 
żeśmy dozgonnie z sobą związani, 
boś mnie w itała’ solą i Chlebem, 
a także miodem ciotuchny Sani,
(gdzie, przegrodzony jeno portierą, 
dziesięć miesięcy stałem kwaterą).

Zacną Kumyłgo, w  twoim kołchozie, 
opromieniony słoneczną łuną, 
na drabiniastym sterczałem wozie, 
dzierżąc w swym ręku trójząb Neptuna. 
(Wnet brygadzista przyznał mi srogi, 
że nieźle siana układam stogi).

Tamże, uczciwszy mozół praludzki, 
co plon Cerery daruje światu, 
zgłębiłem sekret żniwa i młócki,

poznałem traktor i elewator.
(A wielkomiejskie tłumiąc nawyki 
sam poganiałem stoickie byki).

Tamże, w  dojrzałym zbożu zaszyty,
(żem je wydeptał, moja to wina!) 
pnąc się na skalne Parnasu szczyty 
w oryginałem czytał Puszkina —  
w czym mi zazwyczaj pomocne było 
przesłodkie dziewczę, zwane Ludmiłą.,.

Wsi powołżańska, stepie bez krańca, 
ludu przedziwny, niezłomny duchem! 
Byliście dla mnie, z kraju wygnańca, 
cichą przystanią w dni zawieruchy. 
Niechże wam świadczą proste me słowa, 
jakem od serca was umiłował.

Bo kocham wolność, noce stepowe, 
rytmem kombajnów tętniące życie, 
i Ciebie kocham, jak białogłowę, 
w  całej Twej krasie i sił rozkwicie,
(choć przyprószony włos mój siwizną), 
o Rosjo, Matki mojej ojczyzno! —

Dziś, gdy się znowu złocisz beztrosko 
kłosem pszenicy, owsa i żyta, 
jesteś mi droga, przezacna wiosko, 
jak sen, co z gleby uczuć wykwita. 
Wiem; nieraz w ranków wsłuchany ciszę 
tę pieśń o tobie w  sercu dopiszę.

A N T O N I K O W A L C Z Y K

SZKOŁA
WYCHOWANIA

POLITYCZNEGO
Cały naród kocha swoje wojsko, 

a szczególnie gorącą miłością o- 
taczają je wszyscy ci, którzy 

walczy li w jego szeregach z h it le­
rowcami,  oraz z bandami faszystow­
skim i.  '

Ja należę do tych ostatnich i dla­
tego chciałbym się podzieli- z ak­
tywem  społeczno-kulturalnym w  ca­
łym  k ra ju  uwagami o tym, co da­
la m i całka i służba v Wojsku  
Polskim, j i k  wychowywałem  się i 
krzepłem ideowo dzięki starym we­
teranom z dyw iz j i  kościuszkowskiej 
pod k ie row n ic tw em  par i i i

Piszę z ziemi nowosądeckiej, z Pod­
hala. Przed wo jną był to rejon nę­
dzy j zacofania. A le  jednocześnie na 
Podhali  rósł bunt, k tó ry  w yraz i ł  się 
w  powstaniach i  stra jkach chłop­
skich w  latach 1932— 1933 i 1937 r.

Niewiele pamiętam z czasów 
przedwojennych. Ale nie zapomnę 
tego, że brakowało rodzicom pienię­
dzy na książki i  zeszyły dla mnie. 
6-cioro dzieci w domu na li lipucie j,  
1,5 ha liczącej gospodarce ledwie  
mogło wyżyć Nie było ani możl i­
wości pracy, am możliwości wyjścia  
z biedy w  śunat.

Lata okupacji to dla mnie istny  
koszmar. Trzeba było z 1,5 ha w y ­
żyw ić  już  8 osób z rodziny. Wtedy 
nauczyłem  się nienawiści klasowej. 
Z  wściekłością patrzy łem na wyzy­
skiwaczy, k tórzy -mieli pod dostat­
k iem < hleba.

A le dopiero po wyzwoleniu, kiedy  
otworzy ła  się przede mną możliwość 
służby w  ?! O, a potem w  Wojsku  
Polsk im  w  walce na jp ie rw  z ku­
łakam i  •’ spekulantami, polem z dy- 
w ersy jnyn  i, bandami faszystowski­
m i,  rozwinęła się moja świadomość 
polityczna  i  obywatelską.

Poznałem po lityczny i k lasowy  
sens pa tr io tyzm u ludowegp. Przyję to  
mnie do I  d y w iz j i  im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Rozpocząłem szkolenie pod 
kierw/ik iem dowódców, którzy opo­
w iada l i  m i  o bohaterstwie żołnie­
rzy i  of icerów na szlaku Lenino  — 
Berl in, o braterstwie broni polsko-  
radzieckim. o tym  ja k  nasz pu łk  z 
poświęceniem forsował Wisłę, aby 
dopomóc powstańcom Warszawy.

Z  tym  większym kartem i odwagą 
szliśmy z Warszawy podczas refe­
rendum przeciw bandom do pow. 
Ostrołęka, M aków Mazowiecki i Cie­
chanów Niejeden z dobrych kole­
gów i  oficerów, między in nym i i 
tych, k tórzy przeżyli  cały szlak bo­
jo w y  od. Lenino po Berl in padł od 
wraże j k u l i  sprzedawczyków anglo- 
amerykańskich i  Watykanu. Pozna­
łem z bliska zdra jców ojczyzny. Po­
znałem z b liska w  terenie wrogą  
kułacką propagandę miko ła jeźy-  
kówskiego PSL-u . Już teraz w ie­
działem dlaczego ku łak  Nomak, u 
którego harowałem z ojcem, dobrze 
ży ł podczas okupacji . By ł to czło­
w iek  bez odrob iny pa tr io tyzm u  i  
godności ludzkie j.

Na z iemi sandomierskiej p rowa­
dzi l iśmy uświadamiającą akcję w  
k ie runku  zdemaskowania zdrajcy  
Mikoła jczyka. Chłopi masowo rzu­
cali legitymacje m iko ła jczykowsk ie-  
go PSL-u, a podczas wyborów  w  
1947 r. szli z zapałem do urn  w y ­
borczych oddając 99 proc. głosów 
na nasz K o k  p a r t i i  PPR, PPS i  
SL.

Wszelkie machinacje wrogów bra­
ły  w  łeb, nasza władza  rosła, a 
w raz z nia rosła nasza Warszawa. 
Rośliśmy my synowie chłopów i ro­
botników, dano nam prawo do na­
u k i  i  awansu społecznego. Wraz z 
k i lkom a kolegami zostaję przez 
jednostkę w y typow any  na oficerską 
szkolę polityczną. T u  nastają dla  
mnie piękne dn i  w ia ry  w  przysz­
łość. Mogłem jedyn ie kiedyś ma­
rzyć o tak im  awansie, a teraz stał 
się on rzeczywistością. Pracy było  
dużo. Trzeba było uzupełniać b rak i  
w  nauce, a w  dodatku trzeba było  
dobrze znać zagadnienia polityczne.  
A  ja  by łem bez szkół. Jednak pra ­
ca przy pomocy kolegów i  przeło­
żonych dała dobre rezultaty.

Chce jeszcze wspomnieć o na j­
ważnie jszej chw il i ,  o przy jęc iu  
do parti i.  Z w ie lk im  wzruszeniem  
przy ją łem  zapytanie tow. Ruszczocha 
czy chcę wstąpić do part i i .  Było to 
dla mnie  radością, że zostałem przy­
ję ty  w  poczet PPR, part i i ,  która na­
dała nowy k ie runek h is to r i i  nasze­
go k ra ju ,  k tóra mnie obdarzyła  
w ie lk im  zaufaniem.

Obecnie pracuję jako ak tyw is ta  
społeczno-ku ltura lny w  powiecie  
N ow y Sącz nad przebudową wsi 
podhalańskiej.  Nie mogłem zostać 
wychowawcą w  Wojsku Polskim. 
Po trudach i walkach z bandami w  
latach 1945 — 1949 zachorowałem  
ciężko i  po 5 latach służby zosta­
łem zwoln iony. Straciłem 80 proc. 
zdrowia. Choroba przybrała groźne 
fo rm y, oddziałała też na samopo­
czucie. Wtedy sięgnąłem po „O po­
wieść o p raw dz iw ym  człowieku“  
Polewoja. Bohaterski lo tn ik  radzie­
c k i  M ieries jew pomógł m i  — m imo  
kalectwa  — odnaleźć miejsce w  spo­
łeczeństwie. Powiedzia łem sobie: nie  
mogę zawieźć p a r t i i  i  tych, którzy  
mnie w ychow a li  i  przekazali  całą 
swoją duszę ja k  por. Ruszczoch i 
k p t :  Ferdek. Postanowiłem walczyć  
z chorobą, walczę już  2 lata. I  mam  
nadzieję, że będę mógł pracować  
więcej niż dotychczas Jestem ko­
respondentem terenowym Pracuję  
w świet l icy i bibliotece. Demaskuję  
kułackie p lo tk i  i  wrogą robotę 
szczekaczek ai.oerykańskich. Tę w ie­
dzę ideologic-ną i polityczną, którą  
nabyłem w  szkole, wychowanie po­
l i tyczno i  obywatelskie jak ie  dało 
m i Wojsko Polskie wykorzys tu ję  dla 
sprawy rew o luc j i  ku l tu ra lne j  na 
wsi , A n to n i Kow alczyk
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Świetlice wiejskie w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
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SER G IU SZ J A Ś K IE W IC Z

C óż może być piękniejszego 
od popu la ryzac ji wsrod 
najszerszych mas naszego 
społeczeństwa w ie lk iego 
K ra ju  Rad —  k ra ju  w io ­
dącego nas w  przyszłości 

Cóż może dostarczyć głębszych 
wzruszeń od ks ią żk i radzieckie j? 
Cóż może ba rdz ie j rozszerzyć nasze 
h o ryzon ty  od le k tu ry  dzieł Lenina 
i  S ta lina?

S ta łe  współdzia łan ie zarządu 
św ie t l icy  z Tow. F rzy jaźn i  Polsko- 
Radzieckie j  nasuwa się samo przez 
się, a doprowadzenie do tego, by 
każdy uczestn ik życia św ie tlicow e­
go sta ł się członkiem TPP-R  —  sta­
je  się naszym  obow iązkiem .

Ś w ie tlica  w  te j dziedzin ie m usi 
być  ja k  na jb a rdz ie j ak tyw na. N a­
stręczają się tu ta j dz ies ią tk i fo rm  
i  środków .

A  w ięc na p rzyk ład  wys taw y  — 
czy to  gotowe, dostarczone przez 
T P P -R , czy też rob ione rękam i ak­
ty w u  na podstaw ie ry c in  z czaso­
p ism  i  gazet. Do tego komentarze, 
pogadanki, opow iadania.

K to  ma opowiadać? Przede w szy­
s tk im  ci, k tó rzy  b y li na wyciecz­
kach w  ZSRR. Jest ich  sporo po 
naszych wsiach. Chętnie w raca ją  
do sw ych don ios łych przeżyć w y ­
cieczkowych. Z ich  opisów pow sta­
ły  liczne k s ią ż k i' i  .broszury. N ie ­
jeden z n ich , k tó rem u Zw iązek Ra­
dz ieck i o tw o rz y ł oczy, sta ł się po­
w ażnym  działaczem społecznym. 
T rzeba ich  zapraszać do św ie tlicy , 
organ izow ać specjalne wieczornice, 
na  k tó ry c h  opowiedzą, co w id z ie li 
i  co przeżyli.

O czyw iście by łoby  to  zwężaniem 
rob o ty , gdybyśm y og ran iczy li się 
w y łączn ie  do uczestników  w yc ie ­
czek. Może w śród otaczającej nas 
m łode j in te lig e n c ji zna jdą s.ę tacy, 
k tó rz y  s tu d io w a li w  ZSRR. Mozę 
w śród nauczycie li są tacy, k tó rzy  w 
czasie w o jn y  p racow a li w  szko l­
n ic tw ie  radzieck im . Każdy z n ich 
m a w ie le  ciekawego do opowiedze­
nia. Trzeba ty lk o , by św ie tlica  im  

, to  u ła tw iła .
Szczególnie wzruszająco w ypada­

ją  spo tkan ia  z b y ły m i żo łn ie rzam i, 
k tó rz y  w  szeregach A rm ii Radziec­
k ie j g ro m ili h itle row sk iego  wroga 
lu b  też w  w o jsku  po lsk im  szli prze­
c iw k o  najeźdźcy. Ich  ^wspomnienia 
k rzew ią  bohaterstw o i  pa trio tyzm , 
uzm ys ław ia ją  potęgę Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Jest ich  w ie lu  rozsia­
nych  po naszych wsiach. N iechaj 
opowiedzą, za co o trzym a li order 
czy odznaczenie! N iecha j b itw y , w  
k tó rych  b ra li udzia ł, w e jdą  do ży ­
w e j tra d y c ji lu do w e j! N iecha j od­
niesione przez n ich  rany staną się 
przedm iotem  powszechnego szacun­
ku , a k rew , k tó rą  prze la li, um acnia 
w  świadom ości ogotu p rzy jaźń  na­
rodu  polskiego z narodam i Z w iązku  
Radzieckiego. U zupe łn ia jm y ich 
w ypow iedz i odczytaniem  w y ją tk u  z 
pow ieści radz ieck ie j czy pracy po. 
pu la rno -naukow e j, wskażm y na m a­
pie  gdzie opow iadający przebyw ał, 
pokażm y ilus trac je , obrazujące 
om aw iane fa k ty  — a na pewno ta­
k ie  spotkanie na d ługo pozostanie 
w  pam ięci uczestników. Jeśli do­
dam y do tego deklam ację p iękne ­
go w iersza, związanego tem atycznie 
z w ieczorn icą , je ś li chór odśpiewa 
p iękną  pieśń rosy jską lu b  zespól 
taneczny zadem onstru je ludow y ta ­
n iec ro s y js k i —  w ieczorn ica n ie ­
w ą tp liw ie  w yw rze  w rażen ie na o- 
becnych.

Pieśń rosy jską  i  tan iec rosy jsk i 
na leży w p la tać do im prez, o rg an i­
zow anych przez św ie tlicę  ja k  n a j­
częściej. N ie ty lk o  bowiem  stanow ią 
one ba rw ne urozm aicenie program u, 
ale ponadto w  sposób bezpośredni 
udostępn ia ją  k u ltu rę  ludow ą na ro ­
dó w  radzieck ich , zb liża ją  do nas 
zw ycza je  i  tra d yc je  bra tn iego k ra ju .

p iosenka  radziecka  cieszy się u 
nas w ie lk ą  i  zasłużoną popu larnoś­
cią. P ie lę gnu jm y  ją  w  naszych 
św ie tlicach . Je j rzewność i  melo- 
dy jność  sp ra w ia ją , że śp iew ają ją  
s ta rzy  i  m łodzi.

Podobną pracę przeprowadzić 
m ożem y n a - t le  m uzyk i radzieckiej.  
M e lod ie  z czasów w o jn y  i  m elodie 
ludow e , a obok tego u tw o ry  k la sy ­
k ó w  —  czy to  w ykorzystane we 
w ła s n y m  zakresie czy też słuchane 
zb io row o  p rzy  rad io odb io rn iku  to 
w span ia ła  okazja do zapoznania s łu ­
chaczy d a jm y  na to z życiem  G lin ­
k i  na  ró w n i z życiem  Szopena: do 
u w y p u k le n ia  n ierozerw a lnych w ięz i 
łączących w ie lk ic h  tw órców  z m a­
sam i lu d o w ym i.

A le  by łob y  oczyw iście rzeczą nie  
pożądaną, gdyby św ie tlica  poprze, 
staw a ła w  swej p racy na w ym ie ­
n ionych  w yże j form ach. Trzeba bo­
w iem  stale i system atycznie w zbo­
gacać treść progagandy na rzecz 
ZSRR, urozm aicać ją , czynić ją  ja k  
na jb a rdz ie j wszechstronną.

*

Dużą usługę mogą w  tym  wzg lę­
dzie okazać wyc ieczk i do in s ty tu ­
tó w  naukowych.  Są one do tych ­
czas n ieste ty zby t m ało rozpow ­
szechnione. A  przecież s tanow ią  one 
m etodę zapoznania uczestników  z 
nowoczesnym i zdobyczam i wiedzy  
radzieckiej,  z je j przodującą ro lą  
w  dziedzin ie  agrob io log ii, zootech­
n ik i i genetyki. Zw iedzenie fe rm y  
dośw iadczalnej w  Grodżcu w  Sta- 
linog rcdzk iem , zapoznanie się z no­
woczesnym i m etodam i ho do w li w  
K o lud z ie  w  Bydgcskiem , zapoznanie 
się z nowoczesnym sadownictwem  
w  S k ie rn iew icach , obejrzenie c ie­
kaw ych  doświadczeń w  Puław ach 
czy K oń skow o li —  że, w ym ien im y  
ty lk o  na jb a rdz ie j znane spośród na ­
szych zakładów  dośw iadczalnych — 
pozostaw ia wśród zw iedzających 
n ieza ta rte  w rażen ie j s taw ia  przed 
n im i z w ie lką  s iłą i plastycznością 
potęgę n a u k i radzieck ie j — wzó i 
d la  naukow ców  i  p ra k ty k ó w  po l­
skich. T ym  samyn. genialna fo rm u ­
ła  M iczu r ina :  „N ie  należy czekać

na dobrodzie jstwa przyrody, ale 
trzeba brać od n ie j to co nam  jest 
potrzebne" nabiera życia i  k rw i a 
rew o lucy jna  działalność Łysenki,  
s ta je  się b liska po lskiem u ro ln ik o ­
w i.

Ileż wzruszeń doznają chłopi, 
jakże zb liża ją  się serdecznie do 
K ra ju  Rad w czasie wycieczek do 
Warszawy i  Nowej Huty.  Tu bo­
w iem  z całą oczyw istością staje 
przed nam i pomoc, ja k ie j udziela 
naród radziecki naszemu soc ja li­
stycznemu budow nictw u. Pałac K u l.  
tu ry  kn. S ta lina  — w ym ow ny, b i­
jący w  oczy p rzyk ład  — urzeka i 
czaruje swą potęgą. A  obok tego 
samochody z Żerania pędzące po u l i­
cach sto licy i  szosacn caiej r o isk ., 
czy owe niekończące się budow le 
Nowej H u ty  na m ie jscu, gdz,e 
wczoraj rosło żyto, a skąd ju tro  — 
dzięk i pomocy radz ieck ie j — po­
p łyn ie  stal. Te fa k ty  przem aw ia ją  
do każdego. Jest ich w  naszym k ra ­
ju  mnóstwo, n ieprzebrane mnóstwo. 
W ięc kom u b liże j, n iech zwiedza 
L u b lin  z jego fa b ryką  samochodów 
ciężarowych, opartych na wzorach 
radzieckich, lu b  P io trk ó w  z jego 
nowoczesną przędzalnią, powstałą 
dz ięk i pomocy lu dz i radzieckich. 
W ięc kom u poręczniej n iechaj zo r­
ganizuje wycieczkę do e lek trow n i 
w  Dychow ie czy fa b ry k i kwasu s ia r. 
czanego w  W izow ie albo wreszcie 
do pobliskiego PO M -u — wszędzie 
u jrz y  to  samo: bra terską pomoc 
naszego najlepszego przy jac ie la  
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  um o­
ż liw ia  nam szybką odbudowę prze. 
m ysłu  i  ro ln ic tw a , w ydźw ignięc ie  
się z zacofania średniowiecczyzny.

W ie lka jest potęga Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Czuć ją  pow in ien  każdy 
w  swym  narodzie. Ł a tw ie j mu 
wówczas będzie budować i  pokony­
wać przeszkody, ła tw ie j oganiać się 
od bezczelnej im peria lis tyczne j p lo t­
k i, szybciej zdoła on torow ać d ro ­
gę socjalizm ow i.

D latego w łaśni > św ie tlica  w inna  
w yko rzystyw ać każdą sposobność, 
by uzm ysław iać siłę Z w iązku  Ra­
dzieckiego, ukazywać jego w ielkość 
i  moc.

Pod tym  kątem  w idzen ia  należy 
szczególnie tro s k liw ie  i  uroczyście 
organizować obchody rocznicowe. 
Bo cóż nadaje się lep ie j do up rzy­
tom nien ia niezwyciężonej potęgi 
A rm ii Radzieckie j, ja k  n ie  roczn i­
ce zw ycięskich b itew . U trw a lone  
w  um ysłach fa k ty  historyczne, k tó ­
re  zdecydowały o losach św iata. 
P rzygo tu je  uroczystość przedysku­
towana w  św ie tlicy  p iękna powieść
0 S talingradzie , M oskw ie, Len ing ra ­
dzie i a r ty k u ły  wspóln ie  odczytane 
z czasopism.

Jako w niosek z le k tu ry  w y p ły ­
n ie  szereg zobowiązań — serdecz­
na opieka nad grobam i poległych 
w  naszej obronie żo łn ierzy radziec­
k ich , lis ty  pisane do b rac i i  sióstr 
w  Z w iązku  Radzieckim  i  w iele, 
w ie le  in n "c h  płynących z głębi 
serc poczynań. Bez szablonu, bez 
ru tyn ia rs tw a , ale z jasną po litycz ­
ną m yślą złożą się one na całość, 
k tó ra  raz jeszcze wykaże dob itn ie  
nicość im peria lis tycznych  ka rłó w  i 
uzb ro i św ie tliczan  przeciw  strasza­
kom  podżegaczy i odwetowców, k tó . 
ra  zespoli św ie tliczan w  czci d la  
bohaterstw a i  pa trio tyzm u ludz i ra ­
dz ieck ich i  pogłębi w  każdym  Po­
la ku  poczucie, że w  b itw ie  pod S ta­
ling radem  —  ja k  to p iękn ie  w y ra ­
z ił poeta „ ta m  ocalono T w ó j dom “ .

Rów nie w n ik liw ie  przemyśleć 
trzeba obchód rocznicy W ie lk ie j 
Paździe rn ikow e j R ew oluc ji. Czyż 
może bow iem  być lepsza od n ie j 
sposobność do ukazania w ie lkości 
lu du  rosyjskiego. On k tó ry  p ie rw ­
szy na św iecie ob a lił kap ita lizm , on 
k tó ry  pod wodzą swej um iłow ane j 
P a r t ii p ie rw szy na św iecie zbudo- 
w a ł społeczeństwo socjalistyczne, a 
dziś na czele ludzkości k roczy ku  
kom un izm ow i —  w in ien  nem  być 
wzorem  i  na tchnien iem , stanow ić 
źród ło  naszej s iły .

*
N a jw ięce j pow iada nam  o rew o­

lu c ji i  na jg łęb ie j zapada w  dusze 
ludzkie , rzecz oczyw ista —  książ­
ka radziecka. Gdy zapytać chłopa 
czy chłopkę, młodego czy starego — 
ja ka  książka podobała c i się n a jle ­
p ie j?  Usłyszym y z tysięcy Ust: „O - 
powieść o p ra w d z iw ym  cz łow ieku “ !
1 to  jes t dobrze. Bo książka ra ­
dziecka pokazuje lu d z i prostych, 
zw yk łych , tak ich  ja k im i jesteśm y 
m y wszyscy a jednocześnie pokazu, 
je  ich zdolność do bohaterstw a, do 
bezgranicznego oddania O jczyźnie, 
do czynów pe łnych h a rtu  j  w y t r ­
w a n ia ' Książka radziecka pokazuje 
nam ludzi p ięknych. M ożna by po­
wiedzieć, ja k  to p lastycznie w yra - 
z ił jeden z korespondentów ch łop­
sk ich  —  że lite ra tu ra  radziecka to 
n ie ja ko  jedno w ie lk ie  pasmo opo­
w ieści o p ra w d z iw ych  ludziach — 
ludziach szlachetnych, zdolnych do 
poświęceń, m iłu ją cych  człow ieka —
0 tak ich  ludziach ja k ic h  s tw orzy ł
1 w ychow a ł w  sw ym  m arszu n a ­
przód potężny k ra j radziecki.

K siążka radziecka pomaga prze­
zwyciężać bieżące trudności, uczy 
zwalczać wroga klasowego, p row a­
dzi za rękę ,w  dn iu  dzisiejszym . 
D latego taką popularnością cieszy 
się ,,Zorany ugór“  i  „D a leko od 
M oskw y“  i w ie le , w ie le  innych 
książek, obrazu jących w a lkę  społe­
czeństwa radzieckiego o nowe fo r ­
m y życia, o nowe stosunki m iędzy 
ludźm i. Z nakom ic ie  w yra z iła  to je d ­
na z uczestniczek I I I  etapu k o n k u r­
su czytelniczego, m ów iąc o znacze­
n iu  ks iążk i radz ieck ie j: „T u  jest 
wzór ja k  bić i ja k  nie dać się już  
bić“ .

Masy ludow e przez w ie k i b y ły  
trag iczn ie  b ite  kańczugam i pań­
sk ie j przem ocy, a gdy z ryw a ły  się 
do w a lk i — p rzeg ryw a ły  i znowu 
w ra ca ły  w  ja rzm o w yzysku. Teraz 
zaś m am y przed sobą Zw iązek Ra.

W  sprawie 
czytelnictwa prasy

dziecki, w zó r na jw ym ow n ie jszy  i 
w ieczny. Zw iązek Radziecki nau­
czy ł masy ludow e na ca łym  św ie­
cie ja k  b ić w roga i  ja k  pobić go 
na głowę, Zw iązek Radziecki dał 
początek now ej epoce h istoryczne j, 
w  k tó re j masy ludow e na ca łym  
świecie uczą się w ie lk ie j sztuki 
zwyciężania.

A  m is trzam i te j sztuk i są przede 
w szystk im  Len in  i  Stalin. O ni to 
skup ia jąc masy pracujące w okó ł 
P a r t ii B o lszew ickie j w p o ili w  m i­
lio n y  u jarzm ionych  w ia rę  w  ich si-. 
łę, oni pokazali drogę, oni pow ie­
d li do zwycięskiego boju o obale­
nie  przeklętego us tro ju  ucisku, oni 
stanęli na czele budowniczych spra­
w ied liw ośc i i  szczęścia.

Len in  i  S ta lin  —  to  nadzieja 
uciem iężonych, to wcie lenie wszyst­
k ich  m arzeń uciskanych i w yzysk i­
wanych, to gw iazda przewodnia 
ludzkości w  marszu ku  kom un iz ­
m owi.

S ta ra im y się w ięc w m ia rę  na­
szych s ił i  m ożliwości zapoznać 
św ie tliczan z ich w ie lką  spuścizną. 
C zyta jm y i  kom entu jrny  ich dzie­
ła, tw órzm y kó łka  s tud iu jące ich 
życiorysy. N ic tak  nie o tw iera  oczów, 
n ic . tak n ie  uzbra ja  ja k  le k tu ra  
pism Len ina i  S ta lina. A le  w g ry ­
zać się w  nie trzeba systematycz­
nie, p rzygotow ując stopniowo um ysł 
do poważnego, analitycznego s tu ­
d iow ania prac naszych . w ie lk ic h  
przywódców. Dopomóc początku ją-

S T A N IS Ł A W  R IS IE C K I

cym  w  te j dziedzinie — to p iękne 
zadanie dla ak tyw u  św ietlicowego 
i  m łode j w ie jsk ie j in te ligenc ji.

W iązać w iekopom ną naukę Le­
n ina — S talina z naszą polską rze­
czywistością — to sztuka, w  k tó re j 
m usim y nieustannie się ćw iczyć i 
doskonalić. Uczy nas tego tow. B ie­
ru t, wskazując najlepsze, n a jsku ­
teczniejsze sposoby zbudowania so­
c ja lizm u w  Polsce. Rzucone przez 
niego hasło: Pomoc ZSRR, Przy jaźń  
ZSRR, przyk ład  ZSRR ■— to fu n ­
dament naszych zwycięstw —  g łę­
boko zapadło w  duszę narodu. Po­
tw ie rdza  je  każdy dzień naszego 
budow nictw a, każde nowe osiągnię­
cie na polu gospodarczym, k u ltu ra l­
nym  i społecznym. . Zw iązek R a­
dzieck i p rzyw róc i! nam wolność i 
niepodległość. Zw iązek Radziecki 
o tw o rzy ł nam w ro ta  do socjalizm u.

N iecha j m iłość do W ie lk iego K ra ­
ju  Rad, k tó ry  to ru je  drogę ludzko­
ści, n iechaj m iłość do człow ieka ra ­
dzieckiego, k tó ry  bohatersko kroczy 
w  przyszłość przepoi nracę ś w ie tli­
cową. ’

W  k ra ju  zwycięskiego socjalizm u, 
w  k ra ju  budującego kom unizm  szu­
kajm y natchnien ia, z niego czerp­
m y w zory do naszej tw órcze j pracy 
w  Polsce.

Socja lizm  — to dzień dzisiejszy 
Z w iązku  Radzieckiego.

S ocja lizm  — to  ju tro  świata.

M aria  K am ińska

M iesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j po w i­
nien wzmóc na wsi czy te ln i­

c tw o prasy i  książek. Czy ty lk o  
książek i gazet radzieckich? Oczy. 
w iście — nie ty lko . W ielka praca 
popu laryzacyjna, akademie, ruch 
tea tra lny , f ilm y  itd . pogłębią w ie ­
dzę o Z w iązku  Radzieckim , pogłę­
bią przyjaźń, skonkre tyzu ją  wzory 
do naśladowania, ukażą w ja k  w ie­
lu  zakresach czerpiem y i możemy 
czerpać pomoc. A  wszystko to ra­
zem po le tn im  okresie prac w  po­
lu  ożyw i um ysłowo chłopów, prze­
szko li ich po lityczn ie, s iln ie j nasta­
w i do rea lizac ji zadań, ja k ie  a k tu ­
a ln ie  s to ją  przed polską wsią.

Trzeba w ięc brać pod uwagę, ja ­
ko  skutek, rów nież wzmożenie się 
czyte ln ic tw a  książek i  pism  po l­
skich. W planow ych zatem przy­
gotowaniach łączyć należy oba n u r­
ty , nie tracąc z oczów głębokiego 
znaczenia ich wzajem nego1 zw iązku 
i w p ływ u . Sama log ika  rzeczy pod­
suwa, ja k o  sprawdzian, rozw ój czy­
te ln ic tw a  np. fachowych pism ro l­
niczych po odczytach, a rtyku łach  o 
film a ch  obrazujących w ie lk ie  osiąg­
nięcia i zadania ro ln ic tw a  radziec­
kiego. W spaniałe powieści radziec­
k ie  o życiu kołchozow ym  czy W oj­
nie Narodowej, sk łon ią  zacieka­
w ionych czy te ln ikó w  do poszuki­
wania w  lite ra tu rze  ojczyste j co u 
nas napisano o przem ianach na wsi, 
co o naszych dzie jach w o jennych 
itd . T ak i k ie run ek  należy brać w 
organ izacji M iesiąca P rzy jaźn i na 
wsi, aby doprowadzić do praktycz­
nych  w yn ików , do przekształcania 
w iedzy i  sym pa tii do Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  konkre tne  p lany na­
szych zobowiązań, podnoszących 
w ydajność w p ro d u k c ji ro lne j i  ży­
cia  ku ltu ra lneg o  na wsi.

D latego na początku Miesiąca 
P rzy jaźn i słuszne w yda je  się 
zwrócenie uw ag i na różne b ra k i i 
sprzeczności w ystępujące w  organ i­
zacji p rzygotow ań w  zakresie czy­
te ln ic tw a .

Oto dw a w ym ow ne p rzyk ła d y :

W  w ie lu  te renow ych delegatu­
rach „R uchu“  n iew ażny ju ż  sta je  
się w  te j c h w ili proces ksz ta łtow a­
nia  się czy te ln ic tw a  prasy spec ja li­
stycznej, np. ro ln iczo  -  fachowej, 
czy k ra jo w e j prasy p a rty jn e j — bo 
ca łkow ic ie  „nas taw ia ją  się“  na p ra ­
sę radziecką“ . T ym  bym  tłum aczy ł 
dz iw ne i  niepokojące, a absolutn ie  
dotąd poza łódzk im  „R uchem “ n ie - 
dostrzeżone i nie rozpoznane, z ja w i­
sko, że na przestrzeni ostatn ich ty ­
godni s trac iliśm y co . czwartego pre­
num era to ra  prasy ro ln iczo -  facho­
w e j w  w o jew ództw ie  łódzk im !

Służba gazetowa P o lsk ie j Poczty 
sporządza odpow iednie zestawy

PRZECIWKO NASZEJ PRZYSZŁOŚCI
W  procesie biskupa Kaczm arka 

w idz ia łem  jasno o g ro n i zbrodni, ja ­
k ich  dopuścił się, żerując na re l ig i j­
nych uczuciach tysięcy ludzi, ten za­
c iek ły  w róg ludu pracującego.

Proces Kaczm arka uważam  za 
sw oją sprawę osobistą, bo to prze­
c iw ko  m oje j przyszłości 1 m oje j m ło­
dości od la t  k ilkudzies ięc iu  niezm or­
dowanie spiskował skazany biskup.

U rodziłem  się dwadzieścia la t te­
m u, w  roku znaczonym k rw a w y m i 
w ystąp ien iam i zrozpaczonych gło­
dem, nędzą i c iem notą m ałopolskich 
chłopów. M iejscem  mego urodzenia 
b y ł fo lw a rk  na B ialostoeczyżnie; m o- 

' im  przeznaczeniem —  służba dla 
dziedzica, sanacyjnego pu łkow n ika , 
hrab iego Ciecierskiego, T ak by ło  od 
k ilk u  pokoleń i tak  by ło  „ustanow io ­
ne po wsze czasy“ , ja k o  że ustalona 
w ładza n iecnym i ludzk im i zamysła­
m i naruszona być nie  mogła. W  tej 
wygodnej dla obszarn ików  prosta- 
czej w ierze go rliw ie  u tw ie rd za ł fo r­
na li, w  te j liczbie i m oich rodziców, 
ówczesny proboszcz pa ra fii. Spyta jc ie  
ludzi pam ięta jących tam te czasy, a 
opowiedzą wam, że i  wówczas, k iedy 
byłem  jeszcze niem owlęciem , w  in te ­
resie obszarnika, . p rzeciw ko m oje j 
przyszłości w yko rzys tyw a ł ta jem nicę 
spowiedzi kap łan podobny do Kacz­
m arka.

K iedy  do fo rn a li — . o jcow ych 
współtowarzyszy, dobiegły echa m a­
łopo lskich zmagań, m ontowano prze­
c iw ko  n im  w  okolicznym  Sledziano- 
w ie antykom unistyczną propagandę. 
Odgłosy k rw a w ych  w a lk  chłopskich 
próbowano zagłuszyć podjudzaniem  
na ZSRR, skąd szedł w zó r Paździer­
n ika.

M a tka , m ając n iecałe trzynaście 
la t  poszła do pracy W obszarniczym 
dworze. P onurym  brzem ieniem  legia 
ta praca ponad s iły  na je j dzieciń­
stw ie. M a jąc 16 la t ku p iła  sob.e po 
raz pierwszy świąteczną sukienkę i 
pantofle.

Tacy ja k  m atka, zbyt w ie le  dozna­
l i  i przeżyli, aby w  roku 19^5 nie dać 
się wziąć na lep tak ich  ja k  Kaczm a­
rek, k tó rzy  z am bony bo jko tow a­
l i  re form ę rolną, zwąc ją  „rozbojem , 
zbytn im  i grzesznym łakom stwem  
dóbr doczesnych -spowodowanym “ . 
K ierow ane przez obszarnictwo, ban­
dy leśne ty lk o  na to  czekały. W  mo­
je j rodzinnej wsi Ostróżany zamor­
dowały wówczas na jaktyw n ie jszych : 
Franciszka G rabarza, Antoniego 
W ojdygę i innych.

K iedy władza ludow a zaczęła w  
całej Polsce budować nowe miasta,

fa b ryk i, szkoły —  naśladowcy Kacz­
m arka zorganizow ali „cud lube lsk i 
— bolesną prowokację, na jbardzie j 
tragiczne oszustwo.

Poprzedziły tę zbrodniczą komedię 
i  inne cuda. I  w  m o je j rodzinnej wsi 
reżyserowano tak ie  cuda, przez ścią­
ganie tłu m ó w  łudzi próbowano do­
konać przeglądu, ilu  oszukanych nie 
prze jrza ło  jeszcze obłudy.

W raz z nadaną m oje j rodzin ie w 
1914 roku z re fo rm y ro lne j ziemią 
o tw a rły  się przed ta k im i ja k  ja  — 
przed m łodym  pokoleniem  n a jb a r­
dziej uciskanych, przed całą b ia ło ­
stocką „Ź iem ią w  ja rzm ie “  —  nowe 
m ożliwości. W stąpiłem  dó szkoły 
średniej. T rudne by ło  do jrzew anie w 
tym  czasie. W pierwszych pow ojen­
nych la tach pod patronatem  p rzy ­
kościelnej S oda lie ji M ariańsk ie j 
dzia ła ła  w  szkole terrorystyczna o r­
ganizacja, do k tó re j w chodzili zde­
praw ow ani uczniowie.

Proces kie leckiego zdra jcy  udow o­
d n ił, że n ie  b y i to  wypadek szcze­
gólny, że taka była  systematyczna 
p o lityka  całej reakcy jne j czyści k le ru .

T ak  to kontynuow ano przedw o­
jenną, sanacyjną działalność. W  D ro ­
hiczynie nad Bugiem, gdzie się ućzy- 
lem, przed w o jną  ks.ądz organizow ał 
z m łodzieży antysem icką bojówkę. 
Po w o jn ie  powś.ta!a tam  banda.

Oto jeszcze jeden przykład, ja k  za 
służbą re lig ijn ą  k ry la  się w y k lu ta  z 
Kaczrparkowych nastaw ień dyw ers ja  
polityczna. Na zebraniach sodalie ji 
m odlono się pod k ie run k iem  p re fe k­
ta G lińskiego, aby Bóg uch ron ił 
m łodzież „przed nieuchronną, a s tra ­
sz liw ą trzecią w o jną  św iatową, k tó ra  
stanow ić będzie egipską plagę w y ­
m ierzoną naszemu narodow i, aby 
prze jrza ł i  zszedł z drogi zaprzań­
stwa i n ie w ia ry “  (cy tu ję  z fo rm u ły  
m od litw y). Zaprzaństwem  i  n ie w ia ­
rą nazywano nasze budownictwo, 
naszą wspaniałą przyszłość. Takie 
b y ły  m etody siania trw o g i i rozbra­
jan ia  serc m łodych z zapału.

W  szkole znalazło się jednak 
w ie lu  synów byłych fo rna li, m a ło ro l­
nych chłopów  czy drobnom i as.teCzko- 
wych robotn ików . W  grudn iu  1948 r. 
powstało ko ło  szkolne ZM P. I  ono— 
a zarazem my, jego p ierw si członko­
w ie —  sta ło  się celem zorganizowa­
nego ataku księdza prefekta. W yko­
rzystyw ano wszystkie m ożliwości, 
bo jko t w  szkole, plotkę, nacisk na 
rodziców, aby członków  zniechęcić, 
zahamować wzrost Organizacji.

Jednocześnie ksiądz szukał sposo­

bów  rozbicia organ izacji od we­
wnątrz.

Na przekór temu, w raz ze w zro - 
stem s il całego k ra ju , rosła w  dro- 
h iczyńskie j szkole organizacja ZlvlP. 
W 1950 r. z resztek zdem oralizowa­
nej młodzieży próbowała się u tw o­
rzyć pod duchowym  protektoratem  
księdza — wroga organizacja pod 
nazwą „M łode O rlę ta “ , N ie znalazła 
ona ju ż  jednak odpowiedniego k l i­
m atu do wzrostu. O rlęta były nie o- 
pierzone, chociaż szukały kon taktu  z 
resztkam i ku iacko - dyw ersy jnych  
grup, ja k  np, ze znaną w  B ia łostoc- 
czyźnie bandą „H uzara“ .

Opuściłem szkolę. Zostali w  n ie j 
m oi m łodsi koledzy. W zeszłym ro­
ku  w ie lką  popularnością cieszyła się 
u n ich  książka K au tsky ‘ego „Pocho­
dzenie chrześcijaństwa“ . Może nie­
dostatecznie w y jaśn ia  ona wszystko, 
ale je j le k tu ra  w yw o ła ła  atak wście­
kłości u prefekta. „Uczą się?—m ó­
w ił.  — Dobrze. W ta k im  razie na­
sza w a lka  o ich dusze rozegra się 
na wyższych p ię trach in te le k tu a l­
nych“ .

„W a lka  o nasze dusze, ku ltu ra , 
m ora lność“ . N azbyt dobrze znam za­
k łam an ie  tych pięknych słów. Taka 
k u ltu ra  i m oralność doprowadziły 
do w o lb rcm sk ie j .zbrodni. W m yśl ta ­
k ie j m oralności na jwyższym i cnota­
m i są: , szpiegostwo i  zbrodnie 
wobec narodu.

Dlatego, procesu biskupa Kaczm ar­
ka nie mogę przemilczeć.

W  procesie kie leckiego biskupa 
ja k  ,w na jostrzejszej soczewce sku­
p iły  się wszystkie cechy w ie lk  ego 
dram atu, ja k i rozegra! się i rozgry­
wa w  sercach tysięcy szczerze w ie­
rzących.

Z akam ien 'a li w  n ienaw iści do 
wolności b iskup i wyznawcy jego 
p o lity k i, ńie zaw ahali się przed n i­
czym: przed oszukiwaniem  n a j­
szczerszych uczuć w:erzących, przed 
dzieciobójstwem  w  W olbrom iu , 

■ przed w ydaw aniem  narodu na pa­
stwę h itle ryzm u — ukryw a jąc  
zbrodnie we wnętrzu k u r ii i podzie­
m iach kościołów, osłan ia jąc je prze­
pychem szat litu rg icznych, błogosła­
w iąc im ieniem , k tó re  stanow i dla 
u fn ie  w ierzących na jw iększą na­
dzieję.

Potworne to oszustwo —  i dlatego 
ten proces budzi g łęboki odzew w 
sercach wszystkich ludzi uczciwych, 
kochających naszą Ojczyznę.

Bądźm y czujni...
Stanisław Kisiecki

analityczne z miesiąca na miesiąc, 
a m im o to istn ien ie opisanego sta­
nu nie zaalarmowało tego apara tu 
i nie zm obilizowało go do żadnych 
badan, żadnej reakc ji. N astaw i! się

yląeznie na b.ezącą akcję prasy 
radzieckie j, ja k  gdyby można było 
czyte ln ictw o te j prasy trak tow ać w 
oderwaniu od ca łokszta łtu  rozw o ju  
czyte ln ic tw a!

d „A  a ?t<?, druga strona medalu.
r k llkom a d tliam i odbyw ało się 

RaH ap!U Posiedzenie Pow ia tow ej 
Rady Czytelnictwa i Książki. Przed­
m iotem  obrad by ły  spraw y kou - 
ku t su czy tętniczego ZSCh i b ib lio - 
n ;  Gdy Przedstawiciel „R u chu “ 
postaw i! przed owym  plenum  p ro ­
blem  i program  rea lizac ji i kon tro -
nn0f K Cy ■ na rzecz um asow ienia i  
P dęb ien ia  czyte ln ic tw a prasy ra- 
dzieckie j w zw iązku z M iesiącem 
£ 2 ™  ~  wysokie prezydium
nfe h °  mU §l0S’ ja k0  że sPrawa nie była „po lin ii" .

J T -  dwa przyk łady  akcy jno -
nrrivn ° ZbaWu°ne'' um ieję tności ko? o rdynac ji obu nurtów .

*

K onkre tne doświadczenia wska- 
W miarę organizacyjnego  i 

P odukcyjnego krzepnięcia  — zmie- 
Wybitnie na Korzyść także 

ooraz rozwoju czyte ln ictwu w  spół­
dzielniach, o ile  nie stracą spraw y 
z oczow, nie zgubią je j te renow i o r ­
ganizatorzy: listonosz i  re fe ren t k. o., 
k ie ro w n ik  św ie tlicy  i  przewodniczą­
cy, ak tyw is ta  p a rty jn y  i  zetempow* 
ski, Zarząd ZSCh...

W tak ie j spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j
— Grotowice  w  powiecie raw sk im  
np. zrazu czyte ln ic tw a nie było  
n iem al zupełnie, później na .m ie j-  
scu b ia łych p lam  w yro s ły  ty tu ły :
"rZu,S , Robotniczy“ , „G rom ada“ , 
„Chłopska droga“ , „M a ły  porad-  
. . •  ..N o ta tn ik  re ferenta“ , „P rz y ­
jac ió łka“ , a w  drug im  etapie zoba­
czym y tam  ju ż  „Nowe ro ln ic tw o“ , 
„  szczelarstwo“ , „Spółdzie lnię  pro .  
dukcy jną “ , „P lo n “ , prócz w ym ie­
n ionych poprzednio.

W  PGR G o link i  w  powiecie s k ie r­
n ie w ick im  nie w idz im y nic prócz 
organu K. W. W PGR Babsku  na­
tom iast zobaczymy ju ż  dziś ty tu ły :  
„Przegląd hodow lany“ , „Postęp w ie ­
dzy ro ln icze j“ , „Mechanizacja i 
e lek try f ikac ja  ro ln ic tw u “ , „M echa.  
n iz a to r , ro ln ic tw a “ , „Przegląd ogrod­
niczy“ , „Psżćzelarstwo", "'„Ńowe ro l ­
n ic tw o“  i  jeszcze „P race ś w ie t l i ­
cowe“ , „ Motoryzac ja “ , „M e c h a n ik “ , 
„ P rob lem y ", „M o to r “ , „P lo n “ , i 
wreszcie ..Przegląd sportowy“ , „M o ­
rze , „Żo łn ie rz  po lsk i“  „P rzy ja źń “ ..,

Zapewne inaczej w ygląda w Bab­
sku  praca po lityczno - masowa i  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa, wyższy ju ż  
jest etap rozw o jow y, rozszerzone 
ho ryzon ty  m yślowe p racow n ików , 
lepsza jakość pracy k ie ro w n ic tw a  
p rodukcyjnego i  po litycznego i n ie ­
w ą tp liw a  zasługa Edwarda Batu ta
— tamtejszego listonosza, k tó ry  w i­
dzi swą fu n kc ję  społeczną nie  w 
m echanicznym  doręczaniu przesyłek, 
lecz w  organizacj i ruchu czyte ln i­
czego, w  św iadom ym  dz ia łan iu  po­
litycznym . Te dw a p rzyk ład y  
świadczą o tym , że wieś  zarówno 
spółdzielcza, ja k  i in dyw idu a ln a , 
wychodzi naprzeciw in ic ja tyw ie  
umasowienia czyte ln ic twa,  je ś li się 
ty lk o  is to tn ie  i w  odpow iedn im  cza­
sie do n ie j dotrze i z odpow iedn im  
pismem. P lanowość i  system atycz­
ność pracy zatem — decydu je o 
w yn ikach .

*

S pó jrzm y na om ówione zagad­
n ien ie  z pe rspektyw y zadań pra ic. 
tycznych, gospodarczych, b iorąc np. 
za podstawę w ykonan ie  tegorocz­
nego skupu.

W  w o jew ództw ie  łó dzk im  na 
czoło w ysuw a ją  się Piotrkom, Ra­
domsko, Skierniewice.  Na szarym  
końcu wlecze się Łowicz i  K u tno  
(34,3 i  32,1 proc. p lanu na dzień 30 
września!). A le  gdy w p io t rk o w ­
sk im  p lanowano w styczniu br. 368 
egz, p ism  radzieckich, wykonano 
700. W d ru g im  i  trzec im  kw a rta le  
nie w idz im y tam  żadnych spadków 
w  prasie radzieckie j. W radomsz. 
czańskim  u trzym u je  się w  I I  i  I I I  
kw a rta le  rów nom ierny stan prenu­
m era ty ok. 400 egz. miesięcznie. Na 
ró w n y m  poziomie we wszystk ich  
kwarta łaćh  u trzym u je  się stan p re - 
num ei a ty  prasy radz ieck ie j w  
sk ie rn iew ick im ,  podczas gdy wieś 
łow icka  spadła z k ilk u s e t — na 
k ilk a  egzemplarzy p ism  radzieckich 
w  osta tn im  kw a rta le , a K u tn o  w  
ogóle nie dostarcza danych! W nio­
sek? — Należyty rozwój i  w łaśc iwy  
stan czyte ln ic twa • prasy radzieckie j  
ma związek ze świadomością po l i .  
tyczną i  umieję tnościami p roduk­
cy jnym i,  przyczynia się do w ykona­
nia p lanu  — i  odwrotn ie : wieś p ro ­
dukcy jn ie  i  ideologicznie bardziej 
zwarta jedno l i ta  i  świadoma szuka 
nauk i i  wzorów w  kra ju ,  k tó ry  so­
c ja l izm  już  zbudował. Wieś odsta­
jąca, będąca pod ostrzejszym naci.  
skiem ku łack ie j kontrpropagandy,  
zaniedbuje i plany, i wzory. Pro­
dukcję  i czyteln ic two.

Także te spraw y w in n y  być po­
ważnie wzięte pod uwagę przez or­
ganizatorów  ruchu czytelniczego, 
ja k  i  przez samą wieś.

Sergiusz Jaśkiewicz
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PATRIOTYZM I BOHATERSTWO
Jak donosi amerykańska prasa 

„S tany Zjednoczone natknęły 
się na brak nowego rodzaju — 
brak - m łodzieży“ . Okazuje się, 
że liczba am erykańskich m ło­
dzieńców kończących 18 lat, 

zmniejsza s'ę z każdym rokiem . Cza­
sopismo „U n ite t States News and 
W orld  Report“  z 19 czerwca podkre­
śla, że sytuacja ta w ow ołu je  niepo­
k ó j resortu wojskowego. Skąd brać * 
rekru ta? Czasopismo p rze w d u je  po­
praw ę sytuacji w najb liższym  czasie. 
O to ś ro d k i: „Powszechne przeszkole­
nie  wojskowe stanie się bardziej 
strawne, gdy większa liczba m łodych 
ludz i w  w  eku do 20 lat, po ukończe­
n iu  szkoły średm ej nie będzie m ia ła 
bezpośrednich perspektyw  otrzym a­
nia pracy“ .

Różne są sposoby. Neohitlerowscy 
odwetowcy odgrzebali w  tym  samym 
celu obłudne hasto „m iłości ojczyz­
n y “  i rozpowszechniają je  wśród 
młodzieży. T e n '— według wyrażenia 
Lenina — „a rm a tn i pa trio tyzm “ , 
zm ierza do tego, by naród i arm ia 
by ły  stale go+ we do napaści na in ­
ne państwo, k tóre im pariaTstyczna 
burżuazja ogłosi „w rogiem  o jczyzny“ .

Ostatnia wojna prócz strasznych 
cierpień, przyniosła narodom rów ­
n ież gorzkie doświadczenia: ukazała 
w  całej ohydzie zbrodni zakłam any 
burżuazyjny „pa trio tyzm “ .

Dziś ju ż  obłudne hasła inie zdoła ją 
zagnać do nowej agresji nawet ła tw o  
zapalnej młodzieży. M łodzież dojrze­
wa polityczn ie. Idea pokoju i p rzy­
ja źn i narodów zyskuje coraz w ięcej 

■młodych zwolenników .
„Będziem y walczyć o głęboką, 

szczerą przyjaźń narodów, o z lik w i­
dowanie nędzy i bezrobocia... P rzy­
sięgamy, że niigdy więcej nie w yda­
m y w praw nych  ;-ą,k, bystrego um y­
słu, m łodego entuzjazm u na rzecz 
■wojny“ ... brzm ią słowa przysięgi 
chłopców i  dziewcząt, zebranych na 
I  Ś w ia tow ym  Kongresie Młodzieży.

Postępowa młodzież całego św iata 
uczy się od ludzi radzieckich nowej, 
p ro le ta riack ie j treści pa trio tyzm u, 
ca łkow ic ie  odmiennego od burżUazyj- 
nego czadu nacjonalistycznego. Jest 
to  pa trio tyzm  w a lk i o wyzwolenie 
ludu  z ucisku rodzim ych ka p ita li­
stów, o w yrw an ie  o jczyzny spod 
ja rzm a obcego im peria lizm u.

S ława P aw ki Korcza-gina obiegła 
ca ły  św ia t. Lata W ie lk ie j W o jny N a­
rodow ej postaw iły  u jego boku nowe 
postacie m łodocianych bohaterów — 
wzory w ielkości człow ieka, s iły  jego 
m ęstwa i um iłow an ia  socjalistycznej 
ojczyzny.

Jest w  Zw iązku Radzieck‘m w iele 
oddzia łów  pion ierskich, nazwanych 
im ien  em W ołodi D u b in n a  — 
skrom nego pioniera, k tó ry  sta ł się 
nieustraszonym  partyzantem . Na 
m iędzynarodowe kongresy obrońców 
p iko ju  przybywa, jako  delegatka i 
często zabiera głos starsza, s iw ow ło­
sa kobieta —  Lubow  Kosm odem iań- 
ska, m atka dw ojga Bohaterów 
Zw iązku Radzieckiego — Zoi i Szu- 
ry . W dni narodowych rocznic tonie 
w  kw ia tach  grób G u li Koro lew ej 
nad Donem i L izy  C za jk iny  w  P iew- 
skiem . Pamięć m łodych bo jow n ików

żyje w  opow iadaniach ludzkich. 
Wskrzeszają także ich obraz poświę­
cone bohaterskiej m łodzieży u tw ory  
pisarzy radzieckich.

„H is to ria  tego kró tk iego życia nie 
jes t zmyślona. Bohaterkę te j książki 
znałam  wówczas, gdy była. jeszcze 
dzieckiem, później uczennicą, pio­
nierką, komsomołką. Spotykałam  
także Gulę w dniach W ie lk ie j W o j­
ny Narodowej“  — pisze I lj in a  po- 
ś w i, ając powieść „C zw arte zwycię­
stwo“  M postaci G uli Koro lew ej.

P isarka pokazuje, ja k  z dziewczyn­
k i wyrasta późniejszy żołnierz W ie l- 
k ej W ojny Narodowej, ja k  w  wa­
runkach ustro ju  radzieckiego kształ­

tu je  się cha rakte r dzielnej, am bitne j 
dziewczyny. Dzieciństwo G u li jest 
bardzo szczęśliwe — ojczyzna daje 
je j wszystko, co przysługuje dzie­
ciom  w Zw iązku Radzieckim. Każdy 
dzień je j nauki i pracy, je j w łasne­
go rozwoju związany jest z na jp ięk­
nie jszym i perspektyw am i szczęścia 
ludzkiego, ja k ie  daje ustró j radziec­
k i. G ula dobrze to rozumie i  w  mo­
mencie, gdy spada na k ra j nieszczęś­
cie, czuje do głębi swego dziecięcego 
serca, czego musi bronić.

S iły  do w a lk i ukszta łtow ało w  nie j 
ju ż  pokojowe życie, k tóre rozw ija ło  
najlepsze cechy je j cha rakteru  i pro­
w adziło  od zwycięstwa nad wadam i 
i  słabościami swego charakteru — do 
zwycięstw  w obronie k ra ju . P ie rw ­
sze zwycięstwo G u li — to zdobycie 
przeszkody na koniu osiągnięte d łu ­
go trw a łym  w ys iłk ie m ; drugie — to 
z trudem  zdobyty bardzo dobry sto­
pień .w geogra fii; .trzecie przyszło w  
dn iu , gdy zasłużyła na przyjęcie do 
kom som ołu; czwarte wreszcie — to 
zdobyte wzgórze na froncie  s ta lino - 
gradzkim,. opłacone życiem.

Książka I l j in e j skupią uwagę w y­
łącznie na postaci G u li, natom iast 
B ir iu k o w  w  powieści „C za jką “ 2), 
poświęconej postaci L izy  C za jk ine j,

daje szeroki obraz wsi radzieckiej 
pod okupacją h itlerow ską.

Pisarz m alu je  wstrząsający obraz 
m ęki narodu wyniszczonego w  na j­
okru tn ie jszy sposób przez faszystów, 
a przecież nieugiętego, nie u ja rzm io ­
nego przez wrogów. W ygłodnia ła, o- 
brabowana przez h itle row ców  w :eś 
po tra fi jednak ukryć i dostarczyć 
partyzantom , przebywającym  w  po­
b lisk ich  lasach, żywność i odzież. 
Spędzeni do budowy mostu, przez 
k tó ry  przejdą pos iłk i h itle row ców  w  
drodze na Moskwę, zamkmęci w  o- 
bozie, dziesiątkowani ku lam i, to r tu ­
ram i, pracą, w  k tó re j dzieci, kob iety 
i  starcy zastępują konie — ludzie

całym  swym  w ys iłk iem  sabotują bu­
dowę,. patrząc z nadzieją na lasy, 
skąd przy jdz ie  odsiecz — oddział 
partyzancki złożony z ich córek i sy­
nów, kierowany, przez przywódców 
narodu w  czasie pokoju — ludzi par­
tii.  Jest wśród nich Czajka, m lcds 
kom som ołka bohaterska partyzantka) 
k tó re j im ię jeszcze za je j życia staje 
się legendą.

Jest p ę k a y  moment w  książce, 
gdy Czajka, k tó ra  przysiadła się na 
wozie przejeżdżającego przez las 
chłopa, odna jdu je  w jego przypo­
wieści o zwiaśtunce siebie samą, u- 
cieleśnioną w symbol riiezniszćzalhej 
s iły  narodu i jego w ia ry  w  zwycię­
stwo. „Podobno jak  ty lko  zw iastun- 
ka na kogo spojrzy, zaraz każdy czu­
je, że mu się coś w  sercu rozpala... 
Jak się gdz eś z jaw i, zaraz zb’egają 
się do n ie j ludzie, a ona. dó nich 
mówi... N ie powtórzę ci co m ianow i­
cie. A le  słowa są w ie lk ie , niczym 
płomień... I nagle czuje człow iek, 
dziewczyn», że rośnie w n im  siła 
w ielka... D rże li ludzie . ze strachu 
przed pierwszym  lepszym Niemcem, 
a teraz każdy czuje, że j’est w ie lk i 
mocarz. I taka zawziętość rośnie w 
duszy przeciw  tym  faszystom...“

W  czym tk w ią  źródła bohaterstwa

Czajki, k tó re  zjednywa je j gorącą rń i- 
łość narodu? B ir iu k o w  pokazuje na­
rodziny tego bohaterstwa, udowad­
nia, że b iło  ono podziem nym  strum ie­
niem w  całej pracy Cza jk i w  czasie 
pokoju, w  je j ukochaniu ojczyzny, w 
przekonaniu, ustró j radziecki jest 
najwyższym  szczęściem narodu. Jej 
życie osobiste, miłość, p ro je k ty  przy­
szłej na uk i t pracy — są nierozer­
w alnie związane z losami k ra ju , stąd 
odpowiedzialność każdego człowieka, 
a więc i je j — m łodej dziewczyny z 
dalekiego kołchozu — za kie runek 
dróg, k tó rym i potoczą się dzieje na­
rodu.

Bohaterstwo pracy pokojow ej ro­
dzi późniejsze bohaterstwo- palnej 
wyrzeczenia i męstwa w a lk i i n ieu­
straszonej śm ierci. W ychow ał Czaj­
kę lud radziecki i w  jego pamięci 
pozostanie ona na zawsze.

Historyczne zwycięstwo przyn iósł 
Z w iązkow i Radzieckiemu nie ty lk o  
żołnier fron tow y ale i zastęp bo jow­
n ików  zaplecza — skrom nych boha­
terów  pracy, k tórzy  w  n iew ia rygod­
n i^  trudnych w aruhkach zaopatry­
w a li arm ię we wszystko, co by ło  po­
trzebne do zwycięstwa. Ó tak eh lu ­
dziach opowiada Irosznkow a  w po­
wieści pt, „B oh a te rk i zaplecza“  s).

Różnie mogą pracować ludzie. Dla 
w ie lu praca jest ty lk o  obow iązkiem , 
sposobem zdobycia środków u trzy­
mania. K ie ro w n ik  odcinka kcpa ln i w  
K rzyw ym  Rogu, Gołowczenko w i­
dział w  pracy podstawę, sens i cel 
życia. „W iedzia ł, źe bez pracy nie 
m ógłby żyć, bo dawała mu ona si­
lę, w iarę  w  siebie i budziła jakieś 
specjalne poczucie odpowiedzialności 
za życie które p łynę ło  w jego k ra ­
ju “ . T ak i stosunek do pracy m ia ła  
także Nadia Jegórowa. Kom som ołka, 
córka górnika, żyła kopalnią. Z p ra­
cy w  kopa ln i p łynę ła je j radość, za­
dowolenie z życia, które przynosi po­
żytek narodowi. Nadia chcia łaby się 
uczyć, chcia łaby zostać biologiem, 
ale skoro b ra k  ludzi do odbudowy 
kopaln i, tyóorży brygadę m urarską. 
K iedy potrzeba będzie ludzi na dole, 
Nadia zgłosi się pierwsza i znów 
stworzy przodującą brygadę. Zosta­
nie racjo.nalizatorką, organizatorką 
pracy zespołowej w  podziem iu, u- 
spraw ni wydobycie rudy, podniesie 
norm y, zwiększy plan wydobycia i w 
ten sposób przyczyni się do zw y­
cięstw  Zw iązku Radzieckiego nad fa ­
szyzmem.

K ie dy  sekretarz K C  Kom som ołu 
U kra iny  w przem ówieniu przypom ni 
słowa Szewczenki: „H is to ria  mojego 
życia jest częścią h is to rii mojego na­
rodu“ , Nadia pom yśli z dumą, że to 
trochę i o n ie j, W ak tyw n ym  i roz­
strzygającym  udziale ludzi radziec- 
k :ch w  budowie i obronie k ra ju  tk w i 
istota ich patriotyzm u.- Budując so­
cja lis tyczną ojczyznę, budu ją  sobie i 
na rodow i lepszą przyszłość; broniąc 
ojczyzny', b ron ią  zdobyczy osiągnię­
tych w łasnym i rękam i.

Barbara Tylicka

1) H . I l j in a  — C z w a rte  z w y c ię s tw o . 
W y d a n ie  4. M O N  1953.

b  M . B ir iu k o w  — C z a jk a . N asza K s ię ­
g a rn ia , 1952.

a) I .  I ro s z n ik o w a  — B o h a te rk i zaplecza. 
M O N , 1952,

rzeźba O. Supnfna
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W ydany pod ty tu łe m  „D ro ­
ga“  zbiorek opow iadań 
jest am b itnym  w ype ł­
n ien iem  poważnej lu k i 
w  zakresie p rob lem aty­
k i w ie jsk ie j, ja ką  w  

swoim  skądinąd ch lubnym  starcie 
w ydaw n iczym  m ia ły  dotychczas 
„ Is k ry “ . Jest to tym  godniejsze pod­
kreślen ia, że książka « tanow i zwartą , 
lakoniczną, wartościową lite racko  
k ro n ikę  powojennych przem ian wsi 
po lsk ie j, d la  k tó rych  punktem  w y j­
ścia by ła  re form a rolna.

Z b io rek  o tw ie ra  szkic Jana T ry -  
busiew icza pt. „K o ło  im ien ia  Jana 
G ru d y“ . Jest to osnuta na kanw ie  pa­
m ię tn ika  ek ip y  ZW M -cw ęów , prze­
prowadzających parcelację ziem i 
obszarniczej — h is to ria  założenia ko­
ła  ZW M  nazwanego im ien iem  je d ­
nego z dwóch członków  ek ipy  za­
m ordowanych przez bandę.

Następny deb iu tan t Józef Lena rt 
w  opow iadaniu pt. „P ierwsze na­
ta rc ie “  przedstaw ia b u rz liw y  okres 
re ferendum  w  1946 r., sk ry tobó j­
czych m ordów  popełnianych przez 
bandy leśne kreś li h is to rię  pow sta­
niu  w  B ie licach pierw  sżegj Oddzia­
łu  ORMO i  zw ycięskie j w a lk i 
O RM O -wców z bandytam i.

Podobnie następne opow iadania 
om aw ia ją  Współczesny, ak tua lny  
etap rozw o ju  wsi, w iążąc go ściśle z 
zagadnieniem ko lek tyw iza c ji. Opo­
w iadan ia  te odsłania ją przed nam i 
całą skom plikow aną m aszynerię k u ­
ła ck ie j d yw e rs ji wobec w ładzy lu -  
ćt w ej i przem ian tir. Wsi, liz b ia ja ją  
w  metodę w a lk i z tą dyw ersją .

Najc iekaw szy jest tu  chyba pro­
blem  zadem onstrowany przez O lb ry - 
chta w  „K u ła c k ie j w s i“ . Cudzysłów 
ma tu  cha rakte r um owny. Góralska 
w ieś — Jachówka swoją nazwę „w s i 
k u ła c k ie j“  zawdzięcza jedyn ie  skost­
n ien iu  p racow n ików  K P  P a r t it  i 
z ru tyn izow an iu  w ładz gm innych. 
O derw a li się on i od chłopów, tra k ­
tu ją c  ich w yn ioś le  po dygn ita rsku, 
każąc im  ca łym i m iesiącam i czekać 
na rozpatrzenie podań, metodam i 
adm in is tracy jnego nacisku us iłu jąc  
zmusić chłopów do założenia spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. N ic dziwnego, 
że w  odstaw ie ziem niaków  Wieś ta 
jes t na osta tn im  m iejscu. Z m item  
„w s i k u ła c k ie j“  rozpraw ia się do­
p iero m łody ko le jarz, pełnom ocnik 
K C  p a rtii tow. Św istak. Wychodząc 
Z założenia, że „tam , gdzie są w yzy­

skiwacze muszą być i w yzysk iw a n i“  
wchodzi on w  ścisły k o n ta k t z ludź­
m i, u ła tw ia  :.m za ła tw ien ie  spraw  i 
w  spry tny, a jakże zabawny sposób 
uderzając bron ią w łasnej przebiegło­
ści w  przebiegłość w si —  przekonu­
je, że k ła m liw y  m it nie ma podstaw. 
W ieś okazuje się w  pełn i zdolna do 
w ype łn ien ia  nałożonego obow iązku. 
C h y try  K ąko l, którego wieś skłonna 
była  poozątkowó zupełnie zw o ln ić  od 
odstawy,\o k a z u je  się ja ko  „p irs y  ga­
zda we w s i“ , k tó ry  z pe łnym  powo­
dzeniem będzie m ógł podjąć nawet 
zwiększony dom iar. P om ija jąc  ju ż  
góralską s ty lizac ję  gwaroWą i ro ­
dza jow y humor. —  opow iadanię to 
ma szczególne znaczenie praktyczne. 
Daje działaczom w ie jsk im  do rę k i 
kon k re tny  i  n iezawodny argum ent 
w pracy po litycznej.

Józef G rabow icz (,,P ow ró t“ ) i  T a­
deusz Papier („W ró b io w ie “ ) za ję li się 
bardzo charakterystycznym  dla sto­
sunków  kap ita lis tycznych  na wsi 
zagadnieniem tzw , „p ra w  spadko­
w ych “  i zw iązanych z n im i kom b i­
nac ji praw nych. Jakie  morze łez i 
traged ii k ry ły  w  sobie spadkowe za­
pisy mogą o tym  zaświadczyć akta 
re jen ta lne i sądowe! S tanow iły  one 
dla  jednych specyficzną form ę kap i­
ta lis tyczne j koncen trac ji i  ren ty 
g run tow e j, d la  innych oznaczały ka­
tastro fę  i ru inę . Rezygnacja podu- 
szczonego przez Bardysów męża W e­
ro n k i ze ś lubu cyw ilnego daje B ar- 
dysom (gdy W eronka ow dow ia ła) 
p raw ny pre tekst do przejęcia ziemi 
(„P o w ró t“ ), i Za pomocą szalbier­
s twa prawnego Torka zagarnia sche­
dę W rób lów  („W ró b iow ie “ ). Lecz nie 
sam spadek 1 jego przestępcze źródła 
stanow ią o zasłudze au to rów  w  pod­
jęc iu  te j kw estii. Nowość zagadnie­
nia tk w i w  pokazaniu zmienionego 
dzia łan ia  i  fu n kc ji#  tego p raw a w  
perspektyw ie dn ia  dzisiejszego, w 
w arunkach w ładzy ludow ej. Dążność 
do gromadzenia m orgów  wśród k u ­
łack ich  m acherów od spadków, ka ­
p ita lis tyczna koncentrac ja  —  nadal 
są m otorem  kułackiego działania. 
A le  w  Polsce Ludow e j kom pleks 
m orgów jest d la  ku łaka  nader n ie­
w ygodny: n ieuczciw ie nabytą ziemię 
obciążają poda tk i i dom iary, k tó ­
rych on w o la łby  nie płacić. S tara się 
więc u k ryć  część sw o je j ziem i 
wśród krew nych  i kum o trów , w ypo­
życzyć im  „czasowo“  pewną je j 
ilość w  złudnej nadziei na ja k ą k o l­

w iek  zmianę. Charakterystyczne pod 
tym  względem jest opow iadanie Fa- 
piera, w  k tó rym  T orka  „obdarow u­
je “  W rób lów  ziem ią stanowiącą w 
gruncie rzeczy ich p ra w o w itą  w ła ­
sność. W  ten sposób zyskuje on ta ­
niego robotn ika , prze jściow y pu nk t 
uk ryc ia  swoich rezerw  zbożowych, 
odciąga W rób lów  od zam iaru przy­
stąpienia do spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej. Ten osta tn i wzgląd tłum aczy 
bodaj na jis to tn ie jszą stronę ku łac­
kiego zagadnienia spadkowego: k u ­
łak  godzi się nawet z czasowym 
uszczupleniem swego stanu posiada­
nia  jeś li da je m u to możność szko­
dzenia spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Tą bolesna (dla niego) rezygnacja 
jakże w ym ow nie  podkreśla ku łack i 
strach przed s iłą  ruchu spółdzielcze­
go, k tó ry  zm ia ta przed sobą wszyst­
ko co dotychczas na wsi w  m ajesta­
cie kadzid ła i herbowego sygnetu 
było uświęcone i nienaruszalne. 
Równie tra fne  jes t spostrzeżenie 
autorów , że w  w ypadku, gdy chłop 
nie może odw rócić krzywdzącego 
szalbierstwa nie grozi m u ja k  k ie­
dyś skra jna  nędza. O tw ie ra ją  się 
przed n im  nowe, daleko lepsze per­
spektywy. P rzyk ład  W eronki z „P o­
w ro tu “ , k tó ra  wypędzona ze swej 
schedy angażuje się do pracy w  
spółdzie ln i p ro dukcy jne j jes t tego 
najlepszym  dowodem.

W  pozostałych opow iadaniach 
k o n f lik ty  rozg ryw a ją  się ju ż  nie w  
zw iązku, lecz w  łon ie  samego ruchu 
spółdzielczego.

Z opow iadań Hanny Polsek) ewicz 
(„P ow ró t dc domu*1 i  „Pom ysł 
F ranka Z aw ady“ ) bardzie j udane 
jest to drugie. Sprawa n iby banalna. 
Nie grzeszący pracow itością  członko­
w ie  spółdzie ln i p ro dukcy jne j z 
F rank iem  Zawadą na czele w  n a j­
gorętszym okresie s iewów sam owol­
nie za jm u ją  spółdzielcze konie w  
che łp liw ym  zam iarze ^pokazania się“  
na ku łack im  weselu. A u to rka  w  te j 
n ie frasob liw e j lekkom yślności do­
strzegła zło godzące w  dobre im ię 
spółdzielni. Zupełn ie natura lne w yda­
je  się szczególne zainteresowanie, 
ku łaka  Kubasa sprawcą ow ej k ro - 
toch w ill. Kubas w ódką i zachęcają­
cym  obrazem korzyści m ateria lnych 
będzie us iłow a ł skaptować sobie Za­
wadę na parobka.

W dzięczny, a tak  bardzo zanied­
bany w  naszej twórczości problem  
ku ltu ra lnego  wzrostu Wsi poruszyła

w swym  opow iadan iu „K in o “  M a ria  
Jarochowska D om inu jący we wszyst­
k ich  opow iadaniach k o n f lik t  klaso­
w y i tu  znalazł swe specyficzne na­
św ietlen ie . Spółdzielcze k ino  w y ty ­
cza rów n ie  ścisłą granicę klasowe­
go podziału wsi, co w  innych opo­
w iadaniach procesy ekonomiczne. O 
tem peraturze w a lk i świadczy sku­
teczność „a n ty k in o w e j“  propagandy 
szerzonej przez G niazdowską i kon­
kre tna  próba sabotażu ze strony 
M asłowskiego i K no tka. Bohaterem 
opow iadania jest m łody m echanik 
k in ow y  Brzeziak, k tó rem u udaje się 
skutecznie rozbić p lo tkę  i przyciąg­
nąć do k ina  całą wieś. Sukces ten 
jest m ocnym  dopingem  d-ia samego 
Brzeziaka: przystępuje do nauką 
aby zmazać piętno własnego ana lfa ­
betyzmu. Sprawa k ina  staje się n ie­
zbędnym uzupełn ien iem  procesów 
nu rtu jących  na wsi po lskie j, poka­
zuje, że rów nież kszta łtow an ie  się 
ku ltu ra lnego  oblicza wsi odbywa się 
w  ostre j walce k lasowej.

Bogatą prob lem atykę zb iorku koń­
czy szkic Jarochowskie j o bohate­
rach m łodzieżowej spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j w  W ie tlin ie  „K cm srm o lec“  
(spółdzielnia, k tó ra  się nie zesta­
rzała). Na kanw ie  osobistych zw ie­
rzeń: parobka ku łackiego Józefa, 
W eronki — có rk i gospodarza, k tó ry  
posiadał „ćw ie rć  m org i m n ie j t rz y “
i małego W iesia — au to rka  precyzu­
je  nowe jakości życia w  spółdzie ln i. 
N a jba rdz ie j charakterystyczne są 
zw ierzenia Wiesia, k tó ry  co to b ie­
da w ie  ju ż  ty lk o  z opow iadań rodzi­
ców, a nie z własnego doświadcze­
nia. Sprawa W iesia urasta tu  do 
rang i kluczowego sym bolu, jest ja k ­
by na tu ra lnym  sku tk iem  i  konse­
kw encją  całego skom plikowanego 
złoża zagadnień i spraw poruszonych 
w  zb iorku , o tw ie ra  obszerną per­
spektywę nowego w  życiu w s i —  o 
co toczyły  się tak  zacięte bo je na 
śtronicach poprzednich opowiadań. 
Dobrze się stało, że tak ie  zh ie ra rch i­
zowanie powojennej p rob lem atyk i na 
w si znalazło sw ój techniczny odpo­
w iedn ik  w  kole jności um iejscow ienia 
poszczególnych u tw o rów  w zbiorku. 
Dzięki tem u rów nież „D roga“  staje 
się w ie rną  k ro n iką  l in i i  rozw ojow e j 
po lskie j wsi od okresu re fo rm y ro l­
nej do dn ia  dzisiejszego.

Ryszard Hładko

*) „D ro g a "  — „ Is k ry " , W arszaw a, 1953 r .

KPP w walce 
o niepodległość Polski*)

ew olucja Październikowa

R zapoczątkowała epokę rewo­
lu c ji p ro le ta riack ich  w k ra ­
jach im peria lis tycznych, erę 
wyzwoleńczych ruchów  re­
w o lucyjnych w kolon iach i 

k ra jach  zależnych. Narodow i po l­
skiemu Rewolucja Październikowa 
przyniosła niezależność państwową, 
k tó re j by nie odzyskał, gdyby ostała 
się w ładza kap ita lis tyczna w  Rosji.

W  grudn iu  1918 r. z połączenia 
by łe j Socja ldem okracji K ró lestw a 
Polskiego i L itw y  i PPS Lew icy po­
wstała Kom unistyczna P artia  Pol­
ski. Za wytyczną swego działania 
przy ję ła  n ieśm ierte lną naukę rew o­
lu cy jną  M arksa i Engelsa, twórczo 
rozw in ię tą  we współczesnym nam 
okresie przez Lenina i S ta lina. KPP 
od razu po odzyskaniu fo rm a lne j 
niezależność! państwowej przez Pol­
skę — dem askuje je j ograniczoność. 
W  odezwie KC z marca 1919 r.czy- 
tam y: „Jest „Polska niepodległa . 
Jest Sejm w W arszawie. Jest rząd 
po lski. A  g d z i e  s i ą p o ­
d z i a ł a  o j c z y z n a ?  Obie­
cywano znękanemu ludow i, że byle 
jeno precz poszły z Polski rządy 
obce, zaw ita  do nie j wolność, dobro­
by t i szczęście powszechne. Obiecy­
wano, że w tedy ojczyzna wszystkich 
przygarn ie  1 nakarm i. Rządów 
obcych ju ż  nie mą, ale ojczyznę za­
b ra li nanowie. pozostaw iając ludow i

W  okresie im peria lis tyczne j in te r­
w enc ji P iłsudskiego przeciw ko m ło­
dej Republice Rad, K P P  dem askuje 
je j antynarodow y, im peria lis tyczny 
charakter, w zyw ając do p rzy jaźn i i 
b ra te rsk ie j współpracy z p raw dzi­
w ym  obrońcą niepodległości Polski 
■— narodem radzieckim . Polska bu r- 
żuazyjna popiera w in te rw e n c ji n a j­
bardzie j za tw ardzia łych wrogów 
polskości, tak ich  ja k  ad m ira ł K o ł- 
czak i w ie lu  innych. O to co pisze w 
tym  czasie organ KC K P P  przezna­
czony dla wsi „G rom ada“  z 8.V I 
1919: „D la  burżuazji po lsk ie j nie­
podległość to pusty wyraz. Dlatego 
choć Kolczak zagraża niepodległości 
Polski, burżuazja polska łączy się z 
nim , bo on walczy o wprowadzenie 
w  Rosji dawnych porządków — oba­
lonych już  dziś przez robo tn ików  ro­
sy jsk ich  — porządków, przy k tó rych  
na całej przestrzeni państwa rosy j­
skiego, od W is ły , aż hen do W łauy- 
wostoku, od Archang ie lska aż do 
granic P ers ji i  T u rc ji świszczała na- 
ha jka  nad grzbietem  robotn ików . 
Kolczak niesie robotn ikom  daw ny 
k rw a w y  wyzysk, dawne rządy b u r­
żuazji przy pomocy stryczka i naha j- 
k i, dlatego z n im  i  wyzyskiwacze, 
nasi“ .

państwa polskiego, k tóre gnębi in - 
ne narody i szykuje wojnę prze­
c iw ko  jedynem u państwu robotn i­
czemu Nie może być w o lny naród, 
k tó ry  uciska inne narody... i dalej... 
jedyn ie  istotną gw arancją niepodle­
głości narodu polskiego jest obalenie 
faszystow skie j d y k ta tu ry  burżuazji, 
zdobycie w ładzy przez pro le taria t, 
stworzenie prawdziwego rządu ro­
botniczo-chłopskiego..."

„W obec nowych zbrodni faszyzmu 
na arenie m iędzynarodowej, rosną­
cej zaborczości i zachłanności im pe­
ria lis tó w  — w brew  szalejącemu te f- 
ro row i faszystowskiem u w Polsce, 
w brew  Berezie K a rtu sk ie j, masa­
krom  po licy jnym , KPP organizuje 
s tra jk i i dem onstracje przeciw faszy­
stow skim  rządom sanacji, głosząc, 
„że jedyne niebezpieczeństwo za­
grażające dziś niepodległości Polski
_ to N iem cy H itle ra , Goeringa i
Rosenberga". Walcząc z po lityką  
żdrady na jżyw otn ie jszych interesów 
narodu polskiego, KPP wskazuje 
jednocześnie, że uratować zagrożo­
ną niepodległość Polski może jedy­
nie sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim  
— opoką narodów w walce z faszy­
zmem i w ojną. Te wskazania KPP 
popiera kon k re tnym i czynam i. K o­
m uniści polscy walczą z taszystow- 
skim  puczem gen. F ranko w Hiszpa­
n ii, popartym  przez najgorszych 
wrogów P o l-k i, przez faszyzm mię­
dzynarodowy. Realizują oni hasło 
„Za Waszą i naszą wolność", dając 
równocześnie dowód, kto  lest praw ­
dz iw ym  obrońcą niepodległości na­
rodów. „S praw a niepodległości Pol­
ski rozstrzyga się dziś na froncie pod 
M adrytem  i na śnieżnych przełę­
czach G uadarram y, gdzie w szere­
gach a rm ii repub likańsk ie j oddział 
polski brygady m iędzynarodowej 
znaczy codziennie swoją k rw ią  nie­
złomne hasło ludu: „N o  passaran!" • 
„ N e  prze jdą“ . Gdy coraz bardzie j 
wzmagała się potęga faszyzmu nie­
m ieckiego i tym  samym groźba dla 
niepodległości Polski, reakcja polska 
i je j agentura praw ica PPS swoją 
p o lityką  w ys ług iw a ła  śię obcym 
im peria lis tom  , po lityką  gnębienia 
narodów uciskanych i wrogością do 
Zw iązku Radzieckiego grzebała fak ­
tycznie sprawę niepodległości Pol­
ski. P a rtia  wytęża w  tym  okresie 
wszystkie s iłv  dla utworzenia jedno­
litego fro n tu  w szystkich ludowych, 
dem okratycznych elem entów, celem 
obalenia rządów faszystowskie j k l i ­
k i sanacyjnej i zerwania z h it le ry ­
zmem. Nie udaje je j się lago dokonać 
wobec zd ra d liw e j i służalczej p o ln y - 
k i p raw icow e j PPS i S L ; tym  nie­
m nie j ty lk o  ta k i k ie runek p o lity k i, 
jak i,,p roporjp \yą ła  KPP, mógł u r a t j -  
wać niepodległość naszego k ra ju .

I I  Z jazd P a rt ii We w rześniu 1923 
r. pozwala KPP na sprecyzowanie 
stanow iska w  kw estii ch łopskie j i  
narodowej, a co za tym  idzie pozwa­
la na lepsze, słuszniejsze łączenie 
haseł rew o lu c ji społecznej ze spra­
wą niepodległości Polski. W  uchwa­
łach II-g o  Z jazdu z września 1923 r. 
czytam y: „R obo tn ik  polski nie zdoła 
w yzw o lić  się z pęt polskiego i m ię­
dzynarodowego kap ita łu , dopóki po­
magać będzie burżuazji po lskie j do 
d ław ien ia  dążeń wyzwoleńczych lu ­
dów podbitych lu b  choćby ty lk o  
obojętnie będzie na nie patrzyć. 
Chłop po lski nie wydrze ziemi 
obszarnikom , dopóki nie upadnie 
władza obszarn ików  na ziem iach 
ukra ińsk ich  i b ia ło rusk ich , wzmaga­
jąca ich potęgę w  państw ie“ .

I I I  Z jazd P a rt ii w  m arcu 1925 r, 
położył nacisk na konieczność s il­
niejszego poparcia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Wobec coraz w ię k ­
szego podporządkowania ekonomicz­
nego Polski kap ita łow i zagraniczne­
mu, IV  kon ferencja  K P P  (w  grud­
n iu  1923) stw ierdza, że Polska trac i 
swą niepodległość gospodarczą i sta­
je się ko lon ią  obcego kap ita łu . W 
uchwałach IV  K on fe ren c ji czytam y 
m iędzy in n ym i: „A b y  tem u niebez­
pieczeństwu zaradzić, trzeba obalić 
szlachtę i  burżuazję, skonfiskow ać 
fo lw a rk i i dać ziem ię chłopom  bez 
w yku pu  i wolność narodom  uciska­
nym “ .

W alka  K P P  o praw dziw ą niepod­
ległość Polski p rzyb ie ra  na natęże­
n iu  w  okresie zwycięstwa h it le ry ­
zmu w  Niemczech i w  zw iązku z 
groźbą faszystowskiego najazdu na 
Polskę. K lik a  zdra jców  sanacyjnych 
z P iłsudsk im  i Beckiem  na czele 
swoją antyradziecką i p ro h itle ro w - 
ską p o lityką  pcha Polskę do zguby. 
KPP dobrze rozum ie, że faszyzm 
n iem iecki jest śm ie rte lnym  w ro ­
giem niepodległości Polski i dlatego 
na każdym  k roku  dem askuje jego 
an typo lsk i charakter, sztucznie t łu ­
m iony przez faszystowski rząd P ił­
sudskiego. W ykazując istotę porozu­
m ienia im p eria lizm u  polskiego ż 
im peria lizm em  niem ieckim , jego 
an tyradzieck ie  ostrze, K P P  wskazuje 
jednocześnie, że P iłsudski próbu je 
uk ryć  przed masami pracu jącym i 
w łaściw e zagrożenie niepodległości 
Polski (np. żądania n iem ieckie Po­
morza, -fańska, Górnego Śląska). 
W 4-tym  numerze „Nowego Prze­
glądu“  z m aja  35 r. czytam y: „K P P . 
uznając zasadę prawa narodu do 
stanow ienia o w łasnym  losie, stoi 
podobnie ja k  rząd jedynego na św ię­
cie państwa pro le ta riack iego na 
stanow isku niepodległości narodu 
polskiego.Przypisyw anie kom unistom  
innego stanow iska w  te j spraw ie 
jest celowym  oszczerstwem wrogów 
ludu, A le  my, kom uniści jesteśmy 
w rogam i obecnego, antyludowego, 
faszystowskiego, im peria listycznego

W  1938 r. została rozw iązana 
przez M iędzynarodów kę K om u n i­
styczną Kom unistyczna P artia  Pol­
ski na skutek przedarcia się do je j 
k ie row n iczych organów agentów 
burżuazji. A le  pozostali ludzie, ro­
botnicy, ch łop i, pracow nicy um ysło­
w i —  kom uniści polscy. Pozostali 
oni do końca w ie rnym i pa trio tam i, 
p łom iennym i b o jo w n ikam i o w o l­
ność naszego narodu.

W rzesień 1939 r. udow odni! s łu ­
szność l in i i  po lityczne j KPP w  
kw e s tii niepodległości Polski. T y ­
siące w ięźn iów  po litycznych człon­
ków  K P P  żąda uw o ln ien ia  i w cie le­
nia do wo jska, ażeby bronić niepod­
ległości Polski przed nawalą faszy­
zmu. Postać M ariana B ""''.ka  —-
członka KPP, k tó ry  przesiedział sze­
snaście la t w w ięzien iu  sanacyjnym , 
jest symbolem pa trio tyzm u kom un i­
stów  po lskich i pozostanie na zaw­
sze w pamięci narodu polskiego, 
M arian  Buczek, w ięzień, k tó ry  odzy­
skał wolność dzięki ro/.padnięciu się 
sanacyjnego aparatu państwowego, 
natychm iast po w y jśc iu  z w ięzien ia  
chw yta za ir-riń i oddaje swe ż y i/e  
w obronie wolności Polski. Buczek 
nie utożsam iał k lęsk i reżimu sanacyj­
nego z klęską Polski. B ro n ił ojczyzny, 
ja k  praw dz iw y patrio ta-kom unista .

K om uniśc i polscy s tanow ili trzon  
PPR, k tó ra  podniosła sztandar w a lk i 
i  okupantem  n iem ieck im  kom uniści 
polscy sten »w ili trzon k ie row n iczy  
Zw iązku P a trio tów  Polskich w  
ZSRR i A rm ii Po lsk ie j, k tó ra  u bo- 

,ku  A rm ii Radzieckie j przyniosła nam 
praw dziw ą niepodległość. Nie by l to 
przypadek. Była to konsekwentna 
lin ia  po lityczna kom unistów  po l­
skich. L in ia  wręcz przeciwstawna 
Unii po lityczne j burżuazji po lsk ie j, 
przez k tó rą  ju ż  wówczas „sztandar 
niepodległości i suwerenności naro­
dowej w yrzucony został za b u rtę '* 1 
(S talin). i

I dzis ia j, k iedy skutecznie wa lczy­
m y o u trw a le n ie  naszej niepodległo­
ści w b rew  ang io-am erykańskim  
im peria lis tom  i ich neoh itle row sk im  
sługusom — przewodzi w te j walce 
PZPR. Trzon k ie row n iczy PZPR 
stanowią kom uniści polscy z Bole­
sławem B ie ru tem  na czele. C i sam i 
kom uniści, k tó rzy  w skazyw ali w  
okresie m iędzyw ojennym  na faszyzm 
niem iecki — ja ko  głównego w roga 
niepodległości Polski, dziś wskazują 
na im peria lizm  anglo-am erykański i  
jego adenauerowskich pachołków , 
jako głównycn a;;iesorów  ,

D la każdego uczciwego Pniaka, 
bezsporne jest, że kom uniści polscy 
k ie ru ją cy  w a lką  naszego narodu o 
lepszą przyszłość — to pew n i i  
p ra w d z iw i obrońcy naszej niepodle­
głości*

Ryszard Luoiński

*) K P P  w  obronie  niepodległfeści P o l­
s k i“  — W y d z ia ł H is to r i i  P a r t i i  — W yd , 
„K siążka  i W iedza“ — 1952 r.
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.W O JC IEC H  D R Y G A  S L E O N  PO K O R A

ZA LEŚNYMI PASAMI 
BIELAKÓW A PRZYSZŁOŚĆ...

Czołówka postępu w rolnictwie

N IE  M A  w  Brzozach zapew­
ne nikogo, kto  m ógłbv ucz­
c iw ie  poprzysiąc, że B ie lak 
od urodzenia jest tak i w y ­
gadany; ale nie ma też n i­
kogo, kto  by mógł udowod­

nić, że n im  nie był. Wszyscy jednak 
zgadzają się co do jednego: nie is tn ia ­
ło  dla B ie laka n igdy jaw ne, budzą­
ce w szelk ie s iły  współzawodnictwo, 
pęd k u  górze, n igdy nie m ilknąca 
am b ic ja , aby uczynić z siebie coś 
lepszego, słowem, owe bodźce, k tó ­
re  k ie ru ją  n iek iedy  ludźm i do do­
brego ożenku, do hektarów , do sta­
now iska  w  urzędzie. O drobina 
ośw ia ty  szkolnej n ie  mogła w yw rzeć 
na niego w p ły w u , przeważnie zresz­
tą  c iągnął go do szkoły c iep ły piec, 
bo w  w a lące j się chałupie ojca b y ­
ło  zawsze zim no, ponuro, w ilgo tno. 
N ie  udaw ało  m u się rów nież w  
da lszym  życ iu  zarobić w iększych 
pien iędzy. A le  za to, k iedy mu w pa­
d ło  trochę w ięce j, n iż zw yk le  moż­
na b y ło  w ydus ić  z czterech hekta­
ró w , kupow a ł ks ią żk i i  dużo czy­
ta ł. B y łb y  teraz z tego oczytania 
ta k i wygadany? Ejże, n ie  Zagłę­
b ia jm y  się zanadto w  spraw y oso­
b is te  człow ieka, k tó ry , ja k b y  nie 
by ło , ma dz is ia j na barkach z górą 
40 wiosen życia !

Tak się złożyło , .że w  ub ieg łym  
ro k u  B ie lak  uczestniczył w  wyciecz­
ce ch łopów  po lsk ich  do Zw iązku 
Radzieckiego. Po pow rocie  z w y ­
cieczki zw a liła  m u się do cha łupy 
po łowa w si: gadajże nam, F ra n ­
ciszku m iły , coś w idz ia ł w  da lek ie j 
k ra in ie , gdzie słoneczko o parę go­
dzin  wsześniej do w staw an ia  p rzy ­
w yk ło?  N o i  F ranciszek gadał. 
Przez okrąg łe  ’ v. a miesiące nie. za­
m y k a ły  m u się usta, bo co skoń­
czył dla jednych  — to mu się za­
raz d ru d z y  p a kow a li do izby : jesz­
cze raz od nowa Franciszku, jesz­
cze aby raz...

Gdy zre fe row a ł, ja k  to  on p o tra ­
f i  n a jle p ie j, zagadn ien i; p łodozm ia- 
nów  w  kołchozach —  to  się zaraz 
w y ło n iła  sprawa bazy paszowej; zaś 
podczas, om aw ian ia  ow ej bdzy, trze ­
ba by ło  wspom nieć nieco szerzej o 
sztucznym  na w adn ian iu  w ie lk ic h  
po łaci pó l; a znowu przy  naw ad­
n ia n iu  pcha ły się same w  usta roz­
ważania w okó ł g igantycznych pasów 
leśnych, n ie  inaczej ja k  spec ja lny­
m i m aszynam i zakładanych, aby 
chronić zasiewy przed w szędobyl­
sk im  w ia trem . Nowoczesne m aszy­
ny? To dla każdego ro ln ik a  b rzm i 
zachęcająco. Gadaj nam  Francisz­
k u  o m aszynach! Chcąc nie  chcąc, 
bo m u ju ż  ś lina  w  gębie zasychała, 
m usia ł B ie la k  jeszcze i  o maszy­
nach rozpraw iać, co to  cz łow iekow i 
pracę na ro l i j  w  obejściu gospo­
da rsk im  u ła tw ia ją . M yś lic ie , że m u 
d a li skończyć? Gdzie tam ! K ie d y  
ic h  ta k  n ieopatrzn ie  do obejścia go­
spodarskiego w p row a dz ił, n ie  da li 
m u  spoko ju  dopóty, dopóki n ie  na­
p e łn ili do syfa łakom ych uszu roz­
w ażan iam i o hodow li i  w ie lu , w ie lu  
in nych  sprawach.

Ńa ta k ich  to  rozm owach u p ły ­
w a ły  im  godziny —  szare, zim owe 
dn ie  p ły n ę ły  bezszelestnie ja k  k ra  
na Rawce, co zm ętn ia ją  taśm ą w ije  
się w zd łuż wsi. K tóregoś dn ia za­
pachn ia ło  p ierw szym  c iep łym  desz­
czem. B y ła  w iosna 1953. Ludzie  
p rzes ta li rozp raw iać na tem at n ie ­
daw nych w rażeń B ie laka i za ję li 
s ię g o rliw ie  p rzygo tow an iam i do 
siewów. A le  B ie la k  wciąż pam ię­
ta ł o tym  co w id z ia ł na wycieczce 
i  czego p ragną ł od te j c h w ili u  sie­
bie. P rzypom n ia ł to  sw ym  sąsia­
dom  na p ie rw szym  w iosennym  ze­
b ra n iu  grom adzkim .

—  Cóż to, chłopy, kon trak tow ać 
o le is tych  nie chcecie? —  podniósł 
się ciężko z ła w y . —  Przecież dla 
każdego m usi być jasne, że państwo 
n ie  po trzebu je  samego żyta i  k a r ­
to f li.  Na co ty le  żyta i  na co ty le  
k a r to f li?  Na co? Ja w yspecja lizu ję  
się w  tym  roku  w  ole istych i  wam  
radzę to  samo. Bo czy k ie dy  oby­
w a te l P ie tyś z gm inne j spółdzie ln i 
p ro po nu je  kon tra k tow a ć rzepaki, 
m am  m u powiedzieć: rzepaków nie 
chcę, ale może zam iast tego trochę 
żytka? M ożliw e , że w am  bez w s ty ­
d u  ła tw ie j państw u w try n ia ć  żyto 
—  n ie  p rze ryw a jc ie  m i, w iem  do­
brze co m am  sobie myśleć, n ie  je ­
stem  od dzis ia j ro ln ik ie m  i  m am  
doświadczenie, a to doświadczenie 
m ów i m i, że m am  siać oleiste. W ięc 
będę siać oleiste! I  w ięcej jeszcze 
w am  pow iem , choć K w aśn iew sk i 
będzie się k rz y w ił.  N ie  k rz y w  się 
K w aśn iew sk i, bo cię co urzekn ie  i  
w  z łe j godzinie z k rzyw ą  gębą na 
całe życie zostaniesz! Jak by łem  w  
Z w iązku  Radzieckim  —  to się na u ­
czyłem  cenić oleiste, bo m i w y l i ­
c zy li z o łów kiem  w  ręku , ja k i z 
tego dochód dla  p lan ta to ra , a ko ­
rzyść dla państwa. O leiste, to  p ro ­
szę ja  was, dla chłopa w  jednym  
ro ku  now y k ie ra t, a może i  k u lty -  
w a to r z okładem. N ie  w ierzyc ie  
m i? Czy was k iedy  przez te czter­
dzieści la t  okłam ałem ? A  w idz ic ie  
—  n ie  okłam ałem ! W ięc nie  m i- 
trężcie, chłopy, ino  zapisu jc ie się 
jednako na rzepaki, ja k  i  na tę 
rzodk iew  oleistą, ja k  na tę ka ­
pustę abisyńską. M ądre to ro ś lin ­
k i,  bo ła tw e  w  up raw ie , a o le ju  z 
.nich w ystarczy d la  n ie jedne j g ło ­
w y, k tó ra  w  beczce ciem noty zaki- 
sła na śmierdząco, ja k  ta kapusta 
K a ras iow e j, co ją  w czo ra j do rzecz­
k i wyphlusnęła...

N ie w idz ia łem  się od tego czasu 
an i z B ie lak iem , ani z obywate lem  
P ie tys iem  z gm inne j spó łdzie ln i, 
a le  rezu lta ty  te j pam ię tne j m owy 
na p ierw szym  w idsennym  zebraniu 
g rom adzkim  w  Brzozach są m i zna­
ne. Spotkałem  bowiem  osta tn io na 
targach pow ia tow ych w  Raw ie M a ­
zow ieck ie j ową Karasiow ą, co je j 
kapusta na śm ierdząco zakisła. Ł a ­

dowała na fu rm ankę  n o w iu tk i k ie ­
rat. Ledw ie się m ieścił ta k i w ie lk i.

— A  gdzie ja , nieboga, załaduję 
jeszcze ku ltyw a to r?  — biadała.

—  To i  k u lty w a to r zakupiliście?
— A  kup iłam , ku p iła m  in o  biedy 

sobie napędziłam. Bo ja k  ja  się 
z tym  udźwignę? Jak?

— Trzeba było pojedyńczo kupo­
wać — w trą c ił g ruby  sprzedawca.
— Poszaleli ci ch łop i w  Brzozach. 
Już dzisia j sprzedaliśm y im  pięć 
k ie ra tów  i chyba z osiem ku lty w a - 
to rów , a p ługów  n ie  zliczysz. U w ­
z ię li się na nas, czy co?

Karasiowa w ydęła lekceważąco 
warg i. Uwagi sprzedawcy zbyła po­
ga rd liw ym  m ilcze n ie m ..

— Co tam u B ie laka słychać? — 
spytałem , pomagając w łasnym i rę­
kam i ładować k u lty w a to r na wóz. 
N ie chciał się m ieścić, jucha, ale 
w  końcu da liśm y m u radę! K a ra ­
siowa, zanim  odpowiedziała, zdję ła 
z g łow y wzorzystą chustę i  głęboko 
westchnęła:

— Ano, ja k  u B ie laka ! N ieźle mu 
się wiedzie... — a po c h w ili doda­
ła : — W iecie co? B ie la k  zachoro­
w a ł na owe pasy- leśne, co je w  
Zw iązku Radzieckim  oglądał. Po­
czątkowo. to ludzie  różnie o tym  
m ów ili, a na jw ięce j w ygadyw a ły  ba. 
by, co się kum a ją  z Kwaśniewską. 
To żona tego, w iecie , ko ło  m łyna, 
zaraz za kościołem, co to chcia ł te 
swoje hektary poprzeinaczać na n iż ­
szą klasę... No -i co powiecie? K ie ­
dy ta Kwaśniewska p lo ty  roznosi, 
że te pasy w y lęg ły  się w  g łow ie 
B ie laka, żeby ludz i o tum anić — 
B ie lak nic, ty lk o  szykuje wycieczkę 
do spółdzie ln i P rodukcy jne j w  B ia ­
łe j Rawskie j. Tam  tak ie  pasy leś­
ne, co to za n im i w ie lka  przyszłość, 
będą w kró tce  zakładać, a m y to 
m am y na własne oczy zobaczyć. O j, 
nie szczęści się latoś tem u K w aś­
n iew skiem u, n ie  szczęści.., Już m u 
trzec i raz tak  g łu p io  wyszło: n a j­
p ie rw , w iecie, b y ło  z ty m i o le is ty­
m i, co ich nie chcia ł kon traktow ać, 
potem ze zbożem, co go nie  chcia ł 
odstaw ić, (ale m u pokazali drogę do 
p u n k tu  skupu!), a teraz znowu z 
ty m i pasami leśnym i... I  coś m i w  
g łow ie  kołacze, że Kw aśniew skiego 
po raz czw arty  k o lk i zduszą. T ak m i 
coś kołacze...

—  Dlaczego to? —  spytałem.
—  Dlaczego? —  trą c iła  m nie  ło k ­

ciem  w  bok. —  Ejże, bo to n ie  
w iecie , że B ie la k  założył u nas k o ­
m ite t?

—  Ja k i znowu kom ite t?
—  A no ten, ja k  m u tam , założy­

c ie lsk i spółdzie ln i p ro du kcy jne j!
— A  w y  należycie dó kom ite tu? 
P okręc iła  g łową:
—  Ja tam  n ie  należę, ale WiĆlU 

z naszej w s i ju ż  się zapisało. W do­
wa jestem , bez chłopa, szukać rady 
muszę sama. Toteż pojadę n a jp ie rw  
z tą  B ie lakow ą wycieczką, p rzy jrzę  
się wszystk iem u z b liska , pomacam 
i  w yw różę  sobie, czy i  d la  m nie  za 
ty m i pasami leśnym i szczęście za­
błysnąć może na lepszą jeszcze 
przyszłość...

Wojciech Drygas
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R ZY JR ZY JM Y  się n iek tó rym  
(zabiegom agrotechnik i, k tó ­

re pozw oliły  spółdzielcom z 
Kościerzyc (na Opolszczyź- 
nie) zebrać bogaty plon.
P łodozm ian dostosowany

do w a run ków  glebowych: psze­
nica poszła po jęczm ien iu s ia ­
nym  na ka rto flisku , przez co można 
było  un iknąć nawożenia oborn ik iem , 
powodującym  na m,adach nadod- 
rzańskich wylęganie i zachwaszcze­
n ie  upraw y. Spółdzielcy zasia li 
z ia rno k w a lifiko w a n e  odm iany 
pszenicy „Ś ląsk 4“ , dostosowanej 
do madów. Upraw a trak to ro w a : 
podorywka, bronowanie, o rka  na 24 
cm, głębokości. Zasiano wcześnie, 
następnie przerobiono bruzdy i 
przegony dla odp ływ u wody. N aw o­
żenie —  na ściern isko wapno, póź­
n ie j azotniak, sól potasowa i super- 
fosfa t granu low any, wiosną nawo­
żenie pogłówne. *

Już choćby ten k ró tk i przegląd 
zabiegów agrotechnicznych pozwal3 
nam  wysnuć dw a w nioski. Po 
pierwsze, uzyskanie wysokiego p lo -f 
nu łączy się ściśle z zastosowaniem 
naukow ych metod up raw y, nawoże­
nia, przy korzystan iu  z nowoczesnej 
techn ik i — po drugie, wprowadze­
nie tychże metod i techn ik i u ła tw ia  
—  i w  ogóle um ożliw ia  — soc ja li­
styczna form a w ładan ia  ziemią.

S tw ie rdz ić  ju ż  dziś możemy is to t­
ny  fa k t: wprowadzenie nowych me­
tod agrotechnicznych, tak ich  ja k  sy­
stem traw opo lny W iliam sa, nowych 
up raw  ro ś lin  przem ysłowych, ja k  
kok-sagiz, rycynus itp., nowych .na­
wozów —  słowem , tego co da je 
nam postęp w iedzy i techn ik i, od­
bywa s ię ,, g łównie poprże z gospo­
darstw a socjalistyczne: PGR-y ; i  
spółdzielnie produkcyjne. One też 
są najczulsze na. ak tua lne apele i 
hasła. C iekaw y p rzyk ład : spółdziel­
cy z :M a łe j G rzyw ny, pow. to ruńsk i, 
na apel cuk ro w n i Chełmża skróc ili 
czas-odstawy buraka, postanawiając 
rów nież je og ław iać oszczędnie i 
zm niejszyć do m in im um  procent za­
nieczyszczenia. Spółdzie ln ie * są też

g łów nym i in ic ja to ram i współzawod­
n ictw a. ■ ■ |

Jakko lw iek aktywność spółdzielni 
produkcyjnych w rea lizacji powyż­
szych zadań w yp ływ a  z samej isto­
ty  i fak tu  gospodarki zespołowej, 
to należy zauważyć, że jedne w y ­
konu ją  je  lep ie j, drugie gorzej. W 
rezultacie więc — decyduje uśw ia­
domienie członków spółdzielni.

—  W 1952 roku ciężko było  nas 
przekonać o słuszności siewu krzy­
żowego — pisze nam JAN  JA - 
CHACZ, przewodniczący spółdzielni 
„W ola  Ludu“  w  Pruszczu, pow. 
Świecie. — Agronom  POM-u w S u l- 
nowie, Stefan Szklińsk i bardzo przy 
tym  obstawał; zasialiśmy 8 ha ,.na 
jego odpowiedzialność“ , gdyż m y­
śmy nowościom nie u fa li, nie przy- 
w  ązyw ali w iększej wagi do owej 
zdobyczy agrotechnik i. Przy młócce 
przekonaliśm y się, że z siewu nor­
malnego uzyskaliśm y 16q, sa z pola 
obsianego sposobem krzyżow ym  21 
q z ha. Obecnie, choć mam y mało 
czasu, około 70 proc. naszego area­
łu  żyta sie jem y tym  sposobem. Na­
sze uśw iadom ienie i  korzyść mate-

*

N ie ty lk o  korzystam y z bezpo­
średnich zdobyczy nauk i radzie­
ck ie j, uczym y się od ludzi radziec­
k ich  nie oddzielać w a lk i o produk­
cję od w a lk i k lasowej. 1 tak  np. do 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w D łuż- 
niow ie, pow. Hrubieszów , udało się 
p u p ilk o w i ku łack iem u, Józefowi 
Padrasowi nie ty lk o  wkraść, lecz 
zostać je j przewodniczącym . Przy 
pomocy sołtysa Józefa. K urk iew icza  
ro zb ija ł on ogólne zebrania, na 
k tó rych  członkow ie powziąć chcie li 
ważne decyzję gospodarcze, np. 
om lo t 1000 q ziarna, ze zbiorów  z 
1952 roku  Spółdzielcy początkowo 
nie zdaw ali sobie spraw y z w rog ie j 
roboty, m yś le li że „ ta k  być m usi“ . 
Pomogła le k tu ra  książek radziec­
kich. D yw ersan t pow ędrow ał za 
k ra ty . Szołochow, P an fie row  po­
m ogli w  um acnian iu po lsk ie j spó ł­
dzie ln i.

Ważność okresu siew ów  docenia 
w róg k lasow y; bo m arny plon, toż 
to na jw ażnie jszy d la  niego atut. 
P rzy zwiększonej czujności tym

cach, pow. G liw ice, mając na 240 
ha — 42 osoby do pracy. Pomogło 

. jednak doświadczenie żniwne, k ie - 
, dy to zorganizowanie sta łe j bryga­

dy po lowej położyło kres pomocy 
ekip, pozwalając Spółdzielcom u - 
w ierzyć w swe siły.

Osiągnięcia, czy to organizacyjne 
czy produkcyjne, sta ją  się k a p ita - 

■ *ern czynnym  nie ty lk o  członków 
danej b iygady, ale całej spó łdzie l­
ni. Nawet osiągnięcia jednostk i, ja ­
kiegoś m iczurm owca — uznane zo­
stają prze? każdego członka ko le k ­
tyw u jako  doświadczeń e własne w 
sensie o w iele istotn ie jszym , n iż  o- 
siągnięcia przodującej jednostk i w  
gromadzie — dla ludz i tejże gro­
mady. I  w tym  w łaśnie tk w i roz­
mach rozw oju  wsi socja listycznej, 
stąd rodzi się pasja współzawodni­
ctwa.

Jak dowodzi p rzyk ład radzieckie j 
wsi, ow rozmach rozw oju , oparty  
m. in . na w spółzawodnictw ie, a le  
w yp ływ a jącym  z naturalnego w  ko ­
le k tyw ie  bogactwa i  ciągłości in d y ­
w idua lnych  czy grupow ych do­
świadczeń — może być tak w ie lk i, 
ze „osacza“  ja k b y  in d yw idu a ln ych  
w ielkością osiągnięć spó łdzie ln i, n ie  
zostaw iając do a rgum entac ji im  
żadnej logicznej przeciww agi.

Jeśli spółdzielnia Tarnowo, pow. 
O born ik i, liczy ła  na początku 24 
członków a teraz cała gromada jest 
ju z  w spó łdzie ln i, to dlatego, że 
k iedy po w o jn ie  zb iory in d y w id u a l­
nych wzrosły o 3 - 4  q, to w ciągu 
4 la t gospodarki .zespołowej zb io ry  
spółdzielców wzrosły średnio o 8 a 
z ha. H

. >,Jeśli w  sąsiednich wsiach Goś- 
c ie jów ku i Laskow ie ch łop i przeszli 
na gospodarkę zespołową — piszl  
spółdzielca z Tarnowa — F ranc i­
szek Cioroch -  to nie dlatego, że­
śmy ich „n a m ó w ili“ , ale dlatego że 
przekona li się na p rzyk ładzie  na­
szej zespołowej gospodarki co da­
je  spółdzielczy siew, co 
spółdzielczy zb ió r“ .

przynosi

ria ilną możemy zawdzięczać agrono­
m ow i Szklińskiem u, k tó ry  um ia ł 
przeprowadzić siew  krzyżow y w  na­
szej spółdzielni...

W idzim y tu  typow ą drogę, k tó rą  
idzie wiedza. Idzie  ona od POM -u, 
od służby agronom icznej — prościej, 
od państwa. T ak bezpośrednio, ale 
i pośrednio, przez w p ły w  w ie lk ich  
in w es tyc ji w  ro ln ic tw ie .

W eźmy np. ta k i ja sk ra w y  p rzy ­
k ła d : spółdzie ln ię produkcyjną
Miecze, niesioną ja k b y  na fa li me­
lio ra c ji bagien kuw askich . Rzecz 
jasna, że m elio rac ja  k ilk u  tysięcy 
ha przepastnych, b ło t, p lanowe za­
gospodarowanie tych  te renów  pod 
okiem  naukow ców  z pobliskiego In ­
s ty tu tu  N aukow o - Badawczego w  
P ińczyków ku m usia ły  w ie le  chło­
pów nauczyć, rozb ija jąc naw yk i sta­
rego myślenia.

ła tw ie j możemy go w y k ry ć  i  obez­
w ładn ić. N igdy  nie  jes t po trzeb­
niejsze wzm ocnienie czujności, 
wzmożenie w a lk i o ścisłe przestrze­
ganie s ta tu tu  czy li o wzm ocnienie 
spó łdz ie ln i —  ja k  w  czasie siewu.

Na w zó r radz ieck i trzeba uczyć 
się naszym spółdzielcom  skrzętnie 
zbierać p lon doświadczeń a zwłasz­
cza p lon osiągnięć przodu jących 
brygad i ludz i.

„N ie  słychać, by  spó łdzie lcy w  
F ilipow icach  — pisze iron iczn ie  
nasz czy te ln ik , in d y w id u a ln y  chłop 
— pom agali gromadzie. W  czasie 
żn iw  nie  m og li dąć sobie rady, 
p rzy jech a li z K w ik o w a  i  pom ogli 
im  kosić...“

Podobnie „propagandow o“  oddzia­
ływ a ła  kiedyś na in dyw idu a ln ych  
ch łopów  spó łdzie ln ia  w  Sośnicow i-

Spółdzielcy z W o jnów k i, pow. 
M ław a, zw iększyli p lon zbóż z 14 
do 19 q z ba, z iem niaków  do 300 q 
z ba. P rzełam ując zakorzenione po­
w iedzenie „pszenica i  rzepak tu  sie 
nie rodz i“ , uzyska li zb iór 15 q psze­
n icy  i 10 q rzepaku z ha. Chłop i in ­
dyw id u a ln i podpa tru ją  pracę spół­
dzielców. Jeden z, nich, Rakowski 
w ym ie n ił k a rto fle  sadzeniaki w 
spó łdzie ln i a później dokładn ie  ko ­
p iow a ł zabiegi agrotechniczne spó ł­
dzielców i  w  rezu ltacie  uzyskał 250 
q L - 1?'. Za P o k ła d e m  spółdzielców 
pob lisk ie  grom ady zaczęły stosować 
nawozy sztuczne.

„Sądzę, że w  sprawie podniesie­
nia p rodu kc j i  ro lne j w a r to  organ i­
zować systematyczne zebrania gro­
madzkie  — szkoleniowe i  dys«.usyj- 
n e , *  odzia łem członków sąsiednich 
spółdzie lni“  — pisze W ł. T u rek  z 
grom. Tw orkow a, w o jew . k ra k o - • 
wskiego.

Zbhza się okres zakończenia prac 
po lnych. Ten sym ptom atyczny głos 
indyw idua lnego chłopa n ie  może 
zostać głosem* na puszczy.

Leon Pokora

K O B I E T Y  Z W Y C I Ę Ż Y Ł Y
. . . „Ku łak we ws i  — to la ta r­

n ia morska. La ta rn ia  w  burz­
l iw y m  morzu: m i l ion y  drob­
nych gospodarzy patrzą na nią,, 
ja k  rybacy po rw an i wichrem.  
Większość rozb ija  się o skały, 
lecz m im o to dążą do la tarni,  
a lbowiem nie znają nic lepsze­
go. Zwodnicza la ta rn ia ! Zgasić 
ją  należy i  zapalić naszą ko ł­
chozową“ ...

(F. Panfierow: „Bruski“)

D zie je powstania garbow skie j 
spółdzie ln i są może na jc ieka­
wsze przez to, że ich bohatera­

m i są kobiety. K ob ie ty  i  pew ien 
konkurs.

W ic ińska by ła  w tedy prezeską 
gm innego oddziału ZSCh. Do n ie j 
do ta rły  broszury i  ins trukc je , po­
uczenia i  w skazów ki dotyczące kon­
kursu. Kobieta zapaliła  się. Sprawy 
w ydaw a ły  się zupełnie proste. Cho­
dziło  o to, by osiągnąć ja k  n a jw ię k ­
szą w ydajność m leka, zw iększyć po­
g łow ie bydła, popraw ić jego zdro­
wotność. W gruncie rzeczy —  w łas­
ny interes każdego ro ln ik a ; konkurs 
m ia ł być bodźcem do pracy, daw ał 
m ożliwości ko n tro li i  porównań.

Na co niedzielne szkolenie począł 
przyjeżdżać le k to r ze Szkoły R o ln i­
czej w  Mokszynie. A le  w  G arbow ie 
nie ma i łąk , na pastw iska uży tko ­
w a ło  się ściany wąwozów, porośnię­
te krzew am i. Poplony i m ieszanki 
pastewne upraw iano, ale za mało. 
Kupować, siano? K iedy  w  okolicy 
n iezw ykle drogie! Jeszcze gorzej 
by ło  z paszami treśc iw ym i. Tych 
brakow ało  w  każdym  bez w y ją tk u  
gospodarstwie.

Po jednym  z pierwszych odczytów 
podniosła się z zapytaniem  Hela C ia­
stkow a:

■— Ja bym  ty lk o  chciała wiedzieć, 
skąd ch łop ma brać te wszystkie pa­
sze? Pszenicę każdy sieje, to  fak t. 
A le  żeby by ły  m akuchy, trzeba siać 
roś liny  oleiste. Ja,sam a up raw ia łam  
rzepak ,. ale m i się nie- uda ł; rzuc ił 
się słódyszek i wszystko do szczętu 
ob jadł. N ie by ło  co zbierać, I  na u- 
praw ie się nie znamy.. Ja tw ierdzę, 
że te wasze w yw ody, to  ty lk o  teo- 
ry je , a w  praktyce trudno to zasto­
sować. W  PGR może być ty le  
roś lin  oleistych, ale u chłopa —  nie.

—  H e ła : ma ra c ję ,— odezwało się 
k ilk a  głosów.

W stała Turbakiew iczow a;
—  K ilk a  roś lin  ole istych mam 

siać? A le  . ja  się pytam : gdzie? Ile  
m y m am y ziem i, Turbakiew icz? 
zw róciła  się do męża.

—  Pięć hektarów .
—  No w łaśnie, p ię ć — ciągnęła da­

le j swoje. -— I  na tym  m ają  się 
zmieścić z iem niak i, pszenica, żyto,

. jęczm ień, owies d la  koni, bu rak i cu­
krowe? Więc może jeszcze te oleiste 
m am  siać? Z iem ia n ie  z gumy, nie 
rozciągniesz —  usiadła energicznie i 
t r iu m fa ln ie . pow iodła oczami po sali, 
że to talk um ie praw dę w  oczy po­
wiedzieć!

—: I le  macie koni? —  spyta ł pre le­
gent.

—  Dwa.
—  N o właśnie. I le  owsa musicie 

d la  n ich  siać?
—  Półtora hektara.

—  To znaczy,; że pó łtora hektara 
zabierają wam  konie. G dyby ich 
nie było, ziem ia by została. Można 
by na n ie j upraw iać oleiste.

—  M ądry  to  w y  jesteście —  ro ­
ześmiała się Turbakiew iczow a. —  A  
k to  by ziem ię obrob ił?

—  K to? ' M aszyny! ,
—  Jakie maszyny? Każdy sobie 

tra k to r k u p i? '
W  czasie te j dyskus ji W icińska 

in tensyw nie  m yśla ła. Ona sama 
też rzepaku nie upraw ia . C órk i na 
wyższych uczelniach, ty lk o  ona w  
dorrtu i m ąż-inw a lida . N ie da rady. 
A le  maszyna przecież nie ty lk o  konie 
zastąpi. Ludz i też ..

—. N ie, tra k to ra  n ie  trzeba kupo- 
wać. A le  gdybyśm y tak  z łączyli na­
sze pola, PO M  .by nam  maszyn uży­
czył —  ciągnęła na glos tok  m yśli.

— Kasia! Zastanów się, co m ówisz! 
— ze zgrozą podniosła się Turba­
kiew iczowa. —  Przecież to kołchoz 
prawda, T urbakiew icz? —  Tym  ra­
zem m ąż nie odpow iedzia ł: „p ra w ­
da“ , ja k  to zw yk le  rob ił.

—  Co do tego, to... Po co od razu 
kołchoz?... Może być zespół upraw o­
wy.

Z gniewem  w sta ła  z m iejsca De- 
kosińska:

—  N ie m ów iłam ? N iby  się gada: 
konkurs, a idzie zupełnie o co inne ­
go. O spółdzie ln ię ! W ic iń s k a .m yśla­

ła, że m nie przechytrzy! Teraz ju ż  
w iem , co o tym  konkurs ie  myśleć! 
W yp isu ję  się! Już m oich k ró w  
w  spó łdzie ln i nie zobaczycie! —  za­
rzuc iła  na głowę chustkę i  prze­
pychając się do w yjśc ia , jeszcze 
krzyczała. —  O p rze k lę tn ik i! U m ie­
cie w y  ludziom  w  g łow ie przew ra­
cać. P lu ję  na ten wasz konkurs! 
S w o je j rę k i do niego nie przyłożę!

Na czele oponentów stanął bogacz 
Gawron. C a łym i dn iam i, ja k  ag ita­
to r, chodził po chałupach i  rozgady- 
w a ł, pow ołu jąc się na tradycję, oso­
bistą niezależność i  odrębność duszy 
chłopskiej...

W  te j atmosferze prowadzony by ł 
konkurs i związane z n im  czynności 
—  kon tro la  obór, wspólne dyskusje 
i zebrania. Rola ich staw ała się co­
raz większa. P rzyzwyczajano się do 
w ym iany  doświadczeń, k łopo tów  i  
pro jektów . Zagadnienia powstaw ały 
same; w ysuw ało  je  życie na każdym  
kroku .

O to k ilk a  ta k ic h  zagadnień.
Po pierwsze: Czystość w  oborze. 

Jasne, że można by ło  czyścić żłoby, 
om iatać pajęczynę, b ie lić  ściany, su­
f i t y  i  żłoby. A le  k ło po t b y ł z czę­
stym  usuwaniem  oborn ika Jeśli trzy ­
mać go na podwórzu, to  wiadom o, 
najcenniejsze sk ła d n ik i nawozowe 
u la tn ia ją  się w  pow ie trze  Trzeba by 
by ło  wybudować gnojownie. N a jta ­
n ie j wyszło by —  oczywiście — 
w spó lnym i s iłam i założyć jedną du ­
żą gno jow n ię  Tu ju ż  zaczynała się 
sfera marzeń, do k tó rych  p a rła  sa­
ma logika.

Po drug ie : P raw id łow e i pu n k tu a l­
ne przeprowadzenie udojów. P ra w i­
dłowości można się nauczyć, ale 
punktua lności? D la1 kob ie ty  w ie j­
sk ie j, niech ty lk o  p rzy jdą  p ilne  p ra­
ce w  polu, n ie  ma k iedy w yrw ać 
się do obory. G dyby nie m ia ła  na 
g łow ie n ic  poza k row am i — a, to 
co innego! Czy może tak być?

Może, ale dopiero w  spółdzielni, 
gdzie jest specja lizacja i każdy ma , 
przydzie lony odcinek pracy

Po trzecie: Z drow y wychów cie­
lą t. Nauka przynosi w ie le nowych 
wskazówek w  te j dziedzinie. N ie 
ła tw o  stosować je w  indyw idua lnym

gospodarstwie. O- 
k ó ln ik i dla c ie lą t 
na pewno są do­
bre — śmj eszne 
jednak, żeby każ­
dy gospodarz bu ­
dow a ł d la  dw u  czy 
jednego cielęcia 
specja lny okó ln ik .
D la w iększej ilo ­
ści -aa- można. A. 
ta k  zwany zim ny 
w ychów  cie ląt? Ile  
czasu za ją łby ko ­
biecie? A  prze­
cież —  zamiast 21 
kobiet, może wszy­
stko wykonać je d ­
na kobiei.a; ty lk o  
cielęta muszą być 
razem.

Najczęściej je d ­
nak u rok wspólne­
go gospodarowa­
nia ożyw ia ł rozr 
m ow y o żyw ien iu  
i p ro du kc ji pasz.
Bo przecież w  spółdzielni można 
upraw iać nie ty lk o  roś liny  oleiste 
Można wprowadzić wspólny traw o­
po lny płodozmian, co oznaczałoby 
ju ż  dostatek paszy. Można by oczy­
w iście zwiększyć pow ierzchnię zasie­
w u mieszanek zielonych —  bo w y ­
starczy w  spółdzie ln i m n ie j owsa, 
k iedy tra k to ry  zastąpiłyby konie. A 
kiszonki? W  spółdzie ln i można zbu­
dować betonowe silosy —  tak, żeby 
paszy starczyło d la  wszystkich k rów .

*

W  tym  czasię urządzono wycieczkę 
chłopów  z pow ia tu  sandomierskiego 
do spółdzie ln i p rodukcy jne j na Zie­
m ie Odzyskane, do W iłam ow e j. Po­
jechała rów nież W icińska. Rzeczy­
wistość przeszła je j oczekiwania. Nie 
ty lk o  dorobkiem  spółdzielni zachwy­
ca li ją  ludzie. M ocny i zw arty  ko­
le k tyw , w  k tó rym  „nasze“  znaczyło 
tyle, co swoje.

Po powrocie k ilkanaście  osób zde­
cydowało się: chcą założyć spółdzie l­
nię. Wyznaczono te rm in  zebrania, na 
k tó rym  m ia ł być podpisany statut.

W icińska byłaby zupełnie szczęśli­
wa, gdyby nie mąż. Nie chcia ł s ły ­
szeć o spółdzie ln i i  je j zapow iedział:

r ys .  K r y s t y n a  B r z e c h w a

, —  Chcesz to si(? zap:suj. Będziemy 
dzie lić gospodarstwo. Twojego po­
sagu są trzy m org i na górce — pro­
szę, wstępuj z n im i! A!e mojego nie 
waż się ruszyć! Na te j ziemi jest 
m oja krew ! N igdy je j nie oddam!

K iedy podpisywano statut, W ic iń ­
ska podeszła do stołu i złożyła swói 
podpis.
K p~  ^  m 3ż? zapytał sekretarz

-— Przystępuję ze sw oim i trzema 
m orgam i. M ąż się nie zapisze —  po­
w iedzia ła zmęczonym głosem.

Spotkała w odpowiedzi życzliwe 
pełne współczucia spojrzenie sekre­
tarza. Z rob iło  się je j na m om ent 
lżej.

Gdzieś kolo Bożego Narodzenia 
listonosz przyn iósł lis t, zaadresowa­
ny: Stanisław Wiciński. Pisała Sabi­
na. Z w yk le  lis ty  były adresowane na 
m atkę; K ata rzyna od razu przeczuła, 
że chodzi o coś ważnego. Położyła' 
kopertę na stole nie rozpieczętowaną

W icińsk i przeczytał lis t. potem u- 
siadł ciężko na ławce, zapalił papie­
rosa i po d ług ie j c h w ili m ilczenia 
zapytał wolno:

— Masz może w  domu deklarację  
do spółdzielni? v

Zofia Barchanowska

1
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dostarczone nam  na ja k  na jdogod­
nie jszych w arunkach. D z ięk i tym  

. kom binatom  m am y w ięcej s ta li, że­
laza, ob rab iarek d la  w ytw arzan ia  
maszyn ro ln iczych , w yrobów  w łó ­
kienn iczych i różnorodnych a r ty ­
k u łó w  uży tku  domowego. Jedno­
cześnie na wsi ukazuje się coraz 
w ięcej radzieckich tra k to ró w  i  kom ­
ba jnów .

K orzysta jąc z życz liw ie  udostęp-

»  r  ML r  Ą r t ś M
Polsko -  Radzieckie j. W m iesięcu

zów radzieckich s ta ją ^ ię  ‘ do rob- \  kaTka/h ^  Wszystki'ch ża­
k i« -  i  naszego ro ln ic tw a . Na wzo- 0
rach radzieckich ro zw ija m y  sieć na-

dujące pod każdym  względem pań­
stw o socjalistyczne.

W iele, bardzie j w ie le  m am y do 
zawdzięczenia Z w ią zkow i Radziec­
kiem u. D zięk i n iem u is tn ie je  w ła ­
ściw ie Polska Ludow a; dz ięk i n ie ­
m u rozkw ita  obecnie droga nam  
w szystk im  ojczyzna; dz ięk i n iem u 
przed naszą m łodzieżą powstają 
dziś p iękne perspektyw y.

I  dlatego k rzew im y w  masach 
ludow ych  naszego k ra ju  m iłość do 
tak  b lisk ich , p rzy jaznych i  szczerze 
nam  oddanych narodów  radziec-

, pow iększam y wydajność , tym  _Cel.u . obchodz
naszych fa b ry k  i  p lony naszych

Z- ^ - f ^ e; .ę rZOdUjąCych ko łch ° -  tym  szerzymy we wszystkich za-

S T A N IS Ł A W  Z IE M A K

DONIOSŁE ZADANIA TERENU

SuanaŁ
IR E N A  M A C IE JE W S K A

O „KOWALACH
T .  P A P IE R  A

w ;

szych św ie tlic  i innych  placówek 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na naszej wsi. 
We wszystkich dziedzinach życia 
m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  p rzy­
k ład , pomoc i  p rzy jaźń Z w iązku  
Radzieckiego pozwala nam szybko 
kroczyć naprzód i  w  k ró tk im  cza­
sie przekszta łcić k ra j do niedawna 
zacofany — w  zasobne, s ilne  i  p rzo-

tw órczym  i  radosnym  życiu naro­
dów  radzieckich, k tó re  zniosły 
w sze lk i w yzysk człow ieka przez 
człow ieka i wsze lk i ucisk narodo­
wy. W  m iesiącu tym  szerzym y 
praw dę o o lb rzym ich  osiągnięciach 
lu dz i radzieckich, kroczących śm ia- 
ło ku  kom un izm ow i i  wskazujących 
nam  drogę do coraz p iękn ie jsze j i  
szczęśliwszej przyszłości.

Stefan Kamiński

KOŚCIUSZKOWCY
(Dokończenie ze str. 1)

M oskw y, o le tn ie j, c iężkie j ofensy­
w ie  w  bagnach pod Rżewem, zwłasz­
cza o uderzeniu na czele batalionu 
ciężk ch czołgów z m iotaczam i ognia 
na Kałacz, na ty ły  von Paulusa — 
to  w łaściw ie gotowe rozdzia ły nie 
napisanej epopei te j na jw iększe j 
■wojny.

B y li wśród nas Rosjanie, przysła­
n i, ja ko  ins trukto rzy . Na ogół ele­
m ent wysoko wartościowy, św ie tn i 
fachowcy i w ykładow cy, ludzie k u l­
tu ra ln i, o  szerokich w idnokręgach 
politycznych. W pierwszym  • pu iku  
czołgów na przyk ład m a jo r C. A lbo  
tamże dw a j przyjacie le , m łodzi 
chłopcy z Leningradu, oczytam w  l i ­
teraturze pięknej, pow ściąg liw i, tak­
tow n i.

M yślę  o n ich 1 przypom inam  sobie 
pew ien fak t, k tó ry  w yda je  m i się te­
raz pełen znaczenia. Po ukończeniu 
szkolenia przed wymarszem na fro n t 
n ie k tó rym  in s tru k to rom  postawiono 
do w yboru : w stąp ienie do d y w iz ji na 
etapowych oficerów , albo pózosta.n.e 
na m iejscu w  charakterze in s tru k to ­
rów  drug ie j d yw iz ji. W ielu w yb ra ło  
pierwsze, poszli z dyw iz ją , w z ię li u- 
dz ia ł w  b itw ie . M iędzy in nym i w laś- 
me m a jo r C.

Czemu to jest ważne? G dyby trzy - 
m.esięczna praca nie dała w  w yn iku  
stworzenia żywego organizm u d y w i- 
zj., gdyby różnorodne kategorie ludz­
k ie  n ie  zżyły się ze sobą — któż' by 
chcia ł w  ta k ie j jednostce pozostać? 
Jeśli m ie li dość.sterczenia na tyłach., • 
—  m ogliby się zgłosić na pow ró t do 
a rm  i radzieckiej.

— Żołn ierz b il się św ie tn ie  —  po­
w iedz ia ł ów młodszy le jtnan t. N e  
poszła więc na m arne praca o fice­
rów  lin iow ych  i  po litycznych, Pola­
ków  radzieckich i  kom un.stów  z 
Polski.

Przed zasiekami nareszcie fa la  roz­
b ije  się na k ilk a  fa l, zawiążą się po­
szczególne ogniska w a lk i, zm ienne a K1UII.
ruch liw e , rozsypujące się co chw ila , je len iogó rsk im ' 
by wybuchnąć niebawem  gdzie m - Jelen'° g ° rsk !m - 
dziej. Ż yw io ł, u trzym any dotąd w  
ramach nakreślonego planu, w y ry ­
wa się na swobodę. Dokąd pójdzie, 
czego dokona?

Jednym z bata lionów  dowodzi ma­
jo r  Lachowicz. Pod ogniem, tracąć 
łudzi, ba ta lion przedziera się przez 
zasieki, wpada do niem ieckich oko­
pów. M a jo r Lachowicz biegnie (teraz 
ju ż  wszyscy biegną) na czele. Ma 
autom at. Pokazał on faszystom, ja k  
straszna może być ta broń w  koń­
cowym  stad ium  ataku. Duża ich g ru­
pa,, która  nie zdążyła uciec z p ie rw ­
szej l in ii okopów, pada, dosłownie 
skoszona z jego autom atu. Okopy za­
jęte. J-sżcze gdzieniegdzie osaczeni 
faszyści bronią się, buchają ręczne 
granaty, trzeszczą pojedyńcze w y ­
strzały. Lachowicz nie czeka, aż tu 
się wszystko wykończy. Na przedzie 
jest druga lin ia  okopów. Trzeba tam. 
śpieszyć. W yskakuje z okopu. H itle ­
row cy walą teraz na całego, roz- 
gwizdane pow ietrze uderza go w  
tw arz  gdy" rzuca się naprzód. Żołn ie­
rze kupam i w yskaku ją  za nim . Jego 
im pet porywa. K u le  go się n ie  im a­
ją.

Lecz pocisk n ieprzyjacie lskiego 
działa przeciwpancernego uderza go 
prosto w  pierś.

dn iu  10 bm. w  ca łym  k ra ju  
rozpoczyna się fes tiw a l f i l ­
m ów  radzieckich. W okresie 

M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej do tysięcy naszych 
w si i  szkół do trą  arcydzie ła radzie­
ck ie j sztuki film o w e j.

Spragniona pouczającej ro z ryw k i 
k u ltu ra ln e j ludność w ie jska u jrzy  
na ekranie tak  n iezw ykłe  obrazy, 
ja k  „A d m ira ł M aka rów “ , „W oiga- 
Don“ , „S zka rła tny  kw iatuszek“  i  
w ie le  innych.

F ilm  radziecki zdobył sobie Sła­
wę ha ca łym  świecie. Każdy m iłoś­
n ik  k ina  —  w  ja k im  by k ra ju  nie 
zam ieszkiw ał — w ie o tym , że ra ­
dziecka k inem atogra fia  postaw iła 
sobie za zadanie pełn ienie najszczyt­
n ie jsze j służby d la  dobra człow ieka, 
społeczeństwa, ludzkości.

F ilm  radziecki w  sWym oddzia ły­
w an iu  na widza nie ucieka się n igdy 
do beztreściwych e fektów . Jest on 
w ie rn y  nade wszystko prawdzie.

Jak głęboko przem aw ia on do 
w idza, pisze o tym  S. W łodar­
czyk z grom. G orzyniec w  pow.

„W  film ach  radzieckich —  s tw ie r­
dza W łodarczyk — podoba się nam 
wszystko: i  w a lka  ludzi o lepsze ju ­
tro , i  potężhe budow n ic tw o K ra ju  
Rad, i życie szlachetnie myślącej 
jednostk i, i b ra tn ie  w ięzy m iędzy 
narodam i. F ilm  radziecki uczy nas, 
ja k  pow inn iśm y żyć i pracować“ .

*
Ludność w ie jska w  dniach fes ti­

w a lu  tłum n ie  pośpieszy do kina. 
Przekonała się ju ż  bowiem , ja k  w ie ­
le p ięknych przeżyć dadzą je j f ilm y  
radzieckie i  ja k im  skarbem  dla 
człow ieka jest p raw dziw a sztuka.

„Ż a l m nie ogarnia, że ju ż  jestem 
stara — pow edzia la  niedawno 
60-letn ia chłopką po występach 
w  je j wsi zespołu jednego z na-

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

szych teatrów . —  T y le  n iezw yk łych  
rzeczy dzieje się dziś w  Polsce, ty le  
prosty człow iek może zobaczyć, że 
chciałoby się na to patrzyć i pa­
trzyć..."

Toteż władze terenowe pow inny 
zadbać o to, żeby strona organiza­
cy jn a  fes tiw a lu  —- wszędzie gdzie 
dotrze f i lm  radzieck i n ie  Szwanko­
wała.

M am y ju ż  w  Polsce ponad tysiąc 
k in  w ie jsk ich  i ponad 12 tysięcy 
św ie tlic  grom adzkich. „F ilm  P o lsk i“  
do 8 listopada odwiedzi z f ilm a m i 
radzieck im i 9 tysięcy wsi. Trzeba 
w  każdej z n ich przygotować odpo­
w iedn ie sale i  zająć się ich wyposa­
żeniem.

N iedawna ankie ta naszego pisma, 
poświęcona pracy k u ltu ra ln e j po 
wsiach naszego k ra ju , wykazała 
w ie le zaniedbań w  u trzym an iu  sal 
św ie tlicow ych , a naw et sal k in  sta­
łych. Sala kima w ie jsk iego w  Brze- 
z ie j Łące (woj. w rocław skie ) nie ma 
ram  okiennych. W  B orku S trze liń - 
sk iin , W ilkow icach , C iepłowodach 
i w ie lu  innych m iejscowościach, 
deszcz w  słotne dn i pada przez 
dziuraw e dachy na . g łow y m iłośn i­
ków  film u . W .Krasnowicaeh, R leń- 
sku i P rzew orn ie w  ciasnych salach 
k 'now ych  nie ma w e n ty la c ji, W 
M ierzechowicach i  Chwaliszow ie 
gm inne rady narodowe nie dostrze­
gają w  sw ym  terenie is tn ien ia  k in  
w  ogóle, nie in teresu jąc s'ę w  
na jm n ie jszym  stopniu ani fre kw e n ­
c ją  w  nich, ani poważnym i n iedo- 
m aganiam i w  wyposażeniu w idow n i.

Za k ilk a  d n i rozpoczynamy akcję 
o ogrom nej doniosłości dla podn:e- 
s'enią ku ltu ra lneg o  życia wsi. Ta 
akcja musi spotkać się wszędzie i 
pod każdym  względem z na leżytym  
zrozum ieniem  je j wagi i znacze­
nia.

A by tak  się w łaśnie stało, trzeba 
fes tiw a l szeroko rozpropagować, 
dotrzeć z żyw ym  słowem  do każdej 
organ izacji społecznej, a naw et do 
każdego w iejskiego domu.

N ie 'je s t to  jeszcze wszystko.
F ilm y  radzieckie staną się n ie ­

w ą tp liw ie  w ie lką  a trakc ją  w życiu 
naszej wsi. Bogata ich treść po­
w inna  być wykorzystana w  pracy 
św ie tlicow e j, na w ieczorach dysku­
syjnych, w  pogadankach szkolnych, 
w  referatach poświęconych rozbu­
dzaniu zainteresowań ku ltu ra ln ych  
wśród ludności w ie jsk ie j. Różno­
rodna tem atyka .tych film ó w  zachę­
ci^ niejednego z uczestników takich 
w ieczorów do czytan ia powieści ra ­
dzieckich i samodzielnego s tud iow a­
nia w ypadków , k tóre zostały w 
f ilm ie  naświetlone.

Korespondenci W iejscy w ype łn ią  
ważne zadania, no tu jąc w ypo­
w iedz i chłopów, chłopek i  m łodzie­
ży o film ach  radzieckich, przesyła­
jąc  te wypow iedzi redakcjom , z k tó ­
rym i pracują. Zachęcamy do noto­
w an ia  podobnych spostrzeżeń szcze­
góln ie  korespondentów terenowych 
„Wsi*. Oczekujemy od nich obszer­
nych sprawozdań zarówno z roz­
m ów  z w idzam i, ja k  i z w ieczorów 
urządzanych w organizacjach spo­
łecznych i  św ietlicach

Zadania, ja k ie  s to ją  przed propa­
gatoram i k u ltu ry  na wsi, są _
ja k  w idz im y — niemałe. Nauczy­
cie lstwo, a k tyw iśc i gromadzcy, k ie ­
ro w n ic y  w yd z ia łów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych w  radach narodow ych 
i  organizacjach masowych po w in n i 
uczynić wszystko, by p iękno ra ­
dzieckie j sz tuk i film o w e j pozosta­
w iło  trw a łe  ślady w umysłach lu ­
dzi, k tó rzy  ją  poznali.

Stanisław Ziemak

N

KONIK GARBUSEK I PIEŚŃ TAJGI
TŁ 7a stacji  w  S łomnikach weszło 

4°  wagonu dwoje m łodych lu ­
dzi. Dziewczyna była szczupła, 

o bladej cerze i  dużych p iw nych  
oczach. On  —  barczysty, n iski.  Ru­
chy m ia ł  zamaszyste. K ip ia ł  ener­
gią.

Teren. N iewysokie, okrągłe i nagie 
pagórk i, poprzedzielane do linkam i, 
gdzie n iskie o lszynki i  brzezm iaki 
m asku ją  grząskie, g lin iaste bagrto. 
Wsie dość gęste, otoczone kępkam i 
wysokich, rozłożystych topoli. Cza­
sem w ia trak . Stogi słomy. K a r to fl i­
ska, niedhale porozkopyWane,

W ąska rzeczka p łyn ie  z po łudnia 
na północ, po obu je j brzegach pa- 
ruse tm etrow y pas grzęzawiska. N a ( 
brzegu zachodnim  wysokie spadziste 
wzgórza z w ioskam i na zboczacii. 
Tam  uczepili się N iem cy, Odrzuceni 
we wrześniu spod Je ln i i Jarcewa. 
M ie li tu rozbudowane pozycje, d łu ­
gie lin ie  .okopów, zasieki, pola m in o ­
we, dzoty.

Trzeba by ło  odrzucić ich z tych 
■wzgórz, wejść na nie, ow ładnąć w io ­
skami) aby przygotować bazę, do 
dalszego skoku —  na Zachód, za 
D n iepr.

W nocy wysunię to p u łk i do wąw o­
zów i  na wzgórza wschodniego hrze- 
gu rzeczki. iPrzed św item  k ró tko  za­
g ra ły  dzia ła — jeden z batalionów  
ruszył . na rozpoznanie bojowe. Po­
tem  znowu zagrzmiała arty le ria , je j 
huragan trw a ł długo.

Przyszła chw ila  s tartu  piechoty. 
B a ta liony  ruszyły d ług im i fa lam i. 
Żołn ierze w yprostow ani, z ka rab ina­
m i w ręce, w w yrów nanych szere­
gach szli szybkim  krok iem , ale nie 
b ieg li. Ich natarcie m ia ło  w  sobie 
ja k iś  podn'osły, nieporównany m -  
pet. Tego Widoku nie zapomną d łu ­
go ci, co by li jego św adkami.

Bagno — zapadają po kostki, po 
kolana. Rzeczka — po pas. Znowu 
bagno. Spadziste pola drugiego brze­
gu. O k ilkase t m etrów* wieś — tam 
ckopy.

A rty le r ia  jeszcze grzm i. N ad la tu ją  
n iem ieckie samoloty. Z ty lu , za 
rzeczką ziemia zaczyna w yprysk iw ać 
w ysok im i snopami czarnego dymu, 
A le  tu ta j jeszcze jest cicho. H itle ­
row skie  okopy milczą.

Piechota idzie, świadoma, że lada 
c h w ila  stam tąd, spod wsi luną 
ogniem cekaemy, Idzie szybko, ale 
nie biegnie. M om ent największego 
napięcia nerwów.

W ytrzym a je. U trzym a w yrów na­
n y  szyk i w tedy, gdy cekaem^ na­
reszcie spuszczone z łańcucha za­
szczekają, gdy zagrają autom aty, 
małe. ale złośliwe moździerze piecho­
ty , gdy m enreccy strzelcy wyboro­
w i nerwowo zaczną łapać na w iz je r 
sy lw e tk i oficerów , sto, dw ieście me­
tró w  pod tym  ogniem przejdą bata­
lio n y  równo, z opanowaniem, które 
w yw o ła  nie grzecznościowe byna j- 
m n 'e j oklaski u czerwonoarm istów  z 
sąsiednich okopów,

N ie " dz iw n ly  się temu po ryw ow i. ' Rozm awia l i z ożywianiem.
M a jo r Lachowicz by ł natchniony nie ON: -— Nie. D la mnie za mdłe. 
ty fko  wysoką żolńier&ką od'wagą. B y ł żarn konik, jakieś cudowne

pióra, jak iś  dz ik i  k ró l  czy car. Te­
go na świecie nie ma.

O NA :  — Nie ma dzik ich kró lów?  
A  na p rzyk ład  H it ler?

ON:  —  H it le r  nie był królem. 
Zresztą, k to w idz ia ł,  żeby k iedy pa­
robek, koniuch żen ił się z k ró lew ­
ną?

O NA :  —  Ale... b o  ty  wszystko  
bierzesz tak  dosłownie, a „K o n ik  
Garbusek “  — to przecież bajka.
Tobie ty lko  — „Pieśń T a jg i"  i  „Pieśń  
T a jg i"  ja k b y  za tą tajgą już  świat  
nie istniał.

Nastaw iłem uszu. Dyskusja zaczy­
nała być ciekawa. Rozmawiający  
w yg ląda l i  na to, i e  pochodzą ze 
wsi. Udawałem, że obserwuję pa­
górkowaty  krajobraz, ale starałem  
się nie uronić ani słowa z te j roz­
mowy. Do K rakow a  była jeszcze go­
dzina drogi. Pociąg pędził i  huczał.

— Po m ojemu tak  — ciągną? 
mężczyzna. —  K in o  powinno poka­
zać ja k  trzeba żyć. Bo nieraz jest  
ja k  w  nocy na rozstajnych, drogach. 
Przydałoby się w tedy  światło , choć­
by mała la tarka, żeby ła tw ie j  roz­
poznać k ierunek. Tak  właśnie było  
ze mną. Gdy ojciec zmarł,  zostało 
nas sześcioro.' .Na 6 morgach. Każdy  
z tego rw a ł  dla siebie, a tu urwać  
nie było z czego. Więc ja k  żyć? 
Najstarszy brat żonaty, z domu się 
nie rąszy. Jeden pa trzy ł  na drugie-

w  n im  jeszcze jeden n u rt, szczegól- 
ny.

D yw iz ją  walczy ó  pow ró t do .Pol­
ski, do domu. Ten pow ró t dla m ajo­
ra Lachowicza był wstrząsająco kon­
kre tny. Jemu było  na jb liże j. O sie­
dem k ilom e trów  od miejsca w a lk i le­
ży jego wieś rodzinna.

*

Pam iętam  chłcipca z pu łku  czołgów 
o uśm iechniętej, dziecinnej tw a­
rzyczce. Pytany o nazwisko, odpo­
w iedzia ł z zażenowaniem — D erla t- 
ko. I to nazw isko potęgowało jeszcze 
bardzie j wrażenie rozkw ita jące j m ło­
dzieńczości, n:e dorosłej jeszcze do 
w o jny. D erla tkp  rw a ł się do czołgu, 
został kierowcą. W boju zg:ną ł im  
dowódca. Razem z innym  osiemna- 
sto la tk iem , Szewczukiem, rann i p ro­
wadzą czołg, ranni walczą.

Porucznik W ąchtel opow iada:
— Kom pania leży o  sto m etrów  

przed zasiekami. Faszyści nasila ją
ogień z m aksym alną intensywnością. 
Jak to się m ów i: „n ie  da ją pod­
nieść g łow y“ . A  tu trzeba nie ty lk o  
głowę, trzeba całemu się podnieść i 
przebyć te przeklęte sto m etrów . Wo­
łam. „Chłopcy, naprzód!“  Chłopcy
nic. S taje się coraz goręcej. „C h łop­
cy, naprzód!“  Nic. Nagle ze środka 
ja k iś  szeregowiec wstaje powoli,
ja kby  si# budził z drzem ki, bierze
k a ra b n  za szyjkę i w o lno idzie na­
przód. W całej jego postawie była 
jakaś bezmierna pogarda — dla h i­
tlerow ców , ich ognia, ich zasieków. 
Za n im  — ruszy li inn i. W ziębsm y te 
okopy. Szukałem potem tego żołn ie­
rza — n ik t go nie m ógł znaleźć, n ik t  
nie znal jego nazwiska. Zabłąka ł się 
z innego oddziału.

*
Zdarzyło się, że poległ dowódca 

któ re jś  kom panii. Kom pania leży pod 
ogniem — bez oficera. W kom panii 
jest o fice r ze służby łączności A rm ii 
Czerwonej. Wyciąga rew olw er:

— Towariszczi Polaki, za swobod- 
n u ju  Polszu w p ieriod , ura !

Poszli za n im  „ ja k  w dym “ .

*
B itw a  skończyła się. Po w ykona­

n iu  zadania dyw iz ja  zluzowana przez 
inne oddziały) odeszła na wyznaczo­
ne sobie miejsce. Żo łn ierz och łonął z 
uniesienia w a lk i, lże j rann i ju ż  w ra ­
cają do szeregów.

Kościuszkowcy mogą spojrzeć na 
siebie, na sWoją dyw iz ję , na drogę, 
k tórą już  przyby li.

Żo łn ierz b ił się, ja k  po lski żołnierz, 
Nie zaw iód ł wysokich tradyc ji żoł­
n ierskich naszego narodu.

*
Sztandar upad ły  we wrześniu, 

sztąndar porzucony przez niegod­
nych — ten sztandar zbro jnej w a lk i 
o polską wolność u ję liśm y twardo, 
doniesiemy do k ra ju , nie oddam y n i­
komu. |

Jerzy Putrament

go, robota n ie szła. A w a n tu ry ,  a 
nawet bitk i.  M atka płakała.

Myślę, myślę i n ic w ym yś l ić  nie 
mogę. W chałupie ponuro, a w  
świat się puścić  — strach. I  nie 
wiadomo co ze sobą robić. Jak ten 
Balaszow byłem.

Przyjechało kino. Sąsiad ciągnie: 
— chodź. Poszedłem. 1 w tedy  — 
buchnęło na mnie światło. Jeśli 
Balaszow, m im o kalectwa  został 
s ławnym  m uzyk iem  i  pisał pieśni, 
to dlaczego ja  nie m óg łbym  zostać 
choćby murarzem? Przecież ła tw ie j  
układać cegły n iż pisać nu ty !  Na 
drug i dzień pojechałem do Nowej  
Huty ,  ja k  Balaszow do tajg i.  No, i 
dałem radę. Dlatego lubię „P ieśń  
Tajg i" .

— Więc myślisz, że „K o n ik  Gar­
busek" to taka bujda?

— A co komu z tego?
Dziewczyna zamyśliła się.
— Co komu z tego? N iby  nic, a 

przecież f i lm  ma sens. Lud  w  Ro­
s j i  ży ł kiedyś bardzo biednie. Rzą­
dz i l i  n im  o k ru tn i  i  ¿li carowie. L u ­
dem gardzi l i  wszyscy. M ó w i l i :  „ g łu ­
p i m uż ik " ,  a na naszych na wsi:
„ g łup i chłop". Ludzie m arzy l i  od 
wieków , ja k  się z tego poniżenia  
wydobyć. Zaczarowane p tak i,  jakieś 
cudowne konie, piękne w ró żk i  — 
m ia ły  im  pomóc, by wreszcie sami 
zaczęli rządzić, ja k  królowie. Pow­
stawały b a jk i , No, a dziś? Rządzą, 
k ie ru ją  swoją dolą. Czy faktycznie  
m ają cudownego ptaka? Piękną, do­
brą wróżkę? Dosłownie nie mają, 
bo tak ich istot nie ma na świecie. 
A le  czy tego nie można wy jaśn ić  
inaczej? Przecież siłą ludu jest par­
t ia komunistyczna. Gdyby nie ona 
— nie powstałoby życie ludzkie w  
tajdze. Nie powstałaby rpoże nigdy

„Pieśń Ta jg i" ,  Balaszow zginąłby z 
głodu, a ty nie zobaczyłbyś n igdy  
Nowej Huty. Zostałbyś prawdopo­
dobnie pastuchem u bogacza albo  
fo rna lem  u Unruga w  Łuczycach.
M ó w i łb y  ó tobie: — „g łu p i  chłop".
Pomogła ci „P ieśń Tajgi"...

— Pomogła.
—  ...Ale dlaczego pomogła to w y -  .. .

jaśn i a i ,K on ik  . Garbusek". Chłopak  «9 trak to rzy s tę  M oździerza , bądź k .c -o w -
__1 ___ .• . . .  » n w  M a z u ra , M ró tk i rep ortaż  m e m ógł

IE D A W N O  u k a z a ł s ię  z b ió r  o p o ­
w ia d a ń  i  re p o rta ż y  Tadeusza . a - 
p ie ra  p t. „ K o w a le “ . P ro b le m a ty k a  
z b io rk u  d o ty c z y  n a jd o s io w n .e j 
s p ra w  c h w il i  b ie żą ce j: z b io ro w e g j 
w s p ó łz a w o d n ic tw a , k tó re  o g a rn ia  

nasze P G K -y , te rm in o w e g o  w y k o n y w a n ia  
zo bo w iąza ń , d o ty c z ą c y c h  a k c ji  ż n iw n e j,  
w re szc ie  — za stosow an ia  n a jn o w s z y c h  
zd o b y c z y  w ie d z y  ro ln ic z e j.

A k tu a ln e j p ro b le m a ty c e  to w a rz y s z y  p o ­
l i t y c z n ie  s łuszne  s p o jrz e n ie  ua toczącą 
s ię  na  w s i w a lk ę  k la so w ą , W s z js tk .e  
s p ra w y  z życ ia  w s i p okazane  są w a spe k ­
c ie  te j w a lk i.  N a w e t n a jb a rd z ie j Oso­
b is te  — ja k  ro d z in n a  n is to r ia  W ro b ló w  
ze sp a d k ie m , n a jb a rd z ie j w y d a w a ło b y  
s ię  „a p o lity c z n e “  — ja k  dążen ie  O r l ik a  
do u s ta w iczn e g o  p o g łę b ia n ia  w ie d zy  r o l ­
n ic z e j. D ia le k ty c z n e  w id z e n ie  c z ło w ie k a , 
k tó r y  z m ie n ia ją c  w a ru n k i życ ia  je d n o ­
cześnie  i sam pud iega  zm ian o m , s p ra w ia  
że o p o w ia d a n ia  T , P a p ie ra  u k a z u ją  c ią ­
g łość  p rz e m ia n  w s i je j  u s ta w ic z n y  ro z ­
w ó j Z z io w n o  pod  w zg lę d em  e k o n o m ic z ­
n y m , ja k  i p o li ty c z n y m  K o n k re tn a , je d ­
n o s tk o w a  p ra w d a  o  „N o w a to rz e “  O r l ik u ,  
k tó r y  w a lc z y  o za s tosow an ie  ra d z ie c k ie j 
m e to d y  z im o w e g o  w y c h o w u  c ie lą t p r z y ­
n o s i p o tw ie rd z e n ie  fa k tu ,  że w ra z  z p o ­
stępem  w ie d z y  fa c h o w e j rozszerza  się  
h o ry z o n t p o li ty c z n y  now ego  c z ło w ie k a , 
ro ś n ie  je g o  św ia d o m o ść . O p o w ia d a n ie  to  
p rz y n o s i ró w n ie ż  u d a n ą  i lu s tra c ję  a r ty ­
s tyczn ą  p ra w d y  o p o li ty c z n y m , k la s o ­
w y m  c n a ra k te rz e  n a u k i.

O p o w ia d a n ie  o O r l ik u  je s t p rz y k ła d e m  
s u m ie n n e j p ra c y  p isa rza , k tó r y  w n ik l i ­
w ie , k r o k  za k ro k ie m  p o k a z u je  c z y te ln i­
k o w i Jak ro z w ija  s ię  i w zbogaca  ś w ia d o ­
m ość ch ło p a , ja k  g os p o d a rk a  s o c ja lis ty  rz ­
ną p rz y c ią g a  k u  sobie  co raz  w ię c e j m d y -  
w id u a ln y c n  p os ia d a czy . S y lw e tk a  b o h a ­
te ra  n a ry s o w a n a  je s t w  o p o w ia d a n iu  w y ­
ra z iśc ie . K a żd e  je g o  p o su n .ę c ie  je s t u m o ­
ty w o w a n e  i d z ię k i te m u  z ro z u m ia łe  d la  
c z y te ln ik a . ,

N ie s te ty , n ie  p rz y  w s z y s tk ic h  u tw o ­
ra c h  ze z b io rk u  „K o w a le “  m ożna m ó w ić
0 w n ik l iw o ś c i p s y c h o lo g ic z n e j a u to ra , 
ch oc  w e  w s z y s tk ic h  w id a ć  św ia d o m ą  uąż- 
ność, a b y  p roce s  p ro d u k c y jn y  p o k a z a n y  
b y t p o p rze z  p rz e ż y c ia , p op rze z  p rz e m ia n y  
w  ś w ia d o m o ś c i c z ło w ie k a , w  w ie lu  u tw o ­
ra c h  jasn o ść  o b ra z u  zam ącona  zosta ła  
p rz e z  n a t ło k  s p ra w  i  lu d z i w p ro w a d z o ­
n y c h  w  o b rę b  szczup łego  u tw o ru , p rzez  
zb y te c z n ą  w ie rn o ś ć  fa k to m  rz e c z y w is ty m , 
p rz e z  b ra k  s e le k c ji  m a te r ia łu  i p e w n ą  
n ie p o ra d n o ś ć  k o n s t r u k c ji ,  k tó ra  s p ra w ia , 
że z a g a d n ie n ia  ró ż n e j w a g i s ta ją  s ię  w  
w ie lu  w y p a d k a c h  s p ra w a m i ró w n o rz ę d ­
n y m i.  W id a ć  to  szczegó ln ie  d o tk l iw ie  na 
p rz y k ła d z ie  z b e le try z o w a n e g o  re p o r ta ż u  
p t. „P rz e ło m o w y  d z ie ń  P io tra  G w ia z d y “ , - 
g d z ie  a k c ja  r o z w ija  s ię  Jakoś k a p ry ś n ie
1 n ie k o n s e k w e n tn ie  w y s u w a ją c  na p ia n  
p ie rw s z y  ju ż  to  b o h a te ra  ty tu ło w e g o , ju ż

zamrugał oczami i  w  zakłopotaniu  
przesunął czapkę na ty ł  głowy. Za- 
panowało milczenie. Pociąg w jeż­
dżał na stację w  Łuczycach. Z  okien  
wagonu w idać było dawny pałac 
Unrugów.

■— O! — powiedziała dziewczyna 
—  tam byś wyrzuca ł gnój spod pań­
skich koni. A  teraz tacy, ja k  m y  
uczą s ir  w  tym  pałacu spółdzielczo­
ści czyli  k ie rowania naszym życiem.

Podniosła się z ła w k i
— Wysiadam, a ty  jedź dalej. 

Ten pociąg, to także tak i  kon ik  
Garbusek. Wiezie do szczęścia.

Trzasnęły drzwi. Chłopak stanął 
w  oknie i machał ręką. Gdy pociąg 
ruszył dale j  —  on zwróc i ł  się do 
mnie:

— Pyskata, nie? Niemało ma ole­
ju  w  głowie. Zawsze mnie po tra f i  
przegadać. A  dziś w b i ła  m i  p ra w ­
dz iwy ko łek w  mózg.

—  K to  to?
—  Szarkówna z Sosnówki. B lisko  

Słomnik.
Pociąg gnał coraz szybciej. Z am y­

ś li łem  się głęboko. Znam jeden i 
drug i f i lm  ale n igdy nie oceniałem 
ich  w  ten sposób. Stosunek tych  
wie jsk ich  w idzów clo f i lm ó w  był  
bliższy, serdeczniełszy. Bo radziec­
ka sztuka f i lm o w a  wyrasta z po­
trzeb ludu.

Teofil Kowalczyk

J E R Z Y  K U P IS

SADKO -  F ILM
TT. i lm  ten głęboko m i zapadł w  

pamięć- To bajka i  nie bajka. 
Guślarz i  podróżnik, marzy o 

lepszej doli  ludu, chce wyprowadzić  
go z k ra iny  nędzy i  głoęlu, pragnie  
zdobyć dla niego szczęście, uosobio­
ne w  czarodziejskim ptaku. Z w ra ­
ca się więc  o pomoc  do bogatych  
kupców. A le  ci, ja k  wszyscy boga­
cze, n ieczuli na biedę — odmawia ją  
Zakochana w  Sadko kró lowa pod­
wodnego świata darzy go z ło tym i  
rybkam i.  Za nie to dopiero bogacze 
dają swoje t o w a r y ,— i  Sadko orga­
n izu je  wyprawę. Rusza w  św iat po 
szczęście, opuszczając swoją uko­
chaną.

A le i  w  wymarzonych, dalekich  
kra jach  — nie znajduje Sadko 
szczęścia. Ludzie wszędzie ży ją  i  
cierpią tak  samo, ja k  w  jego ojczyź­
nie. A  więc nie mogą być szczęś­
ciem jakieś sny i  marzenia. Gdzież 
więc jest szczęście, ja k  do niego się 
zbliżyć? Burza b i je  w  okrę ty  Sad­
ki. Bohater szuka ra tun ku  u pod­
wodnego władcy. Tu odna jdu je go 
gołąb, wys łany przez ukochaną; 
przypomina m u o rodz innym  k ra ju ,  
o najb liższych — o tych, dla któ-  
rych  odbył niebezpieczną podroż. 
Zatęskn ił Sadko i  w ró c i ł  do swego 
miasta. Ogłosił  ludow i,  że znalazł 
szczęście, ale r ie  za morzem lecz 
tu  w  Nowgorodzie, w  ojczyźnie. 
T y m  szczęściem jest praca dla oj­
czyzny i  ludu.

Głęboka jest m yśl uk ry ta  w  pięk-

(Wypowiedź czytelnika)

ne j bajce. Czyż nie było u nas lu ­
dzi, k tó rzy  marzy l i,  że lepie j będzie 
tam  za morzami,  w  Ameryce? Od 
dziesią tków lat wypędzała chłopów  
z rodzinnych wsi bieda i nędza. Od 
dziesią tków la t  szli na obczyznę, 
szukając lepszej io ll , od dziesiątków  
la t  sprzedawali bogaczom ostatnie 
mienie, swoje „z ło te ry b k i " ,  by na­
być b i le t  na okręt. M arzy l i  o zdo­
byciu szczęścia. W ie lu  podczas burz 
morskich sżło, ja k  Sadko, do pod­
wodnego królestwa, ale w  przeci­
w ieńs tw ie  do Sadki, nie wracało już  
nigdy do żywych. Dalekie, nieosią­
galne było szczęście. A  tymczasem 
ic  k ra ju  d rw i l i  kupcy - bogacze, na­
bywcy „z ło tych  rybek",  tęskniły  i 
p łaka ły  opuszczone rodziny. A  ci, 
którzy — ja k  Sadko —  dob i l i  do 
brzegów bajecznych Ind i i ,  nie spo­
ty k a l i  się z przyjaźnią, ale z w ro ­
gością, pogardą i  obojętnością.

Nie ma szczęścia za morzami. Mó- 
wią. o tym  często ci, k tó rzy  teraz 
Wrócil i  do Polsk i Ludow e j :  robot­
n icy  2 f a b ry k  Forda, górnicy z 
Franc j i ,  chłop i z Kanady czy z B ra ­
zyli i.  Szczęście trzeba tworzyć tu 
w  k ra ju :  w a lką  i  pracą dla ojczyz­
ny i  dobra ludzi. Jedyne nasze 
szczęście zna jdu je się tu, gdzie 
wznoszą się m u ry  Nowej Hu ty ,  
Warszawy, Gdańska, po r tu  w  Szcze­
cinie. Dzis ia j chłop ju ż  nie sprzeda­
je  bogaczom „z ło tych  ry b e k “  —

k rw a w o  upraw iane j ziemi, by jechać 
za morzą, po złudnego Feniksa. Od­
budow uje swoje wsie z popiołów  
w o jn y  w b rew  bogaczom i  u ta jonym  
wrogom. Sadkowie-ch łopi przecho­
dzą do h is to r i i  bajek.

F i lm  jest także odzwierciedleniem  
w a lk i  ludu o swoje szczęście i  szczę­
ście z iemi rodzinnej. S t ra jk i  robot­
n ików  i  chłopów przeciw uciskowi  
i  ich zmagania o słuszne prawa  — 
świo.dczą, że dawno przesta li  w ie­
rzyć w  obłudne obietn ice bogaczy. 
Sadkowie coraz częściej przekony­
w a l i  się, że nie ma po co jeździć  
do A m e ry k i ;  w raca l i  on i ,do ojczyz­
ny, organizowali się i  coraz moc­
n ie j  napiera l i  na bogaczy. W walce 
kształtowała się świadomość i  po­
czucie własne j siły, aż przyszedł rok  
1945. Przyszli zbro jn ie  gospodarze 
ziemi, k tó rych  is tnienie bogacze 
chcieli  uk ryć  głęboko, ja k  w  pod­
wodnym  królestwie ,  — przyw róc i l i  
nam siły i moc działania, pomogli  
wróc ić  do k ra ju  ojczystego. Przyczy­
n i l i  się do budowania przez ty le  la t  
poszukiwanego szczęścia.

Trudno zapomnieć o tym  p ięknym  
f i lm ie. Dawno ludzie m a rzy l i  o 
ustro ju ; ja k i  pomógł nam zbudować  
Związek Radziecki — ten Feniks  
poszukiwany przez Sadków ną ca­
łe j  k u l i  ziemskiej.

Jerzy Kupis

wieś W te lno, w o j. Bydgoszcz

zm ie ś c ić  w  sob ie  p e łn y c h  s y lw e te k  w ie lu  
lu d z i w obec  czego m a m y  w  u tw o rz e  do 
c z y n ie n ia  z p o s ta c ia m i n ie w y k o ń c z o n y m i 
i n ie p e łn y m i.  A  m ożna  b y ło  p rzec ież  p o ­
k u s ić  s ię  o n a ry s o w a n ie  je d n e j p e łn e j 
s y lw e tk i,  c h o ć b y  o g ra n ic z a ją c  c h a ia k te -  
r y s ty k i  osób z k tó r y m i się  ona  s ty k a .

N ie  n a le ż y  z resz tą  w y o lb rz y m ia ć  ty c h  
p o tk n ię ć  m łod e g o  a u to ra . W  o p o w ia d a ­
n ia c h  P a p ie ra , m im o  w s z y s tk ic h  n ie d o ­
c ią g n ię ć , w id a ć  g ru n to w n ą  w ie d zę  o w s i 
i  j e j  lu d z ia c h : z a ró w n o  w te d y , g d y  w  h i ­
s to ry c z n y m  p rz e k ro ju  u k a z u je  p is a rz  lo ­
sy b ie d n ia c k ie j ro d z in y  W ró b io w . ja k  i  
w te d y , g d y  m ó w i o g o s p o d a rc z y c łi i p o ­
l i t y c z n y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h  m ło d e g o  O r­
l ik a .  Ta  w ie d za  pom oże  p is a rz o w i p rz e ­
z w y c ię ż y ć  ro z m a ite  o p o ry  ję z y k o w e  i  
k o n s t ru k c y jn e , p o z w o li m u  p rz e ła m a ć  
n u ż ą c y  n ie co  s ch e m a t o p o w ia d a ń  w  k tó ­
ry c h  n ie z m ie n n ie  po je d n e j s tro n ie  
s to i k u ła k  z „d u d n ią c y m  o c h ry p le “  g ło ­
sem  i  „ m a ły m i ś w id ru ją c y m i o c z k a m i" ,  
z d ru g ie j ro z w ija ją c a  s ię  g ro m a d a , w  
k tó r e j  — z n o w u  n ie z m ie n n ie  — m ło d z i 
s z y b k o  id ą  n a p rz ó d , a s ta rz y  s ta w ia ją  
o p o ry .

D zie .ie  s ię  ta k  d la te g o , Ze w ię kszo ść  
b o h a te ró w  zo s ta je  c z y te ln ik o w i t y lk o  
„ o f ic ja ln ie “  p rz e d s ta w io n a . T a m . g d z ie  
p o z w o lo n o  nam  b liż e j zapoznać sie  z bo ­
h a te re m , z je g o  dom em , p rz y ja c ió łm i,  z  
je g o  p racą  i z a in te re s o w a n ia m i, tam  s y ­
tu a c ją  w y g lą d a  in a c z e j. O r l ik a  z opo ­
w ia d a n ia  „ N o w a to r "  z n a m y . R o z u m ie m y  
go, p o d z ie la m y  je g o  a m b ic je  w z o ro w e g o  
gospodarza , je g o  s y m p a tie  d la  J a d w iś k i.  
Z n a m y  ce chy  je g o  c h a ra k te ru , w ie m y  
d laczego  są ta k ie  a n ie  Inne . I  za to , że 
p o z w o lo n o  nam  z a p rz y ja ź n ić  s !fj z ty m  
o d w a ż n y m , e n e rg ic z n y m  c z ło w ie k ie m , Ze 
p o ka za n o  nam  p ię k n o  je g o  m ło d o śc i, c z u ­
je m y  d la  p isa rza  w dz ięczność . T u m  zaś, 
g d z ie  p is a rz  p rze su w a  p rzed  n a m i z d ję ­
c ia  n a tk a n e  p o s ta c ia m i ró żne g o  ty p u , z 
k tó r y c h  żadna  n ie  je s t nam  znana  —  
z ie w a m y . N ie  z a in te re s o w a n o  nas, ja k ż e  
w ię c  m oże b y ć  m o w a  o o d d z ia ły w a n iu  
W n iose k , ja k i  się  s tąd  n asuw a  je s t ta k i ,  
ze tz w . „m a ia  fo rm a " ,  a w ię c  o p o w ia d a ­
n ie , re p o r ta ż  p o w in n a  b y ć  szcze gó ln ie  
u c z u lo n a  na  ry s u n e k  p os ta c i g łó w n e g o  
b o h a te ra . N a to  z d a ją  s ię  w s k a z y w a ć  
ró w n ie ż  w z o ry  p rzesz ło śc i, a w ś ró d  n ic h  
szcze gó ln ie  o p o w ia d a n ia  w ie lk ic h  re a l i ­
s tó w  w ie k u  X IX .  Je ż e li b ow ie m  w  p o ­
w ie ś c i p is a rz  m oże sob ie  p o z w o lić  na  
g ru n to w n e  p rz e s tu d io w a n ie  w ie lu  ty p ó w  
lu d z k ic h , to  tu ta j  n ie  m a  ty c h  m o ż li­
w o ś c i.

P is a rz  m u s i n am  s w o je  są dy  o ś w ie c ie  
pod a ć  w  d z ie ja c h  je d n e g o  g łó w n eg o  bo­
h a te ra  i  d la te g o  te n  b o h a te r, te n  re p re ­
z e n ta n t ja k ie jś  o k re ś lo n e j k la s y  i id e i 
m u s i z d o b yć  nasze u z n a n ie  i s y m p a tię . 
P o s tu la t w z a je m n e j za leżnośc i z ju w is k  
n ie  znaczy p rzec ie ż  b y n a jm n ie j .  Ze p is a rz  
m u s i p o ka za ć  w s z y s tk ie  z w ią z k i i s to ­
s u n k i b oh a te ra  ze ś ro d o w is k ie m , w y s ta r ­
czy, je ś l i  p okaże  n a jw a ż n ie js z e  te, k tó re  
W sposób za sad n iczy  o k re ś la ją  je g o  los, 
ta k , ja k  to  m a  m ie js c e  w ła ś n ie  w  „ N o ­
w a to rz e “ .

T o  co je s t w  z b io rk u  Tadeusza P a p ie ra  
szcze gó ln ie  cenne, to  zn a jo m o ść  i  w y ­
c zu c ie  s p ra w  w s i. Z n a jo m o ś ć  ta  n ie  
zawsze jeszcze zo s ta je  n a le ż y c ie  w y k o ­
rz y s ta n a , często ją  p rz e s ła n ia ją  z a w iło ś c i 
ję z y k o w e , często  o s ła b ia ją  n ie p o ra d n o ś c i 
k o n s t ru k c y jn e , p ozw a la  ona je d n a k  u fn ie  
p a trz y ć  w  p rzysz ło ść  a u to ra  „ W r ó b ió w “  
i  „ N o w a to ra " .

Irena Maciejewska

i
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Wreszcie poznali
Idziem y ch łopy —  Zaw isza zam- —  Hm... —  przeżuł P isko r k a w a -  

kną ł w ie rze je  stodoły —  po- le k  ogorka. — To M aryśka cuKru 
¿.woicie d o  chałupy. Trzeba ten m i przys ła ła : będzie z dziesięć k ilo ,

k u rz  sipłókać z gardła. B y ła  w a ­
sza dobra woła, że zosta liśta .dłu­
żej, to chociaż po ty m  kie liszeczku 
i  szklance piwa...

—  E, ja  to n ie ! —  w y m a w ia ł się 
O gorza łek. —  Z  po n iedz ia łku  pić 
i  n ie  w ypada, i  grzech.

—  J a k i tam  grzech! —  poszły 
ch ło p y  hu rm ą. — Należy się na 
zakończenie m łó c k i i ty ła .

Sześciu ich  było. D os ta li maszynę 
z g O M  na tydz ie ń  i  u m ó w ili się, 
że p rzy  m łócce jeden d rug iem u po­
może: sąsiad sąsiadow i. P ierw szy 
m łó c ił Zaw isza. Jego cha łupa stała 
z k ra ja  i  dlatego, aoy m aszyny zby­
teczn ie n ie  przeciągać, zaczęli od 
n iego. . . . .

U derzeniem  sęka te j d ło n i odb ił 
Zaw isza p ó łlitró w k ę . • ., '

C h łopy po rozsiada ły się gdzie 
k tó re m u  by ło  w ygodn ie j. S ta ry  ze­
gar, w iszący nad łóżk iem , zachry­
p ia ł i  p o w o li w y d z w o n ił osiem ra ­
zy.

—  Ósma —  ze rw a ł się z ła w y  Za­
w isza.

—  P osłucha jm y ch łopy dz ienn ika  
n im  s ta ra  coś sp itras i.

P rzeszli do pokoju. Zawisza 
us iad ł p rzy  ebon itow e j skrzynce 
„P io n ie ra “ .

W  o d b io rn ik u  p-rzez c h w ilę  szu­
m ia ło  i  trzaska ło ; gdy się uspokoi­
ło, czysty głos sp ike ra  w yg łos ił:

—  Dziś przed sądem w o jskow ym
w  W arszaw ie rozpoczął się proces 
an ty  lu do w eg o . i  an typaństw ow ego 
ośrodka, k ie row anego przez byłego 
o rdyna riusza  d iecezji k ie leck ie j b i­
skupa Czesława K aczm arka Na ła ­
w ie  oskarżonych zasied li oprócz 
K aczm arka : ksiądz Danilew icz,
ks iądz W id łak

—  O Jezu! b iskupa będą sądzić
—  złapa ł się za głowę O gorzałek — 
k ie leck iego  biskupa.

— C ichojcie , n ie  przeszkadzajcie!
—  ...i inszych ks iężu lków  — 

w zd ycha ł Ogorzałek.
—  ...Sprawozdanie dźw iękow e z 

procesu nadam y o godzinie d w u ­
dzieste j p ie rw sze j — zakończył sp i­
ke r.

—  To słucham y, ch łopy —  zade­
cydow a ł P isko r — ale żeby b iskup 
coś przeskrobał, to m i się w  g łow ie 
n ie  chce pomieścić. Przecie b iskup
—  to p ra w ie  św ię ta  osoba! Jak 
p rzy jedz ie  do p a ra fii, to m y go tak  
p rzy jm u je m y , a teraz siedzi... No 
no...

—  W idać ma za co, k ie d y  sie­
dzi. —  Już go ta k  na ładne oczy 
n ie  zam knię to —  w trą c ił m łody 
Duda.

—  Idź, idź ! —  obruszył s ię  Z a w i­
sza. —  Co ta k i b iskup  może zaw i­
n ić, k ie d y  ty lk o  s ię -m o d li,:-a co- się 
dzieje, to go n ic  n ie  obchodzi.

—  On chce ino  dobra  narodu — 
pow iedz ia ł zbo la łym  głosem Ogo­
rza łek. —  P am iętam  ja k  by łem  w  
K ie lcach  na nabożeństw ie w  ka te ­
drze i  on odp raw ia ł, to na ostatek 
za in tonow a ł: ,Od pow ie trza, głodu 
ognia i  w o jn y , zachow aj nas Pa­
nie...

,— M o d lił s ię za w szystk ich , a 
te ra  go za m k li —  ch lipnę ła  Z a w i-  
szyna w  fa rtuch . —  I  za co?

—  To naw e t N iem ce go nie  za­
m knę ły .

—  Niemce? —  roześm iał się D u­
da. —  Przecież on im  szedł na rę ­
kę, to po co m ie li go zam ykać. Pa­
m ię ta ła  chyba, ja k  to  z am bony 
c z y ta li jego lis ty :  żeby pracować 
spoko jn ie  i  p rzy jąć  z pokorą ten 
dopust, bo to nas Bóg doświadcza...

—  i  żeby kon tynge n ty  oddawać — 
przypom n ia ło  się P isko row i.

—  i  n ie  sprzeciw iać się Niem com
—  do łoży ł Duda.

—  Le p ie j w y p ijm y  po jednym  — 
ro z la ł Zawisza p ó łlitró w k ę  w  szk la­
neczki po m usztardzie —  na zdro­
w ie. A  co to  P isko r: znowu w am  
dziec i z Zachodu paczkę przysła ły?

choć nie potrzebu ję od n ie j pom o­
cy, bo chw a lić  Boga starczy nam  
ze starą z tych p ięciu  mórg. A le  
w idać M aryśce nieźle się w iedzie w  
te j spó łdzie ln i, k iedy  może przysłać. 
O pow iadała m i, ja k ie m  b y ł u n ich 
na święta, że w y ro b iły  z chłopem  
za zeszły ro k  720 dniów ek. A  
dn iów ka wyszła im  po 38 złotych. 
No i  z d z ia łk i też im  doszło.

—  A le  że wyście ta k  wszystkie 
dzieci w y s ła li na ten Zachód! — 
w trą c iła  Zawiszyna.

—  A  cóż tu  m ia ły  do roboty? 
Jakby tak  wszystko m ieszkało ze 
mną na kup ie , to by łaby dopiero 
bieda z nędzą! A  tak, to  W icek ma 
ładną gospodarkę za Oleśnicą, Ja­
nek w  Szczecińskiem a M aryna  w  
tym  W rocław skiem  we wspólnocie,

—  P rzyna jm n ie j sobie żyją...
—  A no i  w am  tu  niezgorzej i  

m acie do kogo pojechać — w e­
stchnął Duda. — Zęby tak  mojego 
Stefka nie za b ili w  w o jn ie , to i  ja  
m ia łbym  z niego , pociechę.

— M nie  gorzej Bóg dośw iadczył 
— pow iedzia ł Ogorzałek .—  bom 
dw o je  s trac ił. A le  m odlę się co 
dzień, by ju ż  w ięcej n igdy w o jn y  
n ie  było. B y  m i się ten na jm łodszy 
uchow ał i  b y ł podporą na stare la ­
ta.

—  C ichojcie, dz iew ią ta ! —  prze­
k rę c ił gałkę Zawisza.

—  ...zeznaje oskarżony Kaczm a­
re k  —  w y ło n ił się głos spikera.

Obecni w s trzym a li oddechy: po­
zna li głos biskupa.

— ...przyznaję się do w iny...
— Tak to gtos biskupa, ty lk o  ja ­

k iś  inny, nie m ający w sobie n ic 
uroczystego.

— ...Przed trzem a la ty , udało m i 
się pocałować go w  rękę —  w pad ł 
w  napiętą ciszę szept Ogorzałka.

—  C ichojc ie ! —  sykną ł P iskor. 
S łucha li w  m ilczeniu. A le  k ie dy

b iskup  m ów ił o sw o je j w izyc ie  w  
radom skim  gestapo, Duda nie  w y ­
trzym a ł:

—  O drań, ps iakrew !
—  C ichojcie, to b iskup ! —  chc ia ł 

powiedzieć O gorzałek, a le  przy­
pom nia ło  mu się, że w łaśnie ra ­
dom skie gestapo zabrało jego 
dwóch starszych synów  i  n ie  w ró ­
c il i w ięcej.

—  ...Zgadzam 6ię z tym , że Z ie ­
m ie Zachodnie pow inny w rócić  do 
N iem iec —  p ły n ą ł z g łośn ika opa­
now any głos Kaczm arka.

—  O je j!... —  -zakrzyknął P iskor. 
—  P atrzcie  go: ziem ie piastowe by 
oddawał?

—  ...dążyliśm y do zm iany us tro ­
ju , licząc się z tym , że us tró j m o ­
że zm ienić w o jna  i  s taw ia liśm y  na
nią.

—  No, ps iakrew ! —  n ie  w y trz y ­
m a ł Duda —  w o jn y  m u się zachcie­
wało.

—  Boże! —  w zdycha ły  kob ie ty . -»
I  śpiegował, i do la ry  bra ł. M a ło  m u 
by ło  tego, że odziera ł naród ze skó­
ry  p rzy  pogrzebie, czy ś lubie, jesz­
cze od A m erykańców  brał...

—  Ja ta n ie  w ierzę, żeby on to  
m óg ł —  m ru k n ą ł c icho Ogorzałek, 
gdy rad io  u m ilk ło . —  Przecie to 
b is k u p !. Posłucham y ju tro .

S łucha li codziennie.
W  p ią tek m łócono u  Ogorzałka. 

O dn iósł dz ies ią ty  w o rek  do sp ich­
rza.

—  K on iec —  pow iedzia ł. —  A  
przecież, ta k i sam kaw a łe k  m ia łem  
zasiany co i  Zawisza, a on m ia ł 
osiemnaście.

—  Bóg w am  n ie  d a ł u rodza ju  —  
pow iedz ia ł n ib y  poważnie Duda.

—  Ee —  spo jrza ł na niego Ogo­
rza łek  i  zawahał się. —  Ja chyba 
też zacznę w ie rzyć w  nawozy i  te 
całą... ja k  je j tam  ag... ag...

—  ...agrotechnikę —  podpow ie­
dz ia ł m u Zawisza.

•— No tak, W tę agrotechnikę !

Sylwester Banaś

R y s u n k i Józefa  N y k ie la ,  m ło d e g o  ry s o w n ik a  ze w s i S zó w sko  w  p o w ie c ie  rz e ­
s z o w s k im  R y s u n k i te  — w y ję te  z w ię k s z e g o  e j k lu ,  p o k a z u ją c e g o  p rz e m ia n y  na  
w s i p o ls k ie j są je d n o cze śn ie  k r o n ik ą  ż y c ia  je g o  ro d z in n e j i  jv s i.  P o k a z u ją  one  
p ra c ę  lu d z k ą  o p a rtą  na  d z ia ła n iu  m a szyn .

(//¿ród /zoreópondancji
O pracy księgonoszyKsiążka pow inna  

nam  pomóc
Ja cek  B o c h e ń s k i w  a r ty k u le  ,.O dp o ­

w ie d ź  c z y te ln ik o m “  (zam ieszczonym  w  
38 n u m e rz e  „ W s i“ ) p isze  m ię d z y  in n y m i 
o m o je j w y p o w ie d z i;  „N a  p e w n o  m y l i  się 
ob. P u d ło w s k i, g d y  tw ie rd z i,  ze O le jn i­
czaka  n ie  m o g li m ie rz ić  p a r t y jn i ,  g d yż  
je s t on  m a ło ro ln y m  c h ło p e m “ .

C h c ia łb y m  w y ja ś n ić  m o je  s ta n o w is k o .
S łu szn ie : m y l i łb y m  się, g d y b y m  tw ie r ­

d z ił, iż  c h ło p  m a ło ro ln y  — ju z  p rzez  to , 
że pos iada  s k ra w e k  z ie m i — je s t d o b ry m  
o b y w a te le m  i  p o w in ie n  na  k a r ta c h  p o ­
w ie ś c i w yg ła sza ć  p us te  d e k la ra c je . N ie  
o to  m i je d n a k  c h o d z iło . W szyscy  w ie m y , 
że w ie lu  c h ło p ó w  m a ło ro ln y c h  n ie  s to i 
jeszcze po  nasze j s tro n ie . A le  czy  to  zna ­
czy , że są o n i po  d ru g ie j s tro n ie  b a ry ­
k a d y ?  N ie !

N aszym  w ię c  za da n iem  je s t ta k  p ra c o ­
w ać , b y  p om ó c im  zna leźć  w ła ś c iw ą  
d rogę .

P isząc o O le jn ic z a k u , to  w ła ś n ie  m ia ­
łe m  na  m y ś li.  C h o d z iło  m i o u k a z a n ie  
za sad n icze j d la  naszego m a ło ro ln e g o  
ch ło p a  d ro g i ro z w o ju . O le jn ic z a k  n ie  p o ­
trz e b o w a ł „ lu b ię “  p a r ty jn y c h  i  o d  ra zu  
zostać p o z y ty w n y m  b o h a te re m . T rz e b a  
b y ło  je d n a k  pokazać, ja k  c h ło p , k tó re g o  
rn ie rżą  p a r t y jn i  — m ie rżą , g d yż  je s t za­
c o fa n y  i  z n a jd u je  s ię  b y ć  m oże  pod 
w p ły w e m  w ro g a  k laso w e go  — p rz e ła m u je  
s ię ; p rz e ła m u je  się  — ja k  o to cze n ie  i  d o - 
k o n y w a ją c e  się w  P o lsce  p rz e m ia n y  — 
p rz e ła m u ją  jeg o .

S k o ro  się  s tw ie rd z a , że c h ło p  m a ło ­
r o ln y  je s t n ie u fn ie  n a s ta w io n y  do  p a r ­
ty jn y c h ,  to  trz e b a  p okazać  z czego ta  
n ie u fn o ś ć  w y p ły w a . T rz e b a  ,ró w n ie ż  p o ­
kazać, że je s t ona  n ie  u zasa d n io n a  — i 
d la te g o  n ik n ie  w  m ia rę  ro z w o ju  b o h a ­
te ra .

O c z y w iś c ie  n ie  c h o d z iło  tu  o  p o k a z a n ie  
ca łego  p ro ce su ; trz e b a  b y ło  ty lk o  z a ry ­
sow ać o g ó ln y  k ie ru n e k  ro z w o ju .

Z re sz tą  ty p o w y  c h ło p  m a ło ro ln y , ja k ie ­
go ja  c h c ia łe m  w id z ie ć  w  O le jn ic z a k u , 
n ie  m ó g łb y  za ją ć  ta k ie g o  s ta n o w is k a  w o ­
bec p a r t i i .  Z a ję c ie  ta k ie g o  s ta n o w is k a  
je s t o b ie k ty w n ą  n ie p ra w d ą . M ó g łb y  tego 
c h ło p a  m ie rz ić  te n  lu b  ó w  p a r t y jn y ,  a le 
n ie  p a r t y j n i  — ja k  to  w y n ik a  z 
o p o w ia d a n ia .

M y , lu d z ie  p ra c u ją c y  w  te re n ie , b i je ­
m y  się o ta k ie  je d n o s tk i,  ja k  O le jn ic z a k . 
C hce m y  w ię c , b y  ks iążka  nam  w  ty m  p o ­
m o g ła . I  stąd  w ła ś n ie  m o je  u w a g i.

F R A N C IS Z E K  P U D Ł O W S K I

P a rę  d n i te m u  do  nasze j B ib l io te k i  P o ­
w ia to w e j z w ró c iła  s ię  b ib l io te k a rk a  
g m in n a  z g m in y  G rzm ią ca , Te resa  T . z 
p rośb ą  o p om o c w  ro z p ro w a d z a n iu  k s ią ­
żek  w  g ro m a d z ie  S. P isa ła  ona, że g ro ­
m ada  ta  n ie  chce i  n ie  lu b i  czy ta ć .

W e sz łyśm y  do  p ie rw szeg o  z b rze g u  d o ­
m u . Z  p ra w e j s tro n y  ro z c ią g a ł s ię  sad. 
P od  je d n y m  z d rz e w  s ta ły  d w a  u le .

Z  m in y  gospodarza  w y w n io s k o w a ła m , 
że n ie  je s t w  h u m o rz e . P od  o k n e m  s ta ł 
c h ło p ie c  la t  m oże d w u n a s tu  i  p o p ła k iw a ł.  
O k a z u je  się, że c h ło p ie c  n ie  za g lą d a ł do 
k s ią ż k i p rzez  w a k a c je  i  n ie  u m ie  ro z ­
w ią z a ć  zadanego do  d o m u  zadan ia.

W z ię ła m  s to ją ce  p rz y  d rz w ia c h  k rz e s ło  
i  zaczę łam  m a łe m u  pom agać.

T w a rz  o jc a  s to p n io w o  rozpogadza  s ię  — 
za da n ie  je s t z ro b io n e . W id zę  u śm ie c h  na 
tw a rz y  d z ie cka  i  je d n o cze śn ie  c ie k a w e  
s p o jrz e n ie  rz u c o n e  na  paczkę  T e re s k i. 
W y k ła d a m y  z b ib l io te k a rk ą  k s ią ż k i na 
s tó ł, z a p o z n a je m y  z n im i  o be cn ych , n a ­
m a w ia m y  do zap isa n ia  s ię  do b ib l io te k i .

T e re ska , p a m ię ta ją c  o u la c h  w  sadzie, 
p ro p o n u je  g o sp o d a rzo w i k s ią ż k i o pszczo­
ła c h . W y b ra ł d w ie : je d n ą  o h o d o w li 
pszczół, d ru g ą  o k o n s e rw a c ji o w o có w . 
C h ło p a k  z ro z is k rz o n y m i o czam i w y p o ­
ż y c z y ł b a jk ę  S. M a rszaka .

P o czą te k  b y ł  d o b ry . I  n ie  t y lk o  począ­
te k . Tego d n ia  b o w ie m  w  g ro m a d z ie  S.

W raca liśm y z dożynek  w  Szczecinie, 
pociąg ju ż  rusza ł, w tem ...

■—  L u dkow ie  m ili, p u ska jc ie  m nie! — 
k toś  śp iew n ie p ro s ił, w pycha jąc  s ię do 
pe łnego p rzedz ia łu .

— A  no w łaź, lu d ku , choć ciasno, ałe 
s ię pom ieścim . A w y  z k tó rego  powiatu? 
Bo m y poznaniacy, z k ro toszyńsk ieg o  
pow ia tu , z Osusza.

— Ja z B ia łostockiego. O db iw szy się 
od w yc ieczk i gon ię  ją  te raz  w aszym  po­
c iągiem .

— Słusznie; ja k  s ię ktoś spóźnia, m u ­
s i gonić. B ia łostoccy ro ln ic y  muszą go­
n ić  poznańskich  ,ale n ie pociągiem , ty l­
ko  u rodza jam i...

z d o b y ły ś m y  trz y d z ie s tu  n o w y c h  c z y te l­
n ik ó w .

R oznosząc k s ią ż k i, z g o d z iły ś m y  s ię  z 
ty m , że b y s tr y  ks ięg o n osz  m oże bardzo  
ła tw o  poznać c z y te ln ik a  w  je g o  w ła s n y m  
d o m u , o k re ś lić  z c z y m  te n  c z ło w ie k  je s t 
o be zn a ny , a co je s t d la  n iego  d z ie d z in ą  
n ie zn a n ą . K s ięgonosz ła tw ie j  pozna jeg o  
p o trz e b y  i  p o d s u n ie  m u  w ła ś c iw ą  ks iążkę .

T a m , g d z ie  o d m a w ia n o  p rz y ję c ia  be le ­
t r y s t y k i ,  tłu m a c z ą c  się b ra k ie m  czasu — 
z w y c ię s tw o  o d n o s iła  zawsze ks iążka  p o ­
p u la rn o -n a u k o w a . Na p rz y k ła d  ko b ie ta , 
k tó r e j  s ię  n ie  u da ła  fe rm e n ta c ja  w in a , 
b a rd zo  c h ę tn ie  w y p o ż y c z y ła  ks ią ż k ę  p ro ­
p o n o w a n ą  p rzez  nas o p rz e tw o ra c h  z ja ­
gód  i  o w o có w . M a tk a , m a ją c a  d z ie cko  
c h o re  n a  s k ro fu ły ,  c h ę tn ie  w z ię ła  k s ią żkę  
m ó w ią c ą  o w ła ś c iw o ś c ia c h  w ita m in y  „ A “ . 
A  k o b ie ta , k tó re j  d z ie c k o  c ie rp ia ło  na 
b ó le  żo łą d ka , z w dz ię czn ośc ią  p rz y ję ła  
b ro s z u rę  p t.  „G d y  d z ie cko  b o li b rz u ­
sz e k “ .

B aczna  o b s e rw a c ja  c h ło p ó w  g ro m a d y  
S., w n ik n ię c ie  w  ic h  życ ie , p o trz e b y , 
s ta łe  ro z m o w y  z n im i  — p rz y c z y n iły  się  
do  p o zn a n ia  p o trz e b  i  życzeń  ch ło p ó w , 
do w ła ś c iw e g o  w y b ra n ia  p o trz e b n e j im  
k s ią ż k i.

J A N IN A  S K IE R N IS Z  
K ie r .  P o w . B ib l io te k i,  S zczec inek

— Ot, w y m ile ń k i,. ra p tu s  z was, rzec 
m ożna — u ją ł s ię honorem  białostoccza- 
n in . — Ja tam nie w iem  ja k  w y gospo­
da ru jec ie , a le  ja  też znamy trochę  lu ­
dziom  w m o je j s tro n ie . W pow ia tow e j 
ra dz ie  i w p a r t i i też w iedzą k io  Jan 
A rtem .iuk  z* Chwostowa, zmaczy .się m i- 
czurim ow iec, a cen ią  — choć ja  cz łek 
b e zp a rty jn y , c ich y  i m a leńk i.

— M iczurim ow iec kolega?
— Tak, m iczu rinow iec . H odu ję  te raz  

p ię tnastą  odm ianę ś liw  m rozoodpor- 
nych . Mam 7 ha ornego . Zboże u m nie 
nie liche , z iem n iak i też. K ro w y  d a ją  po 
4.500 l i t ró w  m leka  roczn ie . O bow iązki 
w yko n u ję  zw yk le  p ie rw szy , w ięc p rzo ­
d u ją cym  liczę się.

—  A  sąsiedzi?
— Rozmaicie. N ie k tó rzy  p racow ic i, ja k  

ko ty  na piecu. Z iem ia licha ; ja k  je j nie 
dopraw isz , to i w ie le  n.e masz.

— A w y sąsiadom  pomagacie?
— N iby pomoc sąsiedzka? A jakże !
— Pomoc, pomocą, ale m yślę  czy im 

ra dz ic ie , czy ich uczycie sw o ich  sposo­
bów i

— L u dkow ie  kochan i, a to jak?  Ja 
p iln u ję  swego; n.ech in n i b io rą  p rz y ­
k ład .

— A to  z was rzeczyw iśc ie  m ic z u r in o ­
w iec: w yhodow a liśc ie  k rzyżó w kę  p rzo ­
du jącego  gospodarza, z ku łak iem .

— Sw aw olny pysk  ma guzy w zysk, 
w ięc uw aża jc ie  — o b u rz y ł się A rte m iu k . 
— Jak i ja  tam znowu ku łak? Ani hek­
ta ró w , a n i pa robkó w , an i od robkó w .

— No, nie ta k i rasow y ku ła k , ty lk o  
k rzyżó w ka . P rzód u jecie , ja k  pow in ien  
p rzodow ać d o b ry  ro ln ik , a le do b ro  g ro ­
m ady to  was ty le  obchodz i, co i ku łaka . 
No, bo coście z ro b ili,  aby g rom adę pod­
nieść? Jak chcecie być rriłczu rinow cem , 
to załóżcie w waszej w si na początek 
kó łko . Dziś ludz ie  w iedzą, że p rzo d u ją cy ' 
ro ln ik  w iń ie il - in n ych • YrdfeyC, d ’ tak  to 
ty lk o  w  pychę w padn iec ie  ze swego m i- 
czu riń s tw a . A pycha ze s k ó ry  w ypycha...

— Dobrze, dobrze , b ra c iszkow ie  m ili.
Będzie jeszcze św ięto  na naszej uliczce. 
P ochw alą i B ia łostock ie , ja k  was, k ro -  
toszyn iaków , dogon im y w w ysokich  u ro ­
dza jach. >

K. J. ZALEYSKI

W  pow rotnej d rodze

Zlikw id ow ali
c zy te ln ika

W  g ro m a d zi«  S trze lce  W ie lk ie , gm .
S zczurow a, pow. B rzesko  stała się 

n iesłychana rzecz! P rz o d u ją c y  czyte ln ik , 
zn an y  szeroko  w  o k o iic y  m iło śn ik  ks ią ­
żek  ob. Józef O leksy — p rzesta ł nagle  
czytać! I do k in a  ju ż  n ie  chodzi.

Jakże  to się m ogło stać? Ano posłu­
cha jc ie ...

W s tą p ił n ied aw no  O leksy do GS-u, 
fla s zk i z  w ó d k ą  spoko jn ie  po przestaw ia ł

I z n a la z ł za  n im i sporo ks ią żek , o k tó ­
ryc h  chłopi nie w ie d z ie li, a sklepow y  
daw no za p o m n ia ł. W y b ra ł sobie p o p u la r­
ne w y d a n ie  k s ią żk i R ollanda pt. „Colas  
B re u g n o n “ i n a ty ch m ia s t s iad ł do czy ­
tan ia . Do s tro n y  192 w szystko  było w  
p o rzą d k u . A d a le j nas tąp iła  po w tórka  
od s tro ny  161 do 176. Po nich — zag ad ­
ka , b ra ko w a ło  bow iem  k a rte k  od s tr. 
192 do 209.

Chociaż O leksy to człow iek  spokojny  
— prze c ie ż  go p o d rzu c iło . Za boga nie  
m ógł sobie b ra k u ją c y c h  stron  dopow ie­
dzieć. C isnął k s iążkę , ale z czytan ia  je ­
szcze nie z re zy g n o w a ł. K u p ił z kolei 
„A s tro n a u tó w “ Lem a, w yd an ych  p rze z  
„ C z y te ln ik a “ . Już w  p ierw szym  tom ie  
z a b ra k ło  s tro n  od 16 do 33. Dalej ch łop  
nie szuka ł. W nocy śn iła  m u się z ło ś li­
w a tw a rz  re d a k to ra .

A le  do trzec h  ra z y  sztu ka . K up ił Je­
szcze je d n ą  k s ią żkę , ty lk o  tym  razem  
dla  dziec i — „ H is to r ię  ga łg an ko w e j B al- 
b is i“ B ro n ie w s k ie j, ró w n ie ż  w  w y dan iu  
„ C z y te ln ik a “ . Ł a d n a  h is to ria , nie m a co! 
K a rtk i co, p ra w d a  b y ły  w szystk ie , ale  
n iek tó ry c h  zap o m n ian o  w yp e łn ić  te k ­
stem . T rze b a  było  tedy  dośpiewać sobie  
i początek  i coś niecoś ze  środka, i ko ­
niec. Za w ie le , ja k  na c ierp liw ość  n aw et 
n a jb a rd z ie j u p arte g o  czyte ln ika .

P ew ną ro lę  o d eg ra ło  w  te? s p raw ie  I 
kino  ob jazd o w e. Tam  c h c :ał s trap io n y  
O leksy zaspoko ić , choć w  części, swoje  
p o trze b y  k u ltu ra ln e . D arem n y  tru d !  
Film  byt w  zasadzie  d o b ry  — „U lica  
G ra n ic z n a “ , ale ni to dźw ięko w y , ni to 
m em y, g d yż  s łyszało  się a k u ra t  co d r u ­
gie słowo.

I tak  to „ C z y te ln ik “ z a b ił c zy te ln ik a , 
a k ino  z ro b iło  z  niego istne kino!

JERZY SM U TN Y

(Na podstawie l ‘stu "Józefą Oleksy
Se S trze lc  W ie lk ich ).

Czyżby przeszkadzała elektryczność?
N a p y ta ła  sob ie  n ie m a łe j b ie d y  g ro m a ­

da Z a w iś ć  (p o w . O po le ). A  z n ią  je ­
szcze tr z y  in n e  — K o p a lin a , B iry n ic a  
i  L ig o ta  W o łc z y ń s k a . D w ó ch  w ie lk ic h  
o s ią g n ię ć  zachciał-o się c h ło p o m  z ta m ­
ty c h  s tro n : e le k t r y f ik a c j i  o raz  z w y c ię ­
s tw a  w  o m le ta c h  i o ds ta w a ch  zboża.

J a k  to  często b y w a  — p o c z ą tk i o k a ­
z a ły  się w ca le  m ile .  E le k t r y f ik a c ja  p rz e ­
le c ia ła  s p ra w n ie , p rą d  n a p ły w a ł r ó w n o ­
m ie rn ie  aż d-o c h w i l i ,  k ie d y  w s z y s tk ie  
c z te ry  g ro m a d y  r z u c iły  hasto  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  w  w a lce  o p rz e d te rm in o w ą  
dostaw ę  z ia rn a .

P la n  w a lk i  p rz e m y ś la n y  b y ł  do o s ta t­
n ie g o  szczegó łu . P ie rw sza  m ia ła  o m łó -  
c ić  Z a w iś ć , g d yż  pos iada  w ła sn ą  s z e ro k o - 
m ło tn ą  m aszynę , p rzep u szcza ją cą  15 q 
n a  g od z in ę . A  d a le j nas tę pn e  g ro m a d y . 
P ie rw sza  p rz e b ie g ła  p o m y ś ln ie  — i  na ­
g le  — ró w n o  po  60 m in u ta c h  p ra c y  — 
k la p a

— M a szyn a  s ię  zepsu ła?
— N ie .
— C h ło p y  s ię  p o k łó c i ły ?
— N ie .
— In n y  dop u s t?
— Coś w  ty m  rodza ju ,, t y lk o ,  że n ie  

b o s k i.

W  c h w i l i  n a jw ię k s z y c h  n a d z ie i w y łą ­
czono ch ło p o m  p rą d . I  to  z z u p e łn ie  
o c z y w is ty c h  p rz y c z y n . W y ja ś n io n o , że 
n ie ja k i  B ig u s  k rę c i  się s ta le  k o lo  s ta c ji 
e le k try c z n e j w  L ig o c ie  W a lc z y ń s k ie j. . .

P an K u c h a rs k i p o w ia d a , że „ j a k  się 
da, to  się p rą d  z ro b i“ .

— D a jta , to  za b io rę , bo a k u ra t  m a m  
in te re s  w  L ig o c ie :

C h ło p i d a li.  S ta rc z y ło  na  następne  d w ie  
g o d z in y . A  p o te m  h is to r ia  p o w tó rz y ła  się  
z m a te m a ty c z n ą  d o k ła d n o ś c ią . N a w in ą ł 
się B ig u s  i  też a k u ra t  m ia ł  in te re s  w L i ­
goc ie . S ta rc z y ło  na dalsze d w ie  g o d z in y . 
I  z n o w u  h is to r ia  p o w tó rz y ła  się z m a ­
te m a ty c z n ą  d o k ła d n o ś c ią . N a w in ą ł się 
B ig u s ...

O b ecn ie  s ta n  je s t  ta k i ,  że c h ło p i sp rze ­
d a li ju ż  część zboża p rzeznaczonego  na 
s k u p , g d y ż  B ig u s  n ie u s ta n n ie  się „ n a ­
w i ja “ . J a k  ta k  d a le j p ó jd z ie *  trz e b a  bę­
d z ie  c h y b a  i  m aszynę  sp rzedać.

.. .A  m oże n ie  p ó jd z ie , je ż e li z g łę b o ­
k ie g o  snu  o b u d z i się m ie js c o w a  G R N .

Jan  B ie g a ła

(N a p o d s ta w ie  l is tu  m ieszka ń ca  g ro m . 
Z a w iś ć . N a z w is k o  znane  re d a k c ji) .

O przebiegłym Janku
Niep raw do pod obn a h is to r !a, k tó rą  

w am  op ow iem y, tym  w ięce j jest 
sm u tna , że  ani k rz ty  w  n ie j p rzesad y.

Ż y je  w  g ro m a d z ie  S ław oszew ek, gm . 
K leczew , pow. D zia łdow o n ie ja k i Jan 
Jan k o w ia k  — ostatn i co tak  m iejscow e  
„ c z y n n ik i“ za  nos w o dzi. Zaw odu tego 
człow ieka  podać n iepodobna, g d yż  tru d ­
ni się w szys tk im , co p rzynos i m u zysk .

B ohater naszego op o w iad an ia  z czął 
k a r ie rę  z a ra z  po w o jn ie , ja k o  d z ie rż a ­
w ca. W z ią ł w ca le  ładną  d z ia łkę , ra z  po­
s iał, z e b ra ł, s p rzed a ł, in w e n ta rz  ży w y  
„w y s z a b ro w a ł“ , po datku  nie za p ła c ił, a 
następnie  p o pros ił o d ru g ą  d z ia łkę . I 
n iestety  o trz y m a ł — p ięk n ą  resztów kę  
pozostałą z p a rce lac ji o b sza rn ic ze j z ie ­
m i. Było tam , proszę ja  was, dużo m a­
szyn ro ln ic zyc h . W szystk ie  sprzed a ł. 
W o kó ł pałacu ros ły  p iękne  jes iony. Ściął 
i s p rzed a ł. Rosły także  i aka c je , p iękne , 
dorodne d rze w a , budzące  ogó lny  podziw . 
S przeda ł. Dęby s p rzed a ł, k lon y  s p rze ­
da ł, ja w o r ró w n ież; naw et m o d rzew io w i 
nie p rzep u śc ił.

O czyw ista , nie p o rzu c ił hand lu  z  po­
w odu b ra k u  d rze w . O statnio z d ją ł z da ­
chu dw a p io ru n o ch ro n y . I co? S przeda ł. 
Na n a jb liżs zy  o k res  — zap lan o w a ł —

ja k  słychać — sp rzed aż  dachów ki z pa ­
łacu , w  k tó ry m  m ieści się szko ła , p o rę ­
czy schodow ych, ba rd zo  ładnych  i so lid ­
nych, m ostu na rzeczce za  w sią , a — jak  
Bóg da — to i re m iz y  s tra ża c k ie j w ra z  
ze sprzętem  i s tra ża k am i.

Żeby niczego nie u k ry w a ć , godzi się 
dodać, że Jan ko w iak  tru d n i się nie ty l­
ko sp rzed a żą . Jasne bow iem  jest, że aby  
ta k , ja k  on na lew o i p ra w o  sp rzed a je ,

trze b a  n ie jed nego  z o jców  g m in y  „k u -  
p ć “ .

Tani to to w a r  w  gm in ie  K leczew , sko­
ro  go za k ilk a  litró w  w ódki „ k u p u je “ 
pan Jan Jan kow iak .

BORZYWÓJ M LECZARZ  
(Na podstaw ie  listu  m ieszkańca  Sła- 

w o szęw ka. N azw isko znane  re d a k c ji).

R e d a k to r  n a cze ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R ed a g u je  K o m ite t

A d re s  a d m in is t ra c j i ;  W arszaw a  u! W ie js k a  n r  12, te ł 8-00-81.
A d re s  re d a k c j i:  W arszaw a, p l S ta ry n k te w ic z a  n r 7 

T e le fo n y :  Reo. Nacz. 863-86 R e d a k c ji 87061, w e w n ę trz n y  5. 73, 8. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

m ieś . — 4.60 zł, k w a r ta ln ie  — 13,80 zł, p ó łro c z n ie  — 27.60 zł, ro c z n ie  — 55.20 zł. 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e

o raz  lis tonosze .
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Kronika kulturalna
GŁ Ó W N Y M  te re n e m  d z ia ła ln o ś c i lu ­

be lsk ie go  „ A r to s u “  Jest w ieś. K i lk u ­
osobow e je g o  ^ k i p y  s ta le  d o c ie ra ją  go  
n a jd a le j p o io zo n ych  's p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h , in d y w id u a ln y c h  g rom a d  i PGR, 
a by  n ieść tam  k u ltu ra ln ą  ro z ry w k ę  żyw e  
s łow o , p iosenkę , aby f r o n t  r e w o lu c ji  k u l ­
tu ra ln e j p rzesunąć g łę b o ko  w  te re n  i  
o g a rn ą ć  m m  każdą g rom a d ę . D w u k ro tn ie  
w z ro s ła  w  ty m  ro k u  ilość  o b s łu g iw a n y c h  
p rzez  e k ip y  „ A r to s u “  m ie js c o w o ś c i. W 
ro k u  b ie żą cym  i w rze śn ia  o d w ie d z iły  one 
na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  283 g ro m a d y .

M im o , że p ro g ra m y  p rzesycone  są 
a k tu a ln ą  te m a ty k ą  p rzys to so w a n ą  do 
w ie js k ie g o  ś ro d o w is k a , u ro z m a ic e n ie  ic h  
je d n a k  n ie  je s t n a jle p sze  W id z  w ie js k i 
p o z b a w io n y  je s t p ra w .e  z u p e łn ie  p e łn y c h  
s p e k ta k li  te a tra ln y c h , k tó ry c h  n ig d y  n ie  
zastąp i tra d y c y jn a  s k ła d a n k a  — ch oćb y  
n a jle p ie j p o sk ła d an a  i scem en tow ana .

N ie k ie d y  z a w o d o w i a k to rz y  lekce w a żą  
sobie  te re n o w e g d  w id za , n ie  w y s ila ją c  s.ę 
z b y tn io .

P u b liczn o ść  w ie js k a  o c z e k u je  a r ty s tó w  
p pw a żn ie  t ra k tu ją c y c h  sw ó j w y ja z d  na 
p ro w in c ję  z d ob rze  p rz y g o to w a n y m  re­
p e rtu a re m  o p e łn e j i  ró ż n o ro d n e j tem a­
ty c e  p o lity c z n e j.

*
O  W IE T L IC A  g ro m  a diuka w  G ra b o w ie , 
^  choc.iaż p o w s ta ła  n ifczo y i d a w n o , m oże 
poszczyc ić  się  p o w a ż n y m i sukcesam i i 
b yc  w zo re m  d la  in n y  en ś w .e d ic  m n ie j 
za a w a n sow a nycn  w  p ła c y . P raca je j  n ie  
spoczyw a  ty m o  na  oa ika C h  k ie ro w n ik a , 
k tó r y m  je s t k o l. H ic . P o tra f i ł  on s k u p ić  
w o k o ł Sieoie a k ty w  ś w ie t lic o w y , k tó r y  
p rz y c ią g n ą ł do ś w ie t l ic y  sze roką  rzeszę 
c n ło p ó w  i m ło d z ie ż y .

C h o r ś w ie t l ic o w y  — c ieszący się szcze­
g ó ln y m  u zna n iem  w ś ró d  rn .eszkancow  
g ro m a d y  — często s ły c h a ć  w s w ie t i ic y .

S zcze g ó ln ym  je d n a k  z a in te re s o w a n ie m  
w ś ró d  m ie szka ń có w  G ra b o w a , o k o l.c z -  
n y c h  s p ó łd z ie im  p ro d u k c y jn y c h , PG K , a 
ta k ż e  m ie szka ń có w  G dańska  — z d o b y ł 
sob ie  zespół 'a r ty s ty c z n y . Z re z u lta tó w  
sw e j p ra c y  z a d o w o le n i są ta kże  sa m i 
ś w ie th c o w c y  — i to  ic h  pob u d za  do jesz­
cze o f ia rn ie js z e j p ra c y  w  zespole c z y te l­
n ic z y m . Ze sp ó ł te n  s ikup .a ją cy  w .ę^szą  
ilo ś ć  m ie s z k a ń c ó w  g ro m a d y , często  d aw ­
n y c h  a n a lfa b e tó w , e n e rg ic z n ie  p rz y g o to ­
w u je  s ię  do IV  e ta p u  k o n k u rs u .

S w ie tlic o w c o m  z G ra b o w a  ż y c z y m y  
d a lszych  sukcesów  i  p ro s im y  o p o in fo r ­
m o w a n ie  nas, w  ja k i  sposób dosz li do 
sw o ic h  z a d z iw ia ją c y c n  os ią g n ię ć . M e to d y  
ic h  p ra c y  z m o b il iz u ją  i  pom ogą ś w ie t l i ­
com , m e  m a ją c y m  ta k  p o w a ż n y c h  do­
św ia d cze ń .

#

W  GRO M A D Z IE  Ł o s in k a  w s z y s tk ie  ro -  
a z .n y  p ic n u m e ru ją  i  c z y ta ją  p ra ­

sę. N ie  o b n iż y ła  się p re n u m e ra ta  ga­
ze t i  czasop ism  n a w e t w  sezon ie  p ra c  
w  p o lu , k ie a y  to  c h ło p i za z w y c z a j m n ie j 
c z y ta ją .

S ta io  się  ta k  d la te g o , że ta m te js z y  l i ­
stonosz k o l. Jan  P le w a  d o b rze  ro z u m ie  
swojjb o b o w ią z k i a g ita to ra  c z y te ln ic tw a . 
P o d ją ł on  ta k ie  zo b o w ią z a n ie : „ N ie  d o ­
puszczę do s p a d k u  p re n u m e ra ty !  W 
m o .m  re jo n ie  m u s i b y ć  co raz  w ię c e j ga ­
z e t ! “

K o l.  P le w a  s z y b c ie j w  ty m  o k re s ie  je ź ­
d z i p o ln y m i d ró ż k a m i sw ego te re n u , a b y  
na czas d o s ta rc z y ć  l is t ,  depeszę, gazetę. 
G d y  w  d om u  n ik o g o  n ie  za s ta je  — zawsze 
je d z ie  w  p o le  i  zawsze do r ą k  o d d a je  
p rz e s y łk ę .

P rz y  ty m  sam  dużo  c z y ta  i  w ie , ja k  i  
c zym  m ożna  z a in te re so w a ć  s w o ic h  roz­
m ó w c ó w . D la te g o  c h ło p i s łu szn ie  go na­
z y w a ją  n ie  t y lk o  lis to n o sze m , lecz  ró w ­
n ie ż  p rz y ja c ie le m  i  d o ra d cą , będąc b a r­
dzo z a d o w o le n i z e n e rg iczne g o  lis ton o sza .

MIE S IĄ C  Pogłębiieiniia; P rz y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie c k ie j, ' w  Ś a iik p w ie ,' p ow . 

B iłg o ra j — będz ie  z p e w n o śc ią  p rz e b .e g a ł 
ra d o ś n ie . U s iln ie  p rz y g o to w u ją  s ię  do 
n ie g o  ta m te js i k o le d z y  z g ro m a d z k ie j 
ś w ie t l ic y .

M ło d z ie ż  p rz y g o to w u je  w y s tę p y  a r t y ­
s tyczn e  ć w iczą c  s ię  w  ś p ie w ie , a e K la m a - 
c j i ,  m u zyce .

W  k a ż d y  w ie c z ó r  w  ś w ie t l ic y  o d b y w a ją  
s ię  ju ż  p rz y g o to w a w c z e  p ró b y . S ta rs i z 
zespo łu  te a tra ln e g o  w y s ta w ią  d w ie  sz tu ­
k i .

N ie  p o zo s ta je  w  ty le  c h ó r, k tó r y  na  
M ie s ią c  P o g łę p ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o - 
R a d z ie c k ie j p r z y g o to w u je  w ie le  ra d z ie c ­
k ic h  i  p o ls k ic h  p ie ś n i m a s o w y c h  rn. m . 
„C z a s tu s z k i“ , „G ó ra la “ , d u m k i u k r a iń ­
s k ie  itp .

S w ie t l ic o w c y  z S a d ko w a  p ra g n ą  z a im ­
p o n o w a ć  s w o im  p ro g ra m e m  m e  ty lk o  
c h ło p o m  w ła s n e j g ro m a d y , a le  i  o k o lic z ­
n y m  sąsiadom .

A p e lu je m y  do  w s z y s tk ic h  ś w ie l l ic  na 
te re n ie  naszego k r a ju ,  a b y  w  o k re s ie  
M ie s ią ca  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o - 
R a d z ie c k ie j u ła tw i ły  ch ło p o m  p ozn a n ie  
ży c ia  i  o b y c z a jó w  lu d z i ra d z ie c k ic h  po ­
p rzez  p ię k n e  p ie ś n i i  ta ń ce  ńarodóM f 
K r a ju  R ad.

*
T X T  M IE S IĄ C U  B u d o w y  W a rs z a w y
» »  p rz o d u ją c e  m ie js c e  w  z b ió rc e  fu n ­

duszów^ z a ję ło  w o j.  rze szo w sk ie . D z ię k i 
o f ia rn o ś c i ca łego  sp o łe cze ńs tw a  rze szow ­
sk ieg o  i  a k ty w n e j p ra c y  te re n o w e g o  
a k ty w u , ze bra n o  n a  SFOS w  b ież. ro k u  
do 1 w rz e ś n ia  p rzesz ło  4.600.000 z ło ty c h . 
S zcze g ó ln ie  p rz y c z y n iło  s ię  do tego 
w s p ó tz a w c d in ic iw o  p ro w a d z a n e  p rzez  K o ­
m ite ty  B u d o w y  S to lic y .

W y d a tn ie  p rz y c z y n iła  się  do  d o b ry c h  
w y n ik ó w  w  z b ió rc e  w ie ś  rzeszow ska . 
W ie lu  a k ty w is tó w  G K O W  o trz y m a ło  z ło te  
i  b rą z o w e  o d z n a k i.

P rzesz ło  20 p rz o d u ją c y c h  k ó ł g ro m a d z ­
k ic h  o trz y tn a ło  d y p lo m y  u z n a n ia . N a spe­
c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  w  z b ió rc e  z a s łu g u ją  
c h ło p i z p o w ia tó w : k o lb  u szew sk iego, 
ja ro s ła w s k ie g o , p rz e m y s k ie g o , k ro ś n ie ń ­
s k ie g o  i  rze szow sk ieg o .

*
W ie lu  z nas doskonale  zna w stępy do 

d z ie l k lasyków  p o lsk ich  napisane lek ­
k im  p ió rem  Zb ign iew a  M itzn era . Obec­
nie „C z y te ln ik '' w yda l z b ió r  15-tu 
essayow  lite ra c k ic h  d ru ko w a n ych  W
nw  i.™ f zasie iako  wstępy do w znaw ia - 
nych obecnie u tw o rów  A. G óreckiego,
R o rtn ria raS!'pW»8kl?£°- Z acharjas lew icża , Rodocia B ałuckiego. W eyssenhoffa, 
G ruszeckiego i K ostak lew icza  o raz dwa 
szk ice  ośw ie tla jące  pewne c iekaw e fa k ­
ty  z życ ia  A do lfa  D ygasińsk iego (k iopo- 
ty  reda,kcy jrio -ks ięga ,-sko-au to rsk ie ) oraz 
Bolesława P rusa (udz ia ł w ie lk iego  p isa-
rokuT ° ^ c^ 0<̂ z*e P uszk inow sk im  w 1899

B ezpre tens jona lne  pełne c iekaw ych  1 
o ry g in a ln y c h  spostrzeżeń szklee M itz ­
nera doskonale w p ro w adza ją  c z y te ln ika  
w św iat daw nej lite ra tu ry  uwydatniająca 
je j postępowość i um ie ję tn ie  w iążąc 
p ro b le m y  n u rtu ją c e  spo łeczeństw o po l­
sk ie  XIX w ieku z podstaw ow ym i zagad­
n ien iam i naszej epoki. (W tekśc ie  in te ­
resu jące  ilu s tra c je  I k a ry k a tu ry  lite ra c ­
kie, podob izny au tog ra fów ) .

*

, W iedza Powszechna w yda ła  o s ta tn io  
żywo. p rzys tę p n ie  napisaną m o nog ra fię
RnmZi ] a k Drr,n yni  P isarzu  fra n c u s k im  
Kom ain R o llandzie  (1866 — 1944) ied-
!ry rn , S na jw ię kszych  I n a jsz la che tn ie j­
szych hum anistów  naszej epoki, k tó ry  
cale swe życie w a lczy ł o godność I w ie l­
kość cz łow ieka  I nam iętne zw alcza ł s ła­
bość podłość, k łam stw o  i w yzysk. 
A u to rem  m o n o g ra fii jest Adam  K o iu -

Postać I tw órczość au to ra  „Jana K rz y - 
sz o fa zosta ły w książce m ocno zw ią ­
zane z w ie lk im i w yda rzen ia m i naszych 
czasów i z ca łym  rozw o jem  l ite ra tu ry  
sw atdw e l Na tym  tle  p iękn ie  rysu je  się 
szlachetna sy lw e tka  Rolland a, c z jo w ’e- 
i a a 'a ^  °  PPkój. postęp i bra ters>w o 
luaow . SEW,


